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P.Jan Hlsudski wic«iin»»mBanhp Polskiego
W arszaw a  8. 9. P A T . P. P rezyden t R zp lite j 

m ianow a ł w  dniu dzis ie jszym  dotychczasow e­
go m in istra  skarlm  Jana P iłsudskiego w icepre 
zesem  Banku Polskiego.

Nowy podsekretarz stanu w Pre­
zydium Rady M*nistrów

W arszaw a  8. 9. P A T . P . P rezyden t RzpJilej 
m ianow a ł w  dniu dzis ie jszym  dotychczasow e­
go szefa B iura Ekonom icznego Prezesa Rady 
M in istrów  p. Tadeusza Lechn iek iego  podsekre 
torzem  stanu w  p rezyd jum  rady  m in istrów .

Zaprzys*ęźenfe min. Butkiewicza
W arszaw a  8. 9. P A T . W  dniu dzis ie jszym  o 

godzin ie 11.30 odbyło się na Zam ku zap rzy ­
siężenie nom ow ianow anego k ierow n ika  m in i­
sterstwa kom unikacji inż. M. Butkiew icza.

W arszaw a  8. 9. P A T . W  dniu dzis ie jszym  o 
godz. 13 p. P rezyden t p rzy ją ł na aud jencji po­
żegnalnej ustępującego m in istra  kom unikacji 
inż. A lfonsa  K iihna.

lahie zr rk ity  leszczu* nastąpią?
W arszaw a  8. 9. (S in ) N om inacja  p. Jana P ił 

sudskiego w iceprezesem  Banku Po lsk iego  w y ­
w o ła ła  ogólną sensację, przypuszczano bow iem  
że p. P iłsudski obejm ie wkrótce tekę m in istra  
sp raw ied liw ości. W  zw iązku  z ob,ęciem  no­
w ego  stanow iska p. Jan P iłsudski z łoży ł man 
dat poselski.

W  dalszym  ciągu zapow iadane są zm iany: 
ustąpienie w ieein instra  skarbu Starzyńskiego, 
który ma zostać pow ołany na stanow isko p re ­
zesa Banku Gospodarstwa K ra j. D otychczaso­
w y  prezes BKG. Górecki m ia łb y  zostać pow o ­
łany na stanow isko m in istra przem ysłu  i h an ­
dlu.

IPull'. 1 csM -Bieriw cKI 
u niewodu w Brześciu

W arszaw a  8. 9. (b i )  D ziś zostały podpisane 
przez Prezyden ta  R zp lite j nom inacje pułk. 
K ostka-B iernack iego  na stanow isko w o jew od y  
poleskiego i p. Stefana Św idersk iego b. kura­
tora okręgu szkolnego lw ow sk iego  na s tan ow i­
sko w o jew o d y  n o w o g ro d z k ie j

Dziś w numerze
{prócz srtyfcułu K j^pnego:)

(b ) :  M a jstrow ie  taktyki

(K ) :  Stany Z jednoczone a Sow iety

( jd ) :  Stresa

' Sani W e i.ireb : N ie  szkoda — ale wzm oeniunie 

. Dr. Otto Mcnascbe: D laczego jesteśm y przeciw  
| n i „ ich u d ow i“  gdańskiem u? 

j T rag iczna  sytuacja Ż yd ów  rosyjskich 

: Czy Europa przeniesie się do A fryk i? !... 

D Z IE N N IC Z E K .

j  A m b a s a d o r  P r z e ź d z i e c k i
!  u  K u s s o l i n i e f o
i

R zym  8. 9. P A T  Am basador Przeździeck i z; 
stał p rzy ję ty  na dłuższej audjencji przez pre- 
m jera  M ussoliniego.

Entuzjastyczne powitanie polskich 
olimpijczyków w Gdyni

G dynia S. 9. P A T -  P ow itan ie  polskiej drużyny 
olimpijskiej, p rzyb y łe j dziś rano statkiem ,-Puła 
sk i“  z  N ow ego  Jorku, odby ło  się u roczyście  i z 
w ielk im  entuzjazmem- Na nabrzeżu zebra ła  się 
liczna publiczność, cz łon kow ie  OTganizacyj spor 
M y y c h ,  W - F- o ra z  dziec i szkolne- Naprzeciw  
olim pijczykom  w y jech a li na redę holownikiem  
członkow ie  komitetu olim pijskiego- W  chw ili 
k iedy  Pu łask i" p rzyb ił do brzegu, ork iestra ode 
gra ła  Hym n N arodow y. Niem ilknącem i oklaska­
mi i okrzykam i w itano schodzących z  pokładu 
uczestników olim piady. W  imieniu kom isarza

rządu pow ita ł pow racających  naczelnik Szacher 
s-ki, następnie p rzem ów ił prezes komitetu o lim ­
pijskiego płk- G labisz Na przem ów ien ia  te odpo­
w ied zia ł w  serdecznych słowach kierowniir dru 
żyn y  kp<t- Baran- P o  powitaniu o lim p ijczycy  uda­
li się- poprzedzeni ork iestram i m arynarki wo- 
iennej i kolejarzy, na dworzec- P o  d rodze w itano 
ich w szęd z ie  okrzykam i i zarzucano kw iatam i z 
okien i ba lkonów  udekorowanych domów- Na 
dworcu kom itet p rzy jęć  podejm ował o lim p ijczy­
k ów  śniadaniem.

Hitler nowi: My nie wzdragamy ssę
przed niczem ■ ■ ■

W  państwie hitfierowskiem nie mogłoby pięciu Niemców 
być skazanych za iednego Polaka

B erlin  8. 9. P A T . H itle r  w yg łos ił w  M ona- 
ch jum  na m an ifestac ji narodow o- soc ja lis ty  
cznej n iezw yk le  nam iętne i pełne sprzeczności 
-przem ów ien ie polityczne, w  którem  w ystąp ił 
n ie ty lko  p rzec iw  kanclerzow i Papenow i, lecz 
zaatakował również prezydenta Hindenburga. 
.dój w ie lk i p rzec iw n ik  — ośw iadczy ł H itle r—  
lic z y  85 lat a ja  ty lko 43. Jestem  zupełnie 
I zdrów i wierzę, iż opatrzność pow oła  mnie do

w ie lk ich  zadań. G dy ja  osiągnę 85-tv rok ż y ­
cia, H indenburga już nie będzie. My narodo­
wi socjaliści nie wzdragamy się przed niczem, 
oświadczył dalej Hitler. Jeśli nie możemy dojść 
do władzy samodzielnej, wówczas gotowi je­
steśmy rządzić chwilowo wraz z innemi stron 
nictw am i. Przechodząc do w ydarzeń  by lcm - 
skich, H itle r oznajm ił, iż w  państwie narodo- 
wo-socjalistycznem nigdy me mogłoby dojść

Mięrizynarodrwa huufetBtłćja drzewna 
obraduje pod przewodmcfuitsm Polaka

W iedeń  8. 9. P a T .  Dziś rozpoczęła tu swe 
obrady m iędzynarodow a kon ierencja  drzewna, 
w  której b iorą u asj^ ł Austria , C zechosłow a­
cja. Jugosław ja, Po lska  i Rum unja. O czek iw a ­
n y  jest tu p rzy ja zd  delegacji ło tew sk ie j. Z 
państw  im portu jących  drzewo, w  kon ferencji 
uczestniczą W łoch y . Jak w iadom o, rezu ltatem  
kon ferencji z dn ia 9 czerwca rb. by ło  zaw arcie  
u m ow y podpisanej przez 6 d e lega ry j w  skra­
w ie  ogran iczen ia  eksportu drzewa. D elegacj. 
czechosłow ackiej pow ierzono w ypracow an .e  
szczegółowych propozycy j w  spraw ie u tw orze­
n ia tym czasow ej k om is ji P ropozyc je  czecho­
słow ackie b y ły  przedm iotem  narad poszczegól­
nych dełegacyj. Obecna kon ferencja  m a po­
w ziąć  w  te j sp raw ie d e fin ityw n e  uchw ały. P o l 
skę reprezentu ją  jako  delegaci pp. K rys tyn  
O strowski, dr. W ito ld  Babiński, ponadto jako  
eksperci dyr. W ito ld  C zerw ińsk i (K tóry  pełni 
rów nocześn ie funkcję generalnego sekretarza 
delegacji p o lsk ie j) dr. Csala-Deinhiński, S zy ­
mon Tllam i dr. W istre ich . M in isterstw o ro l­
n ictw a reprezentu ją pp. P a w e ł Żó łtow sk i i A -  
leksander G link iew icz. O brady kon ferencji za 
ga ił hr. Colorado-M ansfeld . P o  przemówień-ach" 
pow ita lnych  nastąpił w yb ó r prezyd jum . P r z e ­
w odn iczącym  w yb ran y  został hr. K rystyn  Os­
trowski. O brady kon ferencji p o trw a ją  3 dni.

do tego, aby 5 Niemców zostało skazanych za 
iednego Polaka.

Hindenburg wrócił do Berlina
^Telegram  w łasny -N ow ego  D ziennika") 

B erlin  8. 9. (S ch ) Prezyden t H indenburg po 
w róc ił dziś rano do Berlina. W  południe przv 
ją ł on kanclerza v. Papena, k tóry  z ło ży ł mu 
spraw ozdan ie z sytuacji w ew nętrznej. Późn ie 
p rzv ją ł prezydent m in istra spraw  zagranicz 
nvcii v. Neuratha. P o  audjencji u prezydenr 
Rzeszy kanclerz p rzy ją ł p rezydenta Reichslri 
gu Goeringa.



„N O W Y DZIENNIK", sobota 10. IX. N r. 248
— ....

M ię d zy  młotem a kowadłem
(Od naszego specjalnego korespondenta).

Stresa (nad Lago Maggiore), 5 września.

Delegaci piętnastu państw —  Angiji, Francji, 

Wioch, Niemiec, Austrji, Bułgarji, Grecji, Holan- 

dji, Belgji, Polski, Rumunji, Czechosłowacji, W ę­
gier, Szwajcarji i Jugosławji —  przybyli do Stresy 

w Łącznej liczbie około stu osób. W  ślad za ni­

mi. ze względu na martwy sezon w dziedzinie kon­

ferencji międzynarodowych, podążyło około sześć­
dziesięciu przedstawicieli prasy państw zaintereso­

wanych. Charakterystycznem jest. że wśród prasy 

wielkich mocarstw, a więc tej, której wpływ i roz­

głos w świecie jest największy, jest bardzo licznie 

reprezentowana tylko prasa francuska, znacznie 

mniej licznie —  choć konferencja odbywa się na 

terytorjum włoskiem —  pra~a włoska, bardzo sła­
bo prasa angielska, a w  tak skromnych, że prawie 
nieistniejących rozmiarach —  prasa niemiecka.

Bądż jak bądź ma Stresa, jeden z najpiękniej­

szych, najbardziej malowniczych, wszelkiego ro­

dzaju cudami przyrody najhojniej obdarzonych za- j 
kątków Europy, nową atrakcję dla bawiących tu 

o te j porze roku jeszcze (przeważnie włoskich) bo­

gaczów  i  snobów: konferencję międzynarodową. 

Atrakcję zresztą dosyć mierną i już jutro zapom­
nianą, bo skład osobowy konferencji jest „drugo­

rzędny", posiedzenia i obrady ściśle poufne a 
przedmiot ich w  wysokim stopnin techniczny i dla 

„odpoczywającej" w  Stresie cienkiej warstwy a- 

rystokracji i plutokracji w łoskiej raczej nudny i 

nużący. N ie na to zresztą siedzi się tu w przepy­
chem lśniących pałacach i willach, na eleganckich 

plażach lub prujących cudownie błękitną toń „Je­

ziora ,W ielk iego" yachtach prywatnych, wśród 

kwitnących palm, drzew pomarańczowych, cytry­

nowych i  figowych, w  obliczu łagodnych stokó w A lp 

lombardyjskich i świecącego w  dali śnieżną bielą, 
masywu Beminy, by  dać sobie zatruwać umysł 

troską o los jakichś tam krajów wschodnio- i śiod- 

kow o europejskich, w  których blisko sto miljonów 

łudzi ży je  ponoś w  mniej luo bardziej skrajnej nę- 
Piękne, czarnookie Włoszki, spacerujące, 

(wbrew legendzie o surowości obyczajów w faszys­

towskich Włoszech, przeważnie w  jaskrawo kolo­

rowych i głęboko wydekoltowanych pyjamach ką­
pielowych, interesują się conajwyżej wyglądem 

męskich przybyszów z dalekich krajów „egzotycz­

nych". A le  i one są rozczarowane, bo wśród eks­
pertów gospodarczych, finansowych i rolniczych 

Europy B czy też nawet A  niema ani jednego, któ­

ry Dy pod względem elegancji, urody i szczególnie 

Wieku mógł skutecznie rywalizować z kwiatem 

Igrającej tu zwycięsko złotej młodzieży włoskiej...
Istotnie trudno sobie wyobrazić większy kon­

trast, jak przeraźliwie tragiczny i fatalnie skompli­
kowany przedmiot badań i zmagań tej konferencji, 
a urocze, beztroskie i wprost prowokująco szczę- 

lliw e  miejsce je j obrad. Mimowoli nasuwa się py­
tanie, dlaczego konferencja, która jest odzwiercie­

dleniem i skutkiem nędzy i cierpień stu miljonów 
ludzi w  Europie, odbywa się w tak od tego świata 
materjalnie i duchowo odległym „cichym kąciku0 
kilku tysięcy bogatych nierobów i pasorzytów. 

Odpowiedź łatwo znaleźć: Przewodniczący konfe­
rencji, b. minister francuski Georges Bonnet. pra­

gnął w porozumieniu ze swoim rządem dać mocno 
w  stosunku do Francji zakatarzonym Włochom 

dowód francuskiej kurtuazji, organizując pod egi­
da Francji zwołaną konferencję na terytorjum wło­

skiem. Koszta tej kurtuazji płacą oczywiście rządy 

niemniej kurtuazyjnych ale zato znacznie biedniej­
szych państw Europy wschodniej i środkowej we 
formie drogich biletów po Iróży i wysokich djer 

dla swoich licznych delegatów. A le  to są, jak się

mówi w Warszawie, „detale". Stosunki włosko- 

francuskie wprawdzie tego rodzaju środkami po­

prawić się nie dadzą, ale koniec końców „skazani" 

na kilkutygodniowy pobyt w Stresie delegaci i 

eksperci mają zadania tak ciężkie, że nie powinno 

im się brać za złe kilku przj’ jemnie spędzonych 
chwil nad czarującym brzegiem Lago Maggiore. 

Masy chłopów, robotników, rzemieślników i drob- 

1 nych kupców w ich krajach podarowałaby każ- 

j demu z nich napewno chętnie nawet willę w  Stre- 

| sie, gdyby zechcieli im stamtąd przywieźć choćby 
nadzieję lepszej przyszłości gospodarczej i w y­

brnięcia z kryzysu.

Piszemy te słowa w dniu otwarcia konferencji i 
nie chcemy wyniku jej w nlczem przesądzać, ale 

| musimy stwierdzić, że na tego rodzaju szczęśliwe 

! rozwiązanie trudności wschodnio i środkowo-eu- 

ropejskich w Stresie liczyć niestety nie można. 

Położenie tych państw uznano już rok temu. za 

tak groźne, że postanowiono rozważyć je równo­

cześnie z problemem reparacyj na konferencji w 
Lozannie. A le  już w Lozannie okazało się, żc wiel­

kie mocarstwa wolały —  pod pretekstem braku 

czasu —  uchylić się od dyskusji na ten temat. Pro­

blem reparacj-j niemieckich został w Lozannie 

mniej więcej definitywnie zlikwidowany, a to tyl­

ko dzięki temu, że jeszcze przed zebraniem się 

konferencji w Lozannie zlikwidowało go same ży­

cie i —  last but not least —  zdecydowane „non 

possumus" Niemiec. Siła pozycji niemieckiej po­

legała i polega dalej na tein. że są one na wielką 
skalę dłużnikami państw auglo-saskich i szeregu 

mniejszych w gospodarce światowej ważną rolę 

odgrywających państw europejskich (Holandja, 

Szwajcarja i i.) W  przeciwieństwie do Francji t>ą 
te państwa w  uzdrowieniu gospodarki niemieckiej

Moskwa 8 9. PAT. Bawiący w Moskwie z okazji 
dorocznego walnego zebrania mieszanego Towarzy­
stwa handlowego polsko-sowieckiego. ,.Sowipoltorgu“ , 
przedstawiciele strony polskiej pp. prof. Kasperowiicz 

dyr. Pawłowicz udzielili moskiewskiemu korespon­
dentowi PAT . następującego wywiadu: Pobyt nasz 
w Moskwie trwał S dni; całkowicie niemal wypeł­
niony byt konferencjami ,i nawiązywaniem kontaktu 
z przedstawicielami miarodajnych sowieckich sfer go 
sipodarczych i z komisariatem ludowym spraw han­
dlu zagranicznego na czele- Z rozmów, odbytych w 
Komisarjacie spraw hąnuhi zagranicznego i w sowiec­
kim Banku Państwa wynieśliśmy wrażenie, dające 
sie streścić jak następuje: Nasi rozmówcy zaznaczy];, 
że ioh zdaniem należałoby oczekiwać dalszego oży­
wienia stosunków handlowych między obu krajami, 
na co winien wpłynąć dodatnio zawarty ostatnie

Spadek drożyzny w s erpnin
W arszaw a  8. 9. P A T . G łów n y  U rząd Statysty­

czny donosi, żc kom isja  badań zm iany  kosz­
tów  u trzym an ia  w  W a rsza w ie  na posiedzeniu 
w  dniu 8 w rześn ia  rb. ustaliła, że koszty u trzy  
n iania rod z in y  p iacow n icze j, złożonej z 4 osó1 
w  m iesiącu sierpniu  1932 r. w  porów naniu  z 
lipcem  zm n ie js zy ły  się o 1,2 proc.

Także węgiel potanieje?
(T e lefonem  od naszego korespondenta) 

W arszaw a  8. 9. Poza obniżką cen cukru na­
stąpić ma obn iżka cen w ęgla i żelaza, oraz nie 
których artyku łów  m onopolow ych . Rezu ltatów  
akcji zn iżkow ej należy oczek iw ać w  paździer­
niku.

żywotnie zainteresowane i nie mogą w żaden spo­

sób oprzeć się groźbom czy też nawet szantażom 

niemieckim. Całkiem inaczej przedstawia się sy­

tuacja państw szukających zbawienia w Stresie, 

szczególnie państw rolniczych Europy wschodnlo- 

poludniowej. Są one w wielkiej albo przeważającej 

mierze dłużnikami Francji, która jest ich sojusz­

niczką i w stosunku do której nie mogą sobie po­
zwolić na żadne groźby i zbyt radykalne wystą­

pienia. Strata zaangażowanych w tych państwach 

kapitałów francuskich byłaby zresztą dla Fran­

cji coprawda dotkliwą ale bynajmniej nie —  śmier 

teiną. Innemi słowy: interes Francji w  poparciu 
tych państw jest prawie wyłącznie interesem na­

tury politycznej. Natomiast państwa zaintereso­

wane gospodarczo w położeniu państw Europy a- 

gramej t. j. Anglja a przedewszystkiem Niem cy i 
W łochy są w stosunku do tycli państw politycz­

nie obojętne albo nawet wrogie, już choćby dlate­
go, że nie chcą służyć politycznym interesom Fran­
cji.

W ynika z tego, że państwa rolnicze skazane są 
na swoje własne siły, jak długo nie potrafią 

wystąpić w stosunku do państw przemysłowych, 
z którymi wiążą je  icn istotne interesy gospodar­

cze, jako zwarty i silny blok pożądanych i nieo­

dzownie potrzebnych konsumentów produktów 

przemysłowych. Główna walka toczy się, jak zw y­

kle, między Francją, a Niemcami. Francja chcia­

łaby zredukować i unieszkodliwić potęgę przemy­
słową Niemiec, a Niemcy chciałyby uzależnić od 

siebie przemysłowo dotychczasowych klijentów : 
politycznych sojuszników Francji. Państwa agrar­

ne znajdują się w ten sposób między młotem a ko­

wadłem. M. K A H A N Y .

między Polską a ZSRR pakt o nieagresji, przyczem 
Sowpoitorg mógłby w tym kierunku odegrać pewna 
rolę, prowadząc zarówno eksport towarów sowiec­
kich do Polski, jak i impoirt towarów z Polski do 
ZSRR. W tym ostatnim wypadku w rota, bieżącym 
wchodzą w rachubę nowe artykuły, jak parowozy, 
wagony, Osie wagonowe i inne artykuły polskiego 
przemysłu maszynowego. W  czasie pobytu delegacji 
zawarto transakcje na dostawę szerokotorowych 
platform i wywrotek. W  tokiu peirtraktacyj jest sp'Ta 
wa parowozów i innych artykułów dla .kolejnictwa. 
Odnieśliśmy wrażenie, że realizacja planu 5-I-etniego 
na rozwój stosunków handlowych polsko-sowieck i :n 
nie powinna wpłynąć ujemnie. Polskie możliwości <?ks 
portowe sa jednak z kOniecności ograniczone skut­
kiem trudności uwzględnienia sowieckich wymagań 
kredytowych.

Zm niejszył s i; obieg pieniężny
W arszaw a  8. 9. O b ieg  p ien iężny pod koniec 

sierpn ia  w yn os ił 1.359.800 900 zł., c zy li w  po­
równaniu  ze stanem na 31 lipen zm n ie jszy ł się 
o p iiljon  zł. Z  ogó ln e j sum y obiegu p ien iężne­
go na b ile ty  Banku Polsk iego  przypada
1.081.700.000 zł., a na b ilon  287.100 tys. zł.

Wzrost ekspo-tu żyta
r ie ie fo n e ir  od na^zegc korespondenta)

W arszaw a  8. 9. W  ostatnich czasach zanoto­
wano w zrost eksportu ży ta  polskiego zagran i­
cę. G łów nym  odbiorcą naszego żyta  jest D a- 
nja, w  m n iejszym  stopniu F in lan d ja  i Belgja. 
Ceny ży ta  eksportow ego w zros ły  o 50 do 75t 
gr. na kw in ta lu .

Widoki polsko-sowieckich 
stosunków handlowych
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SiEZEgćty trtpcwiedzi Francji
na niiinieeitle żądanie równości zbrojeń
OiJpew iedź becfz>e odm ow ra. — Czy rfśemcy chcą się „ d o ­

zbroić” , czy innych rozbroić?
(Telegram  własny 

' P a ry ż  8. 9. (B )  M inio, iż po w czora jsze j ra ­
jdzie m in is trów  ogłoszony zostat jed yn ie  lako­
n iczn y  kom unikat, s tw ierdza jący , że rada m i­
n is trów  za jm ow a ła  się b ieżącem i kw estjam i 
ŁAilityki zagran icznej, prasa dzis ie jsza  p rzyn o- 
Łi szereg in fo rm acy j, dotyczących  odpow iedzi 
jraędu francusk iego na krok rządu n iem ieck ic - 
jgo w  sp raw ie  rów nou praw n ien ia  w  dziedzin ie  
Zbrojeń.

W ed le  dzienn ików  parysk ich , odpow iedź ja ­
jka wręczona zostan ie rządow i n iem ieck iem u 
[najpóźniej w  pon iedzia łek  12 bm. —  będzie 
iodmowna. P rzedew szystk iem  odrzuci rząd 
francusk i p ropozyc ję  pod jęc ia  z  N iem cam i ro ­
kow ań  bezpośrednich. D a le j pow ołu jąc  się na 
jart. 164 traktatu  w ersa lsk iego  podkreśli rząd 
'francuski, że N iem cy  zobow iązane są do śc i­
słego przestrzegan ia  k lauzu li w o jsk ow e j, za ­
d a r te j  w  części V  tegoż traktatu, k tórego re ­
w iz ja  m oże nastąpić ty lk o  na podstaw ie jedno 
m yś ln e j u ch w a ły  L ig i  N arodów .

W reszc ie  nota w d a je  się w  krótką polem ikę 
nad  dylem atem , czy  rów noupraw n ien ie, ja k ic -  
jgo żąda ją  N iem cy , m ia łoby  nastąpić w  g ran i­
cach górnych  czy  dolnych  rozbro jen ia . Jeśliby 
rów nou praw n ien ie  m ia ło  nastąpić w  gran icach 
górnych , tzn. że N iem cy  m ia łyb y  się dozbroić, 
ibyloby to sprzeczne z postanow ien iam i trak ta ­
tu w ersalsk iego, k tó ry  p rzew id u je  rozb ro jen ie  
ogólne. O ile  N iem cy  żąda łyby  rów noupraw n ie 
n ia  w  granicach dolnych, to pow in n y zacze­
kać do zakończenia kon ferencji ro zb ro jen iow e j 
A le  i w  d rugim  w ypadku  nie m a ją  N iem cy  
p ra w a  do jednostronnego orzekania, czy  kon­
feren c ja  rozb ro jen iow a  posunęła się dość da le­
ko.

„P e t it  P a r is ien “  dow iadu je  się, że H errio t 
za rezerw ow a ł sobie jeszcze m ożliw ość p od jęu a  
innego kroku: W ra z ie  potrzefty zaw ezw ie  L ia ę

^Nowego Dziennika**)

N arodów , aby na podstaw ie art. 213 u stanow i­
ła kom isję, celem  zbadan ia lega inego i  n ie le ­
ga lnego stanu uzbro jen ia  N iem iec.

Kiedy nastąpi ogłoszenie 
odpowiedzi?

P a ry ż  8. 9. (B )  T reść  odpow iedzi rządu fran  
ruskiego na notę rządu n iem ieck iego, jaka  zo ­
stała na w czora jsze j radzie m in istrów  w  g ió w  
nycli zarysach ustalona, zosia la  przesłana do 
w iadom ości rządu angie lsk iego i w ręczona zo ­
stanie rządow i n iem ieck iem u  m iędzy p ią tk iem  
bież. tygodn ia  a pon iedzia łk iem  przyszłego t y ­
godnia. O dpow iedź zostanie po w ręczen iu  rzą­
dow i n iem ieck iem u natychm iast ogłoszona.

Henderson o Sądeniaeh 
niemieckich

Londyn  8. 9. ( L )  P rzew odn iczący  kon feren ­
c ji ro zb ro jen iow e j H enderson w yg ło s ił na kon 
gresie Zw iązku  zaw odow ego  p rzem ów ien ie, w  
którem  w ystąp ił za powszechnem  rozbro jen iem  
Poruszając żądan ie n iem ieck ie  w  spraw ie rów  
noupraw nien ia  i groźbę ewentualnego w yco ­
fan ia  się z  prac kon ferencji ro zb ro jen iow e j 
Henderson ośw iadczył, że odm ów ien ie  da lszej 
w spółpracy na kon ferencji rozb ro jen iow e j n ie  
p rzyn iosłoby N iem com  zupełnie żadnej k o rzy ­
ści. Zaznaczył on, że żądanie n iem ieck ie po­
w in n o  być przedew szystk iem  zbadane p rzez 
daw ne państwa k oa licy jn e  i zaprzyjaźn ione. 
T e  zaś pow in n y ze sw e j strony spełnić zobo­
w iązan ia , zaciągn ięte w obec państw  zw yc iężo ­
nych  i p rzed łożyć kon fer^a ju  ro zb ro jen iow e j 
pian, u m oż liw ia ją cy  porozum ien ie i u regu lo­
w an ie  trudności, jak ie  obecnie w y ło n iły  się w  
następstw ip żądania n iem ieckiego.

Czy konferencja rozbrojeniowa 
zostanie odroczona?

Dyrekcja
i ł i n u s i m  im. h. ffcfłąfaja

w  Krakowie, ul. Grodzka 60

C enew a 8 9. ( K )  G eneralny sekretarjat L ig i 
N arodów  dem entu je pogłoskę, jakoby  drugi o- 
kres kon ferencji ro zb ro jen iow e j m ipł ulec odro 
czeniu na czas n ieokreślony i jakoby b iu ro kon 
feren c ji ro zb ro jen iow e j m ia ło  się zebrać dopie

W ied eń  8. 9. P A T . M iędzynarodow y kongres 
pacy fis tyczn y  obradow ał dzis ia j nad sprawą 
rozbro jen ia  m oralnego. D yskusja w tej spra­
w ie  przeciągnęła się do w ieczora. Delegat n ie ­
m iecki zażąda! usunięcia z tekstu rezolucji u- 
slępu. zaproponow anego przez delegata an g ie l­
sk iego o lo ja lnem  w ykon yw an iu  zobow iązań  
traktatow ych . W  dyskusji liczn i m ów cy, m. in , 
także delegat polski L yp acew icz  zw raca li uwa 
c-ę na to, że skreślenie w ym ien ion ego  ustępu 
w vw arłob\  u jem ne w rażen ie. P ro f. Q u idde o-

W ied eń  8. 9. P A T . „N eu e F re ie  P resse" do­
nosi z A ten : Sytuacja  w ew nętrzno- po lityczna 

!w  G recji zaostrza się w  sposób katastro fa lny. 
V en ize los zgodził się na żądan ie ro ja lis tów , do

dzianym  w  uchw ale, tj. 21 lub 23 bm. D rugi 
okres kon ferencji ro zb ro jen iow e j rozpoczn ie się 
rów n ież  w ed le  program u z końcem  styczn ia 
1933. Is tn ie je  jednak m ożliw ość, że term in ten 
przesunięty zostanie o k ilka  tygodn i, co za ­
decydu je zresztą b iuro kon ferencji rozbro jen io  
w e j.

św iadczy ł w obec tego, że delegacja  n iem iecka 
będzie głosow ała za rezolucję w raz  z ustępem 
o lo ja lnem  w ykon yw an iu  zobow iązań  trakta­
tow ych . Rezolucja  w  spraw ie rozbro jen ia  m o- i 
rainego przeszła jednom yśln ie . Pop raw ka  de­
legata bu łgarsk iego G rigorow a  o rozbro jen iu  
ruoralnein w  odniesieniu  do m niejszości naro­
dow ych  przeszła 24 głosam i przeciw ko 13. 
N iem cy  głosow ali p rzec iw ko popraw ce bu łgar 
skiej.. Następne posiedzenie plenarne odbędzie 
się w  piątek przedpołudniem .

którego p rzy łą czy ły  się dw a  silne stronn ictw a 
republikańskie i w ręczy ł d z is ia j popołudniu 
p rezyden tow i republik i swą dym is ję . Venizelos 
oświadczył jednak, że jako odpowiedzialny do

zaw iad am ia  P . T . In te resow an ych , że  nauka 
ro zp oc zn ie  się w  piątek, dnia 9-go 
września b. r. o godz. 3-ej popołudniu.

Likwidacja strajku w Belgji
Bru/iscla 7. 9. PAT. Mieszana komisja międzyna­

rodowa kopalń doprowadziła do porozumienia między 
strajkują/cym. górnikami a właścicielami kopalń Na 
zasadzie tego porozumienia mają być podwyższone 
place małoletnich o 1 proc., począwszy od 1 paździer­
nika. Dalej nastąpić ma Tewiiizja niskich wynagrodzeń 
oraz Jch stabilizacja. Umowy płac mają być poddane 
rewizji przez podkomisję, złożoną z 3 delegatów ze 
strony pracodawców i 3 delegatów pracowników.

Krwawe starcia poetyczne 
w Leobcn

W iedeń  8- 9. P a T- ,,Arbeiterzeitung“  donosi* 
ż e  w czora j w  nocy doszło w  Leoben  do Krwa- 
w ycn  awantur m iędzy narodow ym i socjalistam i 
a m łodocianym i socjalistami- W  czasie starcia 
jeden n arodow y socjalista został pchnięty no­
żem  w  brzuch, inny h itlerow iec został trafiony 
kulą w  serce i padl trupem na miejscu. W śród  
narodow ych  socja listów  zapanow ało z tego po­
wodu  w ie lk ie  wzburzenie- Rzucono się na s o  
cjał.sT-Sw i w ielu  z  nich pobito. Po lic ja  i żandar- 
merja obsadziły  g łów n e ulice, które do późnej 
nocy m iały w yg ląd  obozu wojennego.

Trocki jedzie do Piszczan
W -edeń 8. 9- P A T -  Dzienniki w iedeńskie dono­

szą z  P rag i, ż e  w ład ze  czechosłow ackie pozw o 
'i ły  Trockiem u na p rzy j izd  do P iszczan  po 15 
w rześnia pod warunkiem , ż e  w strzym a się od 
w sze lk ie j działa lności po litycznej i ż e  po ukoń­
czeniu kuracji w ró c i do 'r uncji* Z e  strony Turcji 
nadeszło w czo ra j zaw iadom ienie, ż e  w ła d ze  tu­
reckie udzie liły  Trockiem u da lszego p ozw o le ­
nia na pobyt w  Turcji*

Hiszpania uzna Z. S, R. R.
Madryt 8. 9. fR ) Minister spraw zagranic* ■ 

nycb wypowiedział się za uznaniem rządu so­
wieckiego przez Hiszpanję.

Jeszcze i eden konflikt 
w Południowej Ameryce

Buenos Alrer 8. 9- P A T -  Mkflistensfcwo w o jn y  
ogiasza. ż e  w ojska  bo liw ijsk ie  p rzek ro c zy ły  g ra ­
nicę argentyńską w  rejon ie Form osf !  tfpyowŁ 
d z iły  40 sztuk bydła*

Tonący jacht z 500 wyciecz- 
kowcami

Lon dyn  8. 9. F A T , 'Jacht spacerowy, m iją c y  
na pokładzie 500 w yc ieczkow iczów , odbywają­
cych w ycieczkę koło w ysp y  W ig h t, zaczął to ­
nąć, lecz został u ratow any p rzez inny statek, 
k tó ry  posp ieszyw szy m u na pomoc, przyHolo- 
w a ł go do portu. Wszyscy pasażerowie w yw łi 
bez szwanku.

ford rodnhuje płace
N o w y  Jork 8. 9. (R )  Z ak łady  au tom ob ilow e 

Forda  w  D etro it zam ierza ją  w  n a jb liższym  cza 
sie przeprow adzić  ogólną redukcję p lac robot­
n iczych  i urzędniczych.

Heine-Medina na Śląsku niem.
W ro c ła w  8. 9. P A T . W  sto licy  dolnośląsk ie­

go zagłęb ia w ęg low ego  W a łb rzyku  (W a ld e n -  
b u rg ) zam knięto w szystk ie  szkoły z powodu 
p o jaw ien ia  się w śród dzieci choroby H e in e- 
M edina. Dotychczas zachorow ało  20 drieci.

radca prezydenta n ie m oże m u proponować 
p rzy jęc ia  d ym is ji, pon iew aż w  tym  w ypadku  
u tw orzony będzie n ie gabinet neutralny, lecz 
rząd w o jskow y . W ed łu g  doniesień dziennika, 
prezydent Za im is p rzy jm ie  d ym is ję  V en izelosr 
Sądzą, że zanosi się nn zamach woóikowy

ro w  drugie j p o łow ie  listopada. G enera lny se­
k re ta rja t zapew nia, że p rezyd ju m  kon ferencji 
ro zb ro jen iow e j zb ierze się w  term in ie  p rzew i-

Uchwale kc itfere ncjipacyficznej
w sprawie rc zbrofeitiz- moralnego

Srecja t  przrtif tiitiii zamachu woisfccwego
Venizetos pedał się do dymisji
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Kino „APOLLO
S w ,  T o m a s z a  0 .

N A  O T W A R C I E  S E Z O N U  J E S I E N N E G O !  —-  N a jw ięk sza  p rem je ra  K rak ow a ! 

A rc y d z ie ło , k tó re  za ch w yc i P o lsk ę  i p od b ije  św ia t 1
HiBO „ W A N t A 1

S w .  G e r t r u d y  5 .

KSIĘŻNA ŁC WICK A cudowny romans miłości i poświęcenia, pełen 
subtelnej poezji i gorącej namiętności, wyśpie­
wany na tle najpiękniejszych i najbardziej boha-

Bezapelacyjoie najlepszy film polak , zafmiewa- 
jący wszystkie inne dotychczasowe filmy 

i zakrojony na miarę wszechświatową!
lerskich momentów naszej historji. — Miłość Wielkiego Księcia Konstantego i Joanny Grudzińskiej. — Zadziwiający twór artyzmu, stojący na szczytach 
doskonałości. — Mobilizacja największych aktorów polskich: Jadw iga Sm osarska, Stefan Jaracz, Józef W ęyrz jn , Stefan Socha, A leksan ­
der Zelwerowicz, Stani jiaw  Gruszczyński, Loda N lem lrzanka, J. Łuszczewski, W . Jarszewska, L. Fritscbe, B M ierzejewski.

  Jeden p o ryw a ją c y  koncert w sp an ia łe j w ya ta w y , zu a m iew a ją c e j ery , u p o jn e j m uzyk i, frap u ją cego  tła, i f e z r ó w r a n y  w  p o tęd ze
T T  n r r z r s n r r " !  o r y s in a ln o ic i i b o fu c tw ie . F aaeyn o jące  aceny zb io ro w e . —  K a żd e  k ino ma od d z ie ln ą  kopję. —  C eny m ie jsc  w  obu  kinach  jedna- I  _  »  T l m  ■  n a

K i l l O  „ W A I a D A  | kow e. —  PrzeLs p ie rw szy ch  10 dni w s ze lk ie  w o ln e  w s tęp y  i zn iżk i n :ew a in e . | t \ . in o  ^ A r U L L U

T o c z ą te ^ T e a n s ó w  o god z . f ,  7, 9.10, w n iods ie ię  i św ię ta  o g o d z  3 p ope ł. - D la un ikn ięc ia  natłoku , p rzed sp rzed a ż  w  obu k inach  od  godz. 11- 1 popot.

Z  DNIA

ftaistrowie taktyki
M iędzy sanacyjny „G azetę P o lsk ą " a ende­

cką „G azetą W arszaw ską " rozgorza ła  na do­
b re dyskusja „żydow ska ". Poszło  o s tan ow i­
sko n aroaow ej dem okracji w  kw estji m n ie j­
szości narodow ych . Sanacja zarzuciła  g łów n e­
mu organow i endecji n ieto lerancję  wobec 
m n iejszości narodow ych . Z  oburzen iem  od ­
parła  na to „G azeta  W arszaw ska ", że uznaje 
ona w  pełn i p raw a  m niejszości słow iańsk ich  
w  Polsce> a także i, z zastrzeżen iam i, p raw a 
m n iejszościow e N iem ców , a ty lko  w  kw estji 
żyd ow sk ie j za jm u je  stanow isko negatyw ne, 
gdyż  Ż yd z i stanow ią  rasę obcą a nadto e lc - 
m enl d la  Po lsk i szkod liw y. A rgu m en ty  stare 
i dostatecznie znane...
N a  to ośw iadczy ła  „G azeta Po lska ", że „n ie  ino 
źn a  zgóry pozbaw iać ludzi p raw , bez w zględu  
na ich  postępow an ie". T o  słówko „z g ó ry "  Da 
donre już z iry tow a ło  „G azetę W arszaw ską ". 
'Jak to —  zaw o ła ła  urzędów ka endecka w  św ię 
tern zaperzeniu  —  przecież ju ż  od  ośm iuset łat, 
odkąd Ż yd z i ż y ją  na ziem iach  polskich, w ia ­
domo w szystk im , ja cy  to oni są okropni i ja cy  
szkodliwi. „N a rod ow cy  polscy nie zgóry, ale 
zdołu zwuiczają i n ienaw idzą  tę rasę". I na 
ten argument n ie pozostała sanacja dłużną od ­
pow ied z i

.Wczorajsza „G azeta  P o lsk a " bardzo słusznie 
zapytuje endecję, d laczego o te j obcości i szko­
dliwości Ż yd ó w  przypom ina sobie endecja 
tylko .wtedy, k ied y  n ie ona, lecz kto inny  rzą ­
dzi w  państw ie? D laczego p rzy  układaniu kon ­
stytucji, k iedy to  endecja  posiadała w p ły w y  
przem ożne, n ie dała w yrazu  tej sw o je j n iena­
wiści do Ż yd ów , lecz „zgod z iła  się na rów n o­
uprawnienie ooyw ate lsk ie  bez zastrzeżeń"?

Dlaczego p. Roman Dmowski właśnie a nic 
lotokołwiefc jm y, przyjął i podpisał w  imiemu' 

Rapittej *raIotat o  mniejszościach? Dlaczego wre­
szcie —  w  czasach, gdy endecja brała udział w 
madach, nie wiurowadziła nigdy żadnych ogra­
niczeń dAa Żyd Sw w  istniejąc cm ustawodaw­
stw ie? Czyżby „Gazeta Warszawska" dziś do­
piero odlkiryła, że od 800 jat istnieją podstawy 

pralatyozme do ograniczenia praw obywaieli po- 
dbodzeiwa żydowskiego?

• A  da le j p isze „Gaznta P o lsk a " n iem n ie j siu ■ 
feznie:

Dodajmy do tego jeszcze fakt znamienny, że 
wszelkie hece i buiry antyżydowskie są j>nzez en­
decję inicjowane i rozdmuchiwane wyłącznie w 
tych okresach, kiedy rządy państwem sprawuje 

1 odpowiedz: "ino ś ć za nią ponosi kto inny. Gdy 
endecja w  iZądach zasiada dziwnie dba o spo­
kój na odcinku sprawy żydowskiej. A przecież 
propiram, w męsik,em, rzeczowem znaczeniu tego 
wy razu, są to hasła, które się wciela w  życie, 
ilekroć ma się po lemu możność — ilekroć ma 
•ię wpływ  na rządy lub bierze się w  nich udział. 
T o  też mamy prawo twierdzić, że nawet w spra­
w ie żydowskiej narodowa demokracja nie ma 
programu. Ma tylko taktykę. Sprawy żydowskiej 
nie rusza, ilekroć ma realną możność nadania 
praktycznego wyrazu swym poglądom: rozdmu­
chuje ją W formie takiej, czy innej hecy jedyn-e 
ze względów negatj wnych. aby wywołać tru­
dności d!a tych, którzy w  danym momencie za 
politykę pańsitwa ponoszą odpowiedzialność, aby 
spowodować łatwą demagogiczną dywersję.

A zatem stanowisko narodowej demokracji, 
l-.równo w  sprawie mniejszości wogóie, jak i w 
sprawie żydowskiej w  szczególności — było ! 
jest nieszczere, obłudr., krętackie. Zgóry czy 
zdołu.

A ż  dotąd my ze sw ej strony podpisać się mo 
żemy pod w szystk iem  co pow iada „Gazeta 
Po lska". Na tę m isterną i przebiegła taktykę 
endecji zwracaliśmy zresztą nieraz uwagę.

Żydzi rosyjscy znajdują ?ą w rozpaczliwsi
sytuacji

Tel Awiw (Ź A T ) Ostatni biuletyn zagranicznej 
„e legac ji rosyjskich sjonis! ów -soeja lis iów  ,,Hi- 
t.achdiRh“  om aw ia obecną sytuację ludności ż y ­
dowskiej w  Rosji Sow ieck iej. W  biuletynie tym  
czy tam y m iędzy inmemi:

T ys ią ce  Ż yd ó w  rosyjskich stoją na skraju za ­
głady- Codziennie otrzym u jem y apele Ż yd ów  
rosyjskich błagających o  pośpieszenie im z  po ­
mocą- Żydzi, ich żony dzieci i starcy, pozba­
w ien i są -Chleba. Skutkiem glod.u szerzą się ró ­
żne choroby infekcyjne, zwłaszcza tyias, siejące 
śmierć 1 nieszczęście. O epidemiach duru dono­
szą z  licznych mast i m iasteczek na Ukrainie.

P ró c z  tych klęsk „naturalnych", ludności ż y ­
dowskiej dają się szczególn ie w e  znaki różne 
dek rety  rząd ow e  i prześladowania w  rodzaju 
t- z w  „in kw izyc ji do la row ej".

P rob lem  skupienia żydow sk iego  w  Rosji So­
w ieck ie j iprzedstawia się nam w  całej sw ej powa 
dze- W  okresie reżimu sow ieck iego jedyn ie nie­
znaczny odłam  ludności żydow sk ie j zdoła! p rze­
niknąć ao now ego  systemu gospodarczego, w ię ­
kszość żydostw a  rosyjsk iego natomiast dotych- 
cza nie iposiaaa żadnych środków  egzystencji- 

Odsetek zdeklasowanych jest w śród Ż yd ów  
n iew ątp liw ie znaczn ie w.yiższy, niż w śród  nie- 
Ź ydów . Mylnem jest zatem mniemanie, jakoby 
zagadnienie setek tysięcy Żydów, pozbawio- 
nycn wszelkich możliwości ludzkiego życia i zda 
nych na łaskę głodu, mogło być rozwiązane 
przez rzad sowiecki, który zwalcza antysemityzm 

dba o los kiiku tysięcy osadników rolnych- —  
P r z y  całem  naszem uznaniu dla poczynań rządu 
sow ieck iego  w  rym  kierunku, nie m ożem y jed­
nak zam ykać oczu na fakt. że  tysiące rodzin 
żydowskich stoją w obliczu kompletnej zagłady.

F izyczn e j zagładzie mas żydow sk ich  sekundu- 
ie dachowa asymilacja i doszczętne wytępienie 
żydowskich właściwości narodowych. C a ły  du­
ch ow y  i kulturalny ro zw ó j żydostw a rosyjsk ie­
go, zw łaszcza  jego języka, kultury hebrajskiej 
jest kompletnie wstrzym any- 

Doi astające pokolenie, z  bardzo nieznacznem i 
wyjątkam i, staje się obcem  narodowi- Usiłuje się 
'tłumaczyć niedolę gospodarczą Ż yd ó w  rosy j­
skich, tw ierdząc, że  ostateczn ie n iedola ich jest 
li ty lko odcinkiem  powszechnej niedoli i cieripień 
kraju, lecz  czem  m oże być  uspraw iedliw iona 
■działalność, zm ierzająca ku w ytępien iu  kultury 
żydow sk ie j i w a lo ró w  ducha żydow sk iego- Ży­
dzi rosyjscy jako skupienie narodowe zanikają, 
zaś proces ten odbyw a  się na naszych oczach- 
Doba obecna jest najcięższą w  dziejach społe­

c zeń s tw a  żyd ow sk iego  w  Rosji, i jest to obow ią ­

zkiem  Ż yd ó w  na całym  św iecie pośw ięcać nale­
żną uwagę temu zagadnieniu i tow arzyszącym  
mmi zjaw iskom .

Biuletyn .-Hitachdurth" p rzytacza  jednocześnie 
szereg  listów, om ijając ze  zrozum iałych pow o ­
dów  nazw iska oSi_l, od  których  lis ty  te  pocho­
dzą-

W  jednym  z  listów  z  m Zezen ik na Podolu  
korespondent donosi, że  w  jednem z  oko licz­
nych m iasteczek w  ciągu jedne! nocy z  g łodo­
w ego  w yczerpan ia  zm arło 13 Ż yd ów . P og rzeb  
tych o fia r głodu w y w a r ł przygnębia jące w ra ­
żenie na całej okolicznej ludności żydow sk ie j.

Autor innego listu, m ieszkaniec m- Zmerinka, 
komunikuje, że  ko le je  są przepełn ione podró­
żującymi, um ykającym i z  m iasteczek sw ego  za­
mieszkania. nie mających żadnego celu podró­
ży- Ludzie po miastach umierają z głodu, zaś 
bydło pada na polach-

Do głodu ludność pow oli się p rzyzw ycza ją , 
eorszem i od głodu są natomiast ciągłe areszty. 
Aresztuje się niew innych ludzi, których się w rzn 
ca do ciemnvch lochów, gdzie się ich trzym a tak 
długo, aż s iły  ich opuszczają-

Z jednej strony głoduje się. z  drugiej zaś do 
Rosji p rzybyw a ją  ciągle grupy turystów , któ- 

irycih się okazale podejmuje bankietami i k tórzy 
jw id zą  tylko to. co sie im pokazuje. —  G dyby 
jo rzyb y li do nas, —  zaznacza autor listu, —  p rze­
konaliby się, jak sp raw y naprawdę stoją-

W  innym znów  liście autor stw ierdza iż jest 
to obecnie Dowszedniem zjaw iskiem  w  Rosji 
spotykać na u licy wyczenpanyeh z  głodu lu­
dzi, o obrzęk łych  tw arzach  i zapadłych oczach- 
Chłop, k tó ry  przy-bywa do miasta, celem  ztoy- 
cia sw ych  produktów  żyw nośc iow ych , otacza­
ny jest p rzez  niezliczonych kupujących i zmu­
szony jest bronić się p-wed natłokiem w  któ 
rym  niejeden c-hłop już ucierpiał- G łód z ubieg­
łych vat nie w ytrzym u je  żadnego porównania z 
tern ci się- obecnie w  Rosji znosi- Na domiar 
złego w ładze  rządow e podejmują obecnie akcje 
usunięcia z  mieszkań i pozbawienia dachu nad 
g łow ą  elem entów  zdeklasowanych.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
„E L U L ": Z wiersza nie skorzystamy.
E SPE R A N TYSTK A  B.: Nie znamy. Może Pani 

zwróci się do dra L. Drehera, Kraków. Starowiśl­
na 37, (załączyć znaczek na odoowiedź).

L. F „ K R A K Ó W : Dziękujemy, zamieścimy. P ro­
simy o dalsze.

A. Ł., JARO SŁAW : Rudolf Mosse; T-wo Rekla­
my międzynarodowej, Kraków, Zyblikicwicza 10.

W sk azyw a liśm y  n iezliczone razy, iż  argum ent 
„żyd o w sk i"  m ia ł służyć endecji w yłączn ie  ja ­
ko broń przeciw ko sanacji. Stąd zrodziła  sio 
znana endecka teorja  o Żydach  jako  filarach  
sanacji i o sanacji jako  dobrodziejce Żydów ...

A le  n iezgorsza jest rów n ież taktyka —  sa 
nacji. „G azeta  Po lska", kończąc sw oją  w czo ­
ra jszą  polem ikę z „G azetą W arszaw ską ", cy ­
tuje, jak o  stanow isko obozu sanacyjnego w  

zagadnien iu  narodow ościow em , następujące o- 
św iadczen .e złożone swegc czasu z trybuny sej 
m ow e j przez m in istra spraw  w ew nętrznych  p. 
P ierack iego :

..Grupa etniczna polska Dosiada w  państwie 
z samej natury rzeczy największy przywilej: 
przywilej większości. Państwo jest wlec eo ipso 
najwyższym organem działania polskiej racji 
stanu. Dlatego wszelkie przywileje wynikać 
mogą wyłączni* ze rx,_jak»i i otianooAd óaaej

'ednostki na rzecz Państwa nie zaś z przynale­
żności danej jednostki do takiej czy innej grupy 
etnicznej. Tylko w  stosunku do Państwa w y­
raża się reainie przydatność obywatela dla pol­
skiej racji stanu".

O św iadczen ie —  piękne, w ielkoduszne, praw  
d z iw ie  postępowe i dem okratyczne. A le  —  czy 
w  praktyce w ykonyw ane?? Obóz sanacyjny, 
obecnie rządzący w  państw ie, w  teo r ji ty lko  
zw alcza  endecję, i ty lk o  na papierze oraz w  
swoich  dek laracjach  postępuje w ed le  bardzo 
p ięknej i bardzo szczytnej fo rm u ły  p. m in. P ie rac  
kiego. W  praktyce stosunek w obec m n iejszo  
ści w yg ląd a  zupełn ie inaczej. N ie  różn i się on 
w ie le  od tego, czego żąda i p ragn ie endecja. Na 
p łaszczyźn ie kw estji żydow sk ie j w ogó ie  żadnej 
różn icy  —  niem a. Fak tyczna  sytuacja żyd o ­
stwa polskiego nie u legła w  epoce p om a jow e j 
żadnym istotnym zmianom. (b )
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STRESA
( jd ), ' O d  k ilku  dni odbyw a  się w  Stresie, m a ­

le j m ie jscow ośc i k ąp ie low e j w e W łoszech , 
jkoLfterencja państw  dłużniczych, jako  dalszy 
etap kon fe ren c ji lozańsk iej. K on feren c ja  ta 
(zdoła ła  ju ż  ustalić porządek obrad, które prze 
iwidy^wać będą m. in. kw estję  podn iesien ia  cen 
ipłodćiW rolnych , organ izację  ryn ków  zbytu  na 
’te p łod y , zn iesien ie utrudnień w  handlu, kon ­
tyn gen ty , reg lam en tacje  dew izow e, b ilanse 
|płatni(cze, m iędzynarodow e k red y ty  rolne i 
im iędzynarodow e roboty publiczne.

Z dotychczasow ych  przem ów ień  w y b ija ją  
się na. p lan  p ie rw szy  cztery  koncepcje, w y ra ­
żone p rzez p rzedstaw ic ie li Po lsk i. N iem iec, 
A n g l j i  i F ran c ji. P rzedstaw ic ie l Polsk i w ska­
za ł nai konieczność udzielen ia pom ocy fin a n ­
sow ej państw om  zadłużonym , w yp ow iad a ją c  
się jednocześn ie za jak n a jd a le j posuniętą w o l­
nością  w  m iędzyn arodow ej w ym ian ie  dóbr. 
T en  ostatni ustęp p rzem ów ien ia  p. Rosego, 
d elega ta  Po lsk i i urzędu jącego prezesa bloku 
■agrarfiego. uw ażam y za szczególn ie szczęśliw y 
D elega t Po lsk i podkreślił dobitn ie, iż w olność 
w  handlu  m iędzyn arodow ym  jest jednym  z 
p ie rw szych  w aru nków  uzdrow ien ia  gospodar­
ki kna jów  dłużniczych, a tem sam em  i pozo­
stałych  państw. Szkoda jedyn ie, iż w  dalszej 
części p rzem ów ien ia  sw ego p. Rose zastrzegł 
konie* zność pop ieran ia  przem ysłu  w  pań- 
stwacih ro ln iczych , w  których nadw yżk i lu d ­
ności nie będą m ogły  znaleźć zatrudn ien ia w  
dam ni gospodarstw ie społecznem. T o  stano­
w isko  delegata Po lsk i zostało lekko zaatako­
w ane przez delegata angielsk iego, k tó ry  sta­
nął ma, n iepozbaw ionem  słuszności, stanow i­
sku, hż w  razie zrea lizow an ia  zasady wolności 
w  gospodarce eu ropejsk ie j zn ikn ie rów n ież, a 
przyrnnjm niej złagodzony zostanie pow ażn ie 
p rob lem  zatrudnien ia ludności, k tóre j nadw yż 
ki, niic m ogące znaleźć p racy na rynku k ra jo ­
w ym , będą m ugly korzystać z libera ł nie jszych  
p rzep isów  im igracy jn ych .

N ieco  paradoksalnem  w yd a je  się s tanow i­
sko delegata  n iem ieck iego. N iem cy, które ze 
wzg/lęęlu na sw ó j b o jo w y  p rotekcjon izm  agra r­
n y  u n iem oż liw ia ją  europejsk im  k ra jom  ro ln i­
czym  up lasow an ie ich nadw yżek  eksporto­
w ych  p łodów  rolnych , stanęły w  Stresie na 
stanow isku, iż p ierw szym  w arunk iem  skute­
czności akcji pom ocy dla europejsk ich  k ra jów  
ro ln iczych  jest w zm ożen ie s iły  n abyw cze j 
tych “państw , a w ięc  u m ożliw ien ie  im  zbytu 
nadwtyżek eksportow ych . Ł a tw o  stw ierdzić , 
iż  m iiędzy tem  o fic ja ln em  stanow isk iem  N ie ­
m iec a praktyczną lin ją  p o lityk i gospodarczej 
N iem Sec zachodzi głęboka przepaść. W sk a zy -  
w a liś lm y ju ż n ie jednokrotn ie , iż  N iem cy  są 
n a jw ięk szym  ryn k iem  zbytu  dla p łodów  ro l­
nych  w  Europ ie, i gdyby N iem cy  zdecydow a­
ły  się; fak tyczn ie  zerw ać ze sw ym  p ro tekc jon i­
zm em  agrarnym , m ógłby  rynek  n iem ieck i 
w ch łon ąć  r/ely lko  w szystk ie  n adw yżk i eks­
p o rtow e  państw  ro ln iczych  E uropy, a le i część 
płodóny ro lnych  k ra jó w  zam orskich. N iem cy  
jednąlk dom agają  się, w zam ian  za zn iesien ie 
w zg lęd n ie  ogran iczen ie, protekcjon izm u  agrar 
nego —  lik w id a c ji sztucznego procesu uprze­
m ys ła w ia n ia  europejsk ich  k ra jó w  roln iczych , 
i to p rzec iw ień s tw o  kursów  p o lityk i gospodar­
czej p ań stw  ro ln iczych  i N iem iec  jest dziś 
n a jw a żn ie js zym  problem em , od którego roz- 
w iązam ia za leżna jest w szelka  akcja  pom ocy 
dla k ra jó w  roln iczych .

D e lega t F ra n c ji a jednocześn ie p rzew od n i­
czący kon ferencji p. Bonnet sp raw ił pew ną 
n ie?[todziankę delegatom  państw  ro ln iczych . 
B lok  agra rn y  p rzy ją ł na ostatn iej k on ferencji

KRONIKJt KRAJOW A
Ustne wyjaśnienia płatnika 

podatkowego
N. T. A . wyjaśnił, że skoro płatnik nie złożył 

zeznania o obrocie, to władza wymiarowa ma pra­
wo ustalić obrót na podstawie własnych danych. 
W  konkretnym wvpadku władza wymiarowa okre­
śliła obrót na zasadzie wyciągów z ksiąg kolejo­
wych, urzędu celnego i instytucyj kredytowych. 
Kom isja odwoławcza aurządzila ponowne rozpa­
trzenie dokumentów i nie uznała za potrzebne 
żądać jakichkolwiek od niego wyjaśnień. Postę­
powanie to N. T. A. uznał za słuszne.

Co zaś do żądania płatnika, wysłuchania jego 
ustnych wyjaśnień, trybunał wyjaśnił, że prawo 
takie nierówna się prawu składania dowodów, 
gdyż badanie zarzutów odwołania ma miejsce 
przed przechodzeniem akt- sprawy do komisji od­
woławczej.

A  więc przecież kartel piwny!
Prasa donos’, że w październiku b. r. ukaże się 

ustawa o uregulowaniu stosunków w przemyśle 
piwowarskim, na podstawie której minister prze­
mysłu i handlu powoła przymusową organizację 
tego przemysłu.

Projekt ustawy przewiduje, że każdy browar o- 
trzyma roczny kontyngent sprzedaży piwa na pod­
stawie przeciętnej sprzedaży z lat 1929, 1930, 1931.

W  ten sposób kilka większych browarów obej­
mie liegemonję nad wszystkiemi browarami w Pol­
sce w liczbie 170, które w przeważającej ilości na­
leżą do kategorji średnich i małych browarów

Według projektu ustawy kartel ma mieć oficjal­
ną nazwę . Biuro kontroli browarów w Polsce" i 
poza kontyngentowaniem sprzedaży piwa ma za 
zadanie ustalanie warunków i stosunków kredyto­
wych z odbiorcami i wyłączne rozstrzyganie spo­
rów między członkami organizacyj, które wyni­
kają z przynależności do organizacyj.

W  memorjale złożonym rządowi, Centralny Zwią 
zc-k przemysłu piwowarskiego i słodowniczego 
podkreśla, że przy kontyngentowaniu sprzedaży 
z czasem powstać musi pewnego rodzaju samo­
rzutne rejonowanie rynku, gdyż browar nie będzie 
woził swego towaru dziesiątki kilometrów, mogąc 
sprzedać go u siebie na miejsca, jeżeli inne bro­
wary uczynią to samo. W  ten sposób odciążenie 
jednego ze składników kosztów handlowych u- 
możliwi rewizję cen piwa.

Związek restauratorów rozwija jednak energicz­
ną kontrakcję, wykazując, że kartel doprowadzić 
musi do zwyzki cen piwa i znacznego zaostrzenia 
warunków kredytowych.

W  memorjale swoim Związek restauratorów pod 
nosi, że w obecnym czasie kryzysu gospodarczi 
go zamiast zmniejszać monopole, ażeby dać moż­
ność zwalczania bezrobocia, stwarza się nowe i do 
tego bardzo kosztowne dla społeczeństwa.

Uchylenie ceł wywozowych 
na surowiec drzewny

W  numerze 74 „Dziennika Ustaw" z dnia 29 
sierpnia b. r. opublikowane zostało rozporządzenie 
z natychmiastową mocą obowiązującą, na podsta­

wie którego na okres najbliższego roku uchylum 
zostało całkowicie cło wywozowe od dłużyc i klói. 
z drzew iglastych i z drzew liściastych z w yją t­
kiem olchy. Cło wywozowe dla olszy wynosi na­
dal zł. 6 od 100 kg. i może być na podstaw.e ze­
zwolenia Ministerstwa Skarbu zniżone na zł 1.50 
od 100 kg.

Rekordowy spadek cen drzewa
Spadek cen drzewa jest wśró.i inny cli artykułów 

przemysłowych rekordowy. Wskaźnik cen drzewa 
wynosił w lipcu r. 1930 —  103 w lipcu ub. r. 74,1, 
a w Jipcu t ,  r. 51,7.

W  ciągu roku. t. j. od lipca ub. r. ceny drzewa 
obniżyły się o 30.2 proc., w czerwcu b. r. spadek 
cen wyniósł 10,3 proc., a w lipcu 2,8 proc.

Spadek cen w lipcu objął niektóre sortymenty 
drzewa surowego i niektóre obrobionego. Zapo­
trzebowanie tarcicy naogół było słabe, ale na niek­
tóre artykuły drzewne popyt nawet wzmógł się 
w związku z trwającym nadal ruchem budowla­
nym.

WŁodzi; odroczono,,mechanizację 
pekarń“

Na podstawie rozporządzenia Ministra Spraw 
Wewnętrznych z r. 1929 piekarnie, znajdujące się 
w suterynach i niezmechanizowai.e. winny ulec 
likwidacji najpóźniej do końca 1952 r. Likwidacja 
ta ma być przeprowadzona planowo, niezależnie od 
warunków gospodarczych i technicznych.

Szczególnie surowe rozporządzenie to wykony­
wane byłe w województwie lódzkiem, gdzie zam­
knięto szereg piekartt-i*w najbliższych dniach na­
stąpić miała likwidacja kilkuset piekarń. Na proś­
bę Żydowskiego Cechu Piekarzy m. Łodzi prezes 
centralnego Związku Rzemieślników Żydów w Pol­
sce p. Ch. Rasner wspólnie z prezydentem Izby 
Rzemieślniczej w Łodzi p. Zarzyckim i dyr. P. 
Gaszyrem interwenjowali u pana W ojewody Jasz­
cz oł ta.

Delegacja wskazafa na ciężką sytuację mater- 
jałną, podkreślając, że w okresie rosnącego bezro­
bocia nie należy przymusowo likwidować przedsię 
biorstw i powiększać w ten sposób rzesze ludzi 
bez pracy i chleba.

W  wyniku powyższej akcji pan W ojewoda w y­
korzystał najwyższe granice udzielonego mu przez 
prawo pełnomocnictwa i wydał okóinik, mocą jitó 
rego przesunął termin likwidacji piekamf nie od­
powiadających wymogom prawa w  województwie 
łódzkiem do Końca 1933 roku.

W  ten sposób od groźby przymusowej likwida­
cji piekarń zostało uratowanych w  województwie 
łódzkiem kilkuset piekarzy. i z t u

HRClNIKfl ZAGRANIC? Nfl
Australia znosi cła!

Przyjęcie budżetu przez parlament Australji 
przyniosło wielką w okresie ogólnego prołńbicjo- 
nizmu sensację, w postaci zniesienia wszelkich’ 
barjeir importowych i celnych.

Ustawa budżetowa upoważnia rząd do zniesie­
nia w jaknajkrótszym czasie zakazów importu. 
Część artykułów niezbędnych dla rolnictwa i 
przemysłu górniczego zwolniona zostaje od wpro-

\v W a rs za v ’ie uchwałę, dom agając się u tw o ­
rzen ia funduszu dla „od ta jen ia " zam rożonych  
ak tyw ów  banków  em isy jnych , finansu jących  
w arszta ty  rolne k ra jów  po łu dn iow o-w schod­
n ie j Europy.

\V tym  celu m ia ły  państwa roln icze zacią­
gać pożyczk i na rynkach pien iężnych k ra jów  
w ierzyc ie lsk ich , przyczem  odnośne ob ligac je  
m ia ły  być gw aran tow ane przez k ra je  w ie rzy - 
ciełskie. P rz y  om aw ian iu  te j rezolucji w ska­
zyw a liśm y  na je j  n ierealność. M iędzynarodo­
w e rynk i pien iężne pozostają dziś nadal zara 
knięte dla operacy j fin an sow ych  a nawet na 
tak rentow ne przedsięw zięc ie  jak  budow a m a­

g istra li w ęg low e j Śląsk— G dynia nie zdołano, 
m im o pełnego poparcia czynn ików  o fic ja l­
nych, uzyskać pozw olen ia  na w yłożen ie  d a l­
szej transzy pożyczki k o le jow e j na rynku 
francuskim . Uczestnicy bluku agrarnego, a 
szczególn ie jego  tw ó rcy  w inn i sobie zatem  do­
brze zdaw ać sprawę z tego, iż uzyskanie oo- 
m ocy finansow ej d la  n ierentow nych  w arszta ­
tów  rolnych  jest w  dzisie jszych  warunkach 
rzeczą poprostu nieosiągalną.

T o  podkreślił w łaśn ie na ostatniem  posie­
dzeniu delegat francuski p. Bonnet, i do ta ­
k iego ośw iadczen ia  ze s tro ry  F ra n c ji n ie na­
leżało w ogó le  dopuścić.
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wadzonych ostatnio ceł dodatkowych. 'Jednocześ­
nie podjęte zostały prace nad nową. generalną ta­
ryfą celną, która przewiduje wydatne obniżenie ceł 
na wiele artykułów, m. in. maszyny i towary w łó­
kiennicze. Cały szereg tych doniosłych pociągnięć 
natury gospodarczej umożliwiony został dzięki u- 
zyskaniu w  preliminarzu budżetowym nadwyżkr 
w wysokości 12.000 funtów.

...a Niemcy podwyższają
Jednym z przejawów niemieckiej polityki go­

spodarczej idącej po lin ji o r a z  szerzej stosowa­
nej autarchji jest nowa niespodziewana podwyż­
ka taryfy celnej, ogłoszona w  nr. 56 Dziennika U- 
staw Rzeszy. Podwyżka ta uzupełnia niejako za­
rządzenie podwyżek celnych, wydane w  poprze­
dnim numerze Dziennika Ustaw, obejmujących 
szereg artykułów produkcji rolnej, hodowlanej i 
przemysłowej. Nowe podwyżki weszły w  życie 
z dniem 6 bm. Obejmują one m. in.: przędzę ba­
wełnianą, tiul, przędzę rami, powrozy, tkaniny 
lniane, jutę, płótno introligatorskie, ręczniki, tka­
niny nieprzemakalne, linoleum, odzież nieprzema­
kalną, skóry, pondzie, filmy, papier, żelatynę, az­
best, sztuczne zęby, maszyny do pisania, kasy re­
jestracyjne, wagi precyzyjne, maszyny do szycia, 
ogórki, soki owocowe, herbatę, budulec, żółtko 
płynne, oliwę palmową, ocet winny, brom, potas, 
amoniak, artykuły galanteryjne, dywany, aksamit 
i plusz.

Podwyżki te wahają się w  granicach od kilku­
nastu i kilkudziesięciu procent do kilkuset pro­
cent (odzież nieprzemakalna, sztuczne zęby), przy 
czem z państwami traktatowymi stawki dotych­
czasowe zostały utrzymane. O celowości tych no­
wych zarządzeń i o charakterze bojowym świad­
czy fakt podwyższenia ceł na niektóre artykuły, 
które jak np. chemikalja nie wymagają żadnej o- 
chrony celnej, ponieważ posiadają dodatni bilans 
w  obrotach z zagranicą. Na podreślenie zasługuje 
również fakt, iż pod Anyżki obecne obejmują sze­
reg artykułów, na które cło pdowyższane było 
w  br. już parokrotnie.

Kredyt Banku Rzeszy sprolon- 
gowany

Bank of England, Federai Rcserve Bank, Ban- 
que de France oraz Bank Wypłat Międzynarodo­
wych zatw ierdziły przedłużenie międzynarodowe­
go  kredytu redyskontowego w  wysokości 90 milj. 
dolarów , udzielonego w  swoim  czasie Banko­
w i Rzeszy.

NA hJOftV ZONCIE POLITYCZNYM

Steny Zjrdnoczone a Sowiety

P IĄ T E K , 9 W RZEŚNIA .
Kraków (31?,8) 11,58 Sygnał, hejnał, 12,10 Prze­

gląd prasy, 12,2u Gramofon, 12.40 Komunikat me­
teorologiczny, 12,45 Gramofon, 15 Komunikat go­
spodarczy, .15,10 Gramofon, 16,35 Dla rybaków,
16.40 „W ojczyźnie Dżingis- Chana" —  inż. K. Gi­
życki (L w ów ), 17 Koncert Filharmonji łódzkiej, 
,(dyr. S Pietruszka): Lincke, Kin n, Czajkowski, 18 
„Spinoza — w  300-ną rocznicę urodzin" prof. dr. 
.W. Sobeski (Poznań), 18,20 Muzyka taneczna, 19,15 
Rozmaitości, 19,25 Giełda zbożowa, 19,35 Dziennik 
prasowy, 19,45 Dla pań: p. J. Fuchsówna „Mody 
Jesienne", 20 Koncert Filharmonji warsz.: dyr. G. 
iFtelberg; Zb. Drzewiecki (fortep.): Beethoven,
20.40 Feljeton muzyczny dra Simonówny; „P ie l­
grzym ki muzyczne", 20,55 Dalszy ciąg koncertu 
(.Czajkowski), 21,50 Dziennik prasowy, 22 Muzyka 
taneczna, 22,40 Ze sportu, 22,50 Muzyka taneczna

Warszawa (1411,8) 11,58—19,45 p. Kraków, 19,45 
Z  prasy rolniczej, 20 -23,3C p. Kraków.

Kałowie” (408.7) 11,58—14 p. Kraków, 14 i 15 K o­
munikaty gospouarcze, 15,10 Bajeczki dla dzieci, 
15,25 Gramofon, 16,20 Z kosmetyki — J. Żuławska, 
16,40— 19,45 p. Kraków, 19,45 Muzyka, 20—22 p. 
Kraków, 22,05 Gramofon, 23 Skrzynka pocztowa 
francuska.

Lwów (380,7) 11,58—15,10 p. Kraków, 15,10 Dla 
dzieci: „Sandałek Sprytniuszka" ( I I )  15,25 Giamo- 
fon, 16,30 Komunikat strzelecki, 16,40—1£,45 p. 
Kraków, 19,45 „Chaco przedmiotem sporu boli­
wijsko- paragwajskiego" — di. Dudziński.

Sztuttgard (360,6) 16 i 17 Muzyka, 19,30 Cytry. 
20 Tragedja Fr. Hebbla „Nibelungi- . 22,25—24
Koncert (Haendel, Haydn, Schubert i tańce).

Praga (1886) 19 Pieśni, fortep. 20,30 Skrzypce, 
(Beethoven. Paganini. B-ahms).

W ied»ń (517,2) 11,50 K vartet, 16,50 Kapela. 18,55 
..O namiętnościach, cnotach i nałogach" dr. Ewald. 
19,30 Muzvka, śpiew, 20,45 Słuchowisko wesołe, 
21,45 Kapel*.

(K )  K o ło  podróży szefa sztabu generalnego 
S tanów  Z jednoczonych  generała D ouglasa Mac 
A rthu ra  k rą ży  ju ż teraz m nóstwo w ersy j, b a r­
dzo fan tastycznych  i n iepraw dopodobnych . 
Jedną z n ich już sw ego czasu p rzy toczy liśm y, 
in fo rm u jąc o rzekom o gen ja lnym  w yna lazku  
an tyw o jen n ym  inż. B a rlow ‘a, zapnmocą k tó ­
rego m ożna k ierow ać  torpedą bez za łogi na 
bardzo  znaczną odległość. W yn a la zek  ten 
m ia ł in żyn ier am erykańsk i przed łożyć suw ie- 
tom  z lem  jednak  zastrzeżen iem , że im  nie 
w o ln o  z n iego zrob ić żadnego użytku, a m a ją  
go ty lko  przedstaw ić m iędzynarodow ej k on fe­
ren c ji ro zb ro jen iow e j dla w ym uszen ia  rozbro­
jen ia  powszechnego. Zda je  się w  każdym  ra ­
zie nie u legać w ątp liw ośc i, że S tany Z jedn o­
czone m ają  zam iar zm ien ić fron t wobec so­
w ietów .

. Sk łan ia ją  ich ku temu pow ody natury go- 
j spodarczej i po litycznej. W  A m eryce  nastąpi- 
j lo pewne ożyw ien ie  sytuacji gospodarczej. N ic  
I w iadom o, czy jest ono ch w ilow e, czy też n ioż- 
j na w  niem  w id zieć  początek końca kryzysu  

gospodarczego. W  każdym  razie św iat przem y 
s łow y Stanów  Z jednoczonych , któi v  dotych - 
czas r ie o fic ja ln ie  stosunkowo duży brał udział 
w  rea lizac ji p ia tiletk i, chce teraz całkiem  ofi • 
c ja ln ie  i jaw n ie  naw iązać kontakt gospoda iczy  
z R osją  sow iecką. K ap ita ł Stanów  Z jednoczo­
nych, k tó ry  „za m ro z ił"  w  N iem czech  do czte­
rech n ń lja rdów  dolarów , szuka obecnie no­
w ego rynku dla  sw e j ekspansję a rynk iem  
tym  m ogą być w  obecnej sytuacji —  ty lko  
sow iety.

S ow ie ty  ze sw e j strony w szystko uczynią, 
b y leb y  w reszcie przełam ać barjerę oddzie la ­
jącą je  od kapitału  am erykańskiego. P r z e d ­
staw ic ie l sow ietów  w  Stanach, d z ia ła ją cy  na- 
razie w  charakterze k ierow n ika  m is ji hand lo­
w e j, p rzed łoży ł W aszyn gton ow i warunki, k tó ­
rych  sow ie ty  nie chcia ły  przyznać ani F ra n ­
c ji ani A n g lji. R osja  gotow a jest uznać osia- 

. tn ią  pożyczkę „w o ln ośc iow ą " z roku 1917 oraz 
w szystk ie  inne Jaw ne zobow iązan ia  carskie, 
które zn a jd ow a ły  się w  portfe lu  banków  am e­
rykańskich  w  ch w ili ogłoszenia przez sow ie­
ty  dekretu o anulowaniu zaciągn iętych  zagra ­
nicą pożyczek rosyjskich . Zato dom agają  się 
sow ie ty  uznania de iure ze strony Stanów  
Z jednoczonych , otw arcia  rynku am erykań ­
skiego dla swych  pożyczek, co do których  o- 
be jm u ją  gw arancję  w  rublach złotych, oraz 
u m ożliw ien ia  ekskontu sw ych  w eksli w  ban­
kach am erykańskich. Jak w ięc w id z im y , w a  
runki są tego rodzaju , że porozum ien ie m ie­
dzy  Stanam i Z jednoczonem i a Rosją sow iecką 
bardzo b lisk ie  jest rea lizac ji.

Za  ten- porozum ien iem  p rzem aw ia ją  k *  
jak  ju ż pow iedzie liśm y, w zg lęd j natury p o li­
tycznej. Im p crja lizm  japoński, k tóry zresztą 
nie jest b yn a jm n ie j ty lk o  kaprysem  alboteż 
in trygą  ja k ie jś  kam ary l. m ilila rn e j, lecz jest 
podyk tow an y tw ardem i koniecznościam i ż y ­
cia  tego sześćdzies ięc iok ilkum iljonow ego na­
rodu w ysp iarsk iego, duszącego się na sw em  
niehardzo urodzajnem  terytorjum , pochłonął 
M andżurję i chce ją  obecnie spokojn ie s tra ­
w ić. Spraw ozdan ie kom is ji L ig i N arodów  pod 
p rzew odn ictw em  sir Lyttona  w ypad ło  d la  Ja- 
pon ji zupełnie negatyw n ie, z czego jednak nie 
w yn ika , że L iga  N arodów  przedsiew eźm ie ja ­
k ieko lw iek  kroki p rzeciw  Japonji. N ie  dopu­
szczą do tego ani A n g lja , która tak ła tw o  nie 
zrezygnu je z cichego sw ego p rzym ierza  z Ja- 
ponją, an iteż Francja , która n iem a żadnego 
interesu w  osłabieniu Japonji, a k tóre j d om i­
nu jący przem ysł w o jen n y  na zbrojen iach  ja ­
pońskich robi zresztą doskonały interes. T o ­
lerow ać im perja lizm u  japońskiego nie mogą 
ty lk o  S tany Zjednoczone, które mogą się pod 
tym  w zględem  powołać na op in ję  całego św ia 
ta anglosaskiego. Dnia 9 stvczn ia br. w yg łos ił 
Stimson m owę, w  k tóre j ca łk iem  w yraźn ie

stw ierdził, że Stany Z jednoczone uznać nia 
m ogą n ow ej sytuacji u tw orzonej na wscho-j 
dzie azja tyck im . Zam iast wysunąć argumen-* 
ty  natury gospodarczej, pow oła ł się Stimsos 
na pakt K e llogga , k tóry  d la  A m eryk i bynaj-« 
n ie j nie jest gestem  bez znaczenia. O  ten; sła-j 
b y  punkt uderzyła  w łaśn ie Japonja, k tóra  w  
sw ej odpow iedzi p rzypom n ia ła  rozm aite- Z t ; 
strzeżen ia polityczne, jak ie  m ia ły  A n g lja  l i  Stal 
n y  Z jednoczone przed i podczas podpasanial 
paktu K ellogga . Pon iew aż tak A n g lja  ja k  I  
S tany Z jednoczone zaznaczały, że wojna -w 
obronie kon iecznych  in teresów  życiowych 
nie m a charakteru w o jn y  zaczepnej, przetol 
też i Japonja, bron iąc w  M andżurji kontóecz-j 
nych  interesów  ń yw otn ych  sw ego narodu, ko-4 
rzystać chce z tyc lisam ych  zastrzeżeń. W ą tp ia  
ato li należy, czy  ta argum entacja  tra fi dołprzei 
konan ia Stanów  Z jednoczonych , k tóre wpra\H 
dzie przed w yboram i now ego p rezyden ta  w) 
żadnej czynnej n ie w ystąp ią  ro li, ale zasadn i­
czo z obecnym  stanem rzeczy  na dalekim i 
W schodzie  pogodzić się nie mogą. Szukając' 
sprzym ierzeńca, n a tra fiły  S tany Zjednoczone' 
na sow iety, a ta solidarność in teresów  nadęcLy; 
R osją  a Stanam i Z jednoczonem i m oże w t  du-.' 
że j m ierze p rzyczyn ić  się do p rzysp ieszen ia  
tem pa rokow ań m iędzy  tem i dw om a p a ń s tw a ­
m i.

Oto 
co dobre! K A N O b D

cukierki
m ig t fn w e

Nowy prezydent Meksyku
Pascual O t iz  Rubio, dotychczasowy prezydent 

Meksyku, „zachorował" i poszedł na urlop, a w 
myśl konstytucji meksykańskiej parlament wybrał 
prowizorycznego jego następcę, którym został ge­
nerał Abelardo Rodriguez, dotychczasowy minister 
wojny. Now y prezydent meksykański liczy la  36, 
był uczniom i adjutantem generała Obregona, 
zmarłego wodza meksykańskiej rewolucji chłop­
skiej. Jest oficerem, a nie politykiem. Jako gene­
rał dyw izji i gubernator stanu Południowa Kali- 
fornja występował bardzo ostro przeciwko kościo­
łowi i popieranym przez kościół powstańcom.. W y­
bór togo młodego generała na prezydenta Meksy­
ku oznacza radykalizację kursu tak na zewnątrz 
jak i na wewnątrz. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
mężem rządzącym Meksykiem pozostał były' pre­
zydent Calles, który jako następca Obregona wy­
powiedział wojnę trzem gioźnym przeciwnikom 
rewolucji meksykańskiej: kościołowi katolickie­
mu, wielkim właścicielom ziemskim i imperja-lizmo- 
wi Stanów Zjednoczonych. Obszarników zajtomo- 
cą reformy rolnej zniszczył, z kościołem katolic­
kim zawrzeć musiał po długich krwawych winkach 
kompromis, a obecnie, korzystając z przesilenia e- 
konomie/nego Stanów Zjednoczonych, szykuje się 
do ostatecznej rozprawy z dolarem. Dlatego musiał 
„zachorować" inżynier Rubio. a na jego miiejsee 
przyszedł generał Rodriguez.

——o§o------

Mussolini wysyła bezrobotnych 
do kolonij

Mussolini objąwszy ministerstwo korporacji (syn 
dykatów) przystąpił do rozwiązania problemu bez­
robocia i zamteresował się bardzo żyw o planem 
osiedlenia bezrobotnych w  kolonjach włoskich. —  
W łochy liczą przeszło miljon bezrobotnych, a z tej 
armji bezrobotnych ma się narazie przesiedlać 40 
tysięcy do kolonij włoskich w Afryce. Jeśli ten  eks­
peryment się uda, przystąpi się do akcji zakrojo­
nej na szerszą skalę, zmierzającej do zlikwidowa 
nia bezrobocia we Włoszech. Wówczas na czele 
całej tej akcji stanie jeden z ministrów.

Przypominamy, ie  i w Anglji rozważano » 'irego  
czasu projekt analogiczny, ale gc  porzucono, po­
nieważ połączony był ze zbyt wielkiemi kosztami. 
Być może, że W łochy mniejszym nakładem kapi­
tału będą mogły urzeczywistnić projekt przeisiedle 
nia bezrobotnych do swych kolonij afrykańskich.
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ZA I PRZECIW
S A U Ij W E INREB  (prezes Związku sjonistów- 

! . , socjalistów w Wiedniu).

liie szkoda —  ale wzmocnienie
W sprawie zjednoczenia frontu 
socjalistyczno - -  sic nisiycznego

N a terenie Austrji, jak wiadomo, dokona- 
l ło się zjednoczenie „Hitachdutu" i „Poale-Sjo- ; 

na praw icy" jeszcze przed około 10 mies. ! 
Obecny przewodniczący tego Związku („V e- J 
*einigte zionistisch-socialistische Arbeiter Or- 1 
ganisat-on, Poale Zion-Hitachdut in Oester- | 
reich"), p. Saul Weinreb, wracając przez Kra­
ków  z odbytego niedawno w Gdańska Kon­
gresu zjednoczeniowego, napisał łaskawie dla 
naszego pisma poniższy artykuł, będący a- 
ktuałnym przyczynkiem do toczącej się wła­
śnie polemiki nad już dokonanym faktem zjed 
noczenia dwóch wspomnianych partyj.

(Red.).
Brtwiąc w przejeździe w  Krakowie, przeczyta­

łem, lz pewinem opóźnieniem, artykuł p. posła dra 
Ih o iA i zamieszczony w „Nowym  Dzienniku" p. 
t  „«\Jwagi o zjednoczeniu sjonistycznego socja­
lizmu^*. Mimo, że szanowny autor zaznaczył w 
bwoirif artykule, iż nie jest jego zamiarem wszczy­
nać polem iki na temat juz dokonanego zjednocze­
nia, t »  jednak choćby z uwagi na samą osobę au­
tora, ̂ jakoteż ze względu na poruszone w nich mo- 
taenay rzeczowe, pragnąłbym jako jeden z bez- 
pośpeiinia zainteresowanych, zabrać głos, celem 
[wyjaśnienia pewnych nieporozumień oraz rozwia­
nia pizbdwczesnych obaw, wyrażonych przez szar 
po wuj g o  autora. P ragn ę . jednak mniej polemizo­
w a ć ,^  raczej chcę oprzeć swoje w yw ody na oso­
bistych, bezpośrednich doświadczeniach, poczy- 
fiionjpoh na gruncie wiedeńskim, gdzie zjednocze- 
nio tibn grup jest już faktem datującym się od 
b lisko roku.

G łównym  tenorem artykułu' p. posła dra Thona 
Jest szczera obawa, że przes ustąpienie „Hitach- 
dutu*? z widowni, sjonizm poniósł szkodę... Opie- 
rającjisię na w yżej wspomnianych doświadczeniach 
wiedeńskich, pragnę przytoczyć kilka faktów, pc 
ezęśdi też dość drobnych, a jednak mających do- j 
prosi, znaczenie dla oceny głównej lia ji wytycz­
nej, zwłaszcza gdy chodzi o działalnolS partji ide- j 
Ologj Cznej. W ystarczy przyjrzeć się bliżej niektó- I 
rym  dotychczasowym wspólnym wystąpieniom 
połączonych partyj na terenie austrjackim, by 
wszelk ie powyższe i analogiczne obawy uznać za 
nieuzasadnione.
■ I  liik , nasza zjednoczona partja w Austrji jest 
fezymdukiem, który nieustannie i  celowo dąży do 
łjedif)oczenia wszystkich ugrupowań sjonistycz- 
nyct istmejących na naszym terenie w t. zw. 
,,Ttjrititorialverba,nd“  i to wbrew oporowi niektó­
rych grup niesocjąlistytznycL Po dłuższych per­
traktacjach, rada paratyjna krajowej organizacji 
ogó lh o  sjonistycznej powzięła też uchwałę kon­
kretną, przyjmując naszą formułę, podług której 
„Tercitorialverband“  ma w swoich granicach prze­
prowadzić wszolkie uchwały Kongresu i jego or- 
ganfpw wykonawczych. Doroczna konferencja de­
legatów  tego rVerbandu“ , winna przeprowadzić 
swe juehwały —  stosownie do naszej propozycji—  
więłnizością głosów, ponieważ wychodzimy z za- 
łożerfa . że sjoniści powinni się oddawać pracy dla 
Palesityny, bez stawiania sobie jakichkolwiek wza­
jem nych warunków. Dowodzi to jasno, że właśnie 
my sjljpiśei-socjaliścif którzy stanowimy mniej 
szoso w sjoniźmie austrjackim i mielibyśmy nieje­
den rpowód obawiać się majoryzacji partyjnej, jed­
n ak ' sami właśnie taką postawiliśmy propozycję, 
a to, w pewnej świadomości naszej odpowiedzial­
ność.! za prowadzenie dzieła palestyńskiego.

Faktem  jest też, że obecna reprezentacja naszej 
. zjednoczonej partji w wiedeńskiej gminie żydow­
skiej; ólawniej przedstawiciele Póale-Sjonu!) wy- 
ptejpt/iją w tejże gminie zawsze za popieraniem 
szlcobniefwa hebrajskiego i funduszów sjonistycz- 
nycłl. Przypominam też czvnnv udział członków 
nasaej partji zjednoczonej, wśród nich również 
ezłomków dawnego Poale-Sjonu. w pracach nrea- 
n izncji Hehraistów (TTfsładrut Twrit). a także przy­
należności 1 poczęści czynną współpracę członkiń

naszego związku w Stow. Kobiet Żyd. „W izo ". 
Współpracujemy też narówni we wszystkich sjcni- 
stycznych funduszach, zbiórkach i innych akcjach.

Pozatem jeden jeszcze fakt, drobny może, ale 
charakterystyczny, który świadczy o naszem na­
stawieniu sjonistycznem, Wiadomo, że co roku od­
bywa się w rocznicę Herzla (obecnie w dzień Jego 
urodzin) pochód sjonistów wiedeńskich na gróo 
Wodza, na cmentarzu w Dobling. Nasza zjednoczo­
na partja wzięła w tym roku wspólnie gremjaJny 
udział w tym pochodzie, razem z wszystkiemi in- 
nemi ugrupowaniami, a to dla zadokumentowania, 
że Herzl, Jego pamięć i jego ideał są nam wszyst­
kim narówni drogie. (W  poprzednich latach „Poa- 
le-Sjon“  wiedeński nie brał udziału w tych pocho­
dach.)

P. poseł dr. Thon pisze dosłownie: „Z  powodu 
utonięcia tego kierunku (Hitachdutu) w między­
narodówce. sjonizm poniósł szkodę, stał się uboż­
szym..." i t. d. Chciałbym wskazać na to, że sąd 
ten nie da się udowodnić ani rzeczowo, ani ze sta­
nowiska historycznego. Niesłuszności tej hipotezy 
dowodzi choćby długoletnia przynależność daw­
nego „Poaje-Sjonu" do międzynarodówki, którato 
przynależność nietylko sjonizmowi nie przyniosła 
szkody, ale „Poałe-Sjon" wyzyskiwał tę okolicz­
ność zawsze wcale wydajnie na korzyść właśnie 
sjonizmu. W iedzą o tern doskonale entuzjaści 
Vandervelde’go i innych naszych przyjaciół z mię­
dzynarodówki, komu tych przyjaciół zawdzięcza­

my. Wszak ta zasługa historyczna „Poale-Sjonu*' 
doznaje pełnej aprobaty ze strony wszystkich pra­
wie ugrupowań sjonistycznych. Nie zuain też ani 
jednego wypadku, gdzieby międzynarodówka 
wpływała na „Poale-Sjon" w jakimś kierunku u- 
jemnie dla sjonizmu, ani też nie jest mi wiado- 
mem, by się ta instytucja międzynarodowa wogó- 
le kiedyś mieszała do stanowiska i postępowania 
Poale-Sjonu w łonie sjonizmu.

Także i u nas w Austrji, gdzie nasza zjednoczo­
na partja zgodna jest z socjalaemokracją w jej 
walce z reakcją i w obronie postulatów socjali- 
styczrfych, zachowujemy przecież konsekwentnie 
i bezkompromisowo naszą pełną niezawisłość w 
sprawach i proDlemach we wnętrzno-żydowskich 
i sjonistycznych. N ie wahaliśmy się też, podczas 
ostatnich wyborów do wiedeńskiej Rady miej­
skiej, zwrócić się publicznie z odezwą do socjal­
demokracji, jako większości rządzącej, z żąda­
niami, jakie uważaliśmy za konieczne w interesie 
żydowskich obywateli Wiednia. I  to również chy­
ba dobitnie świadczy, że solidarność naszej zjed­
noczonej partji z obozem socjalistycznym poza 
sjonizmcm, nie przeszkadza nam otwarcie i nieu­
stępliwie bronić praw żydowskich.

Sądzę i chcę wierzyć, że przytoczone tu prze 
zemnie wywody, oparte wyłącznie na istotnych 
taktach, dostatecznie wykazują, że przez zjedno­
czenie naszych dwóch dawnych partyj, sjonizm 
nie poniósł i nie poniesie żadnych szkód, ale prze 
ciwnie, fakt. ten stanie się czynnikiem konsolida­
cji nawewnątrz sjonizmu i przyczyni się do wzmóc 
nienia naszej odporności nazewnątrz.

Ta  nasza troska i dbałość o powodzenie dzieła 
sjonistycznego była właśnie jedną z naczelnych 
i najpoważniejszych pobudek do Btworzenia zjed­
noczonej partji sjonistów-socjalistów.

Dlaczego jesteśmy przeciwni 
„ichirdowi” gdańskiemu?

Zbyt doniosłą rolę odgrywała w życiu sjoń- 
skiem w ciągu ostatnich lat dwunastu Sjońska 
Partja Pracy Hitachdui, by próbie je j likwidacji 
w światowym zasięgu nie poświęcić na łamach 
prasy żydowskiej nieco uwagi. Ogólnie znane 
i  uznawane są zasługi tej partji w dziedzinie wal­
ki o hebraizację życia żydowskiego i wysiłki naj­
lepszych jednostek do niej należących o szkołę he 
brajską. Duże zrozumienie znajdował wśród w y­
bitnych prowodyrów ruchu sjońskiego —  program 
narodowy i społeczny i  jego syntetyczne ujęcie. 
Dlatego wbrew głosom grabarzy z własnego obo­
zu i puszczyków z obcych —  stwierdzić należy od- 
razu na wstępie, że ruch ten mając niezmniejszo- 
ną niż przed 12-iu laty rację bytu, będzie nada! 
istniał, rozbudowując się samodzielnie i  natural­
nie, tak pod względem idecwym, jak i organiza­
cyjnym.

Platforma gdańska bowiem nie może żadną mia 
rą hitachdutowca zadowolnić. Akceptuje ona w 
zupełności poalejsjoński punkt widzenia na kwe- 
st.ję żydowską i światopogląd m arzowski zacho­
wując hasła sjonistyczne o renesansie żydowskim 
raczej dla dekoracji, choć i to niezawsze.

Obecność towarzyszy palestyńskich zaciążyła 
na „ichudzie". Ich nieznajomość należyta stosun­
ków golusuwych, życie rzeczywistością palestyń­
ską, każe im zawsze wnioskować, że kwestja ży­
dowska tu jest identyczną z kwestją żydowską w 
Erec. Są one jednak o tyle jedynie podobne, że 
tu i tam jesteśmy mniejszością. S*ruktura jednak 
społeczna i zawodowa jest tam zdrowa, tu nie­
zdrowa, anormalna. Językiem mas żydowskich 
jest tam hebrajski (i to tylko dlatego, żeśmy o 
ten język bez ogródek walczyli), tu żydowski. Tu 
mamy walczyć o autonomję kulturalną jako ha­
sło narodu żydowskiego w golusie nadal w swej 
większości żyć mającego, jako mniejszości, tam 
walczymy o to. by się stać conajmniej narodem 
współrządzącym. o czem zresztą niżej będzie mo- 
wa. .Tako mnieiSzdŚĆ narodowa musimy w intere­
sie mas żydowskich podkreślać prymat momentu

narodowego, ilekroć on stanie w kolizji zc społecz­
nym. By się jaśniej wyrazić: zdajemy sobi . spra­
wę z nadarzającej się często w  życiu couziennem 
kolizji powyższych momentów, ale gdy to nastą­
pi, należy konflikt społeczny przepuszczać przez 
pryzmat narodowy. N ie  wynika z tego, by zawsze 
moment SDołoczny musiał ustąpić na pis.' drugi. 
W  historji narodów nieposiadających przed w oj­
ną światową swych niepodległych bytów  pań­
stwowych, spoty kamy dostateczną ilustrację dla 
słuszności powyższej tezy. Zresztą nie tu miejsce 
sprawę tę obszerniej rozwinąć.

W  dziwnen krótkowidztwie, upojeni mirażem 
zjednoczenia —  prz opieczętowanego już rieatety 
za wszelką cenę rozprężeniem, które wniosło w  
szeregi światowego ruchu Hitachdutu zarzucenie 
sondy przez Poalej-Sjon przed 7 la ty  —  złotyK na 
ołtarzu iebudu również... język  nubr&sski. Tylko 
w  życiu żydowejdem ma on być odtąd równou­
prawniony z żydowskim. Na zewnątrz, np. po* 
stulaien* językowym  autonomii kulturalnej, ma 
być wyłącznie język żydowska. P o  to  walczył 
sjonizm przez 35 lat o odrodzenie języka hebraj­
skiego, zakładał całe szkolnictwo hebrajskie, na 
zewnątrz wykazywał, że język  ten żyje, walcząc 
o lektoraty na uniwersytetach, by wkoińcu co­
fnąć się i zrezygnować z dalszego jeg« rozwoju? 
Czyż ma szanse rozwoju szkolnictwo tarbutows, 
jeśliby inne jjartje sjońskie poszły za hasłem „ichu 
dowem" i w ślad za tern od władz państwowych 
nie żądały subwencyj czy też budżetów na cele 
tego szkolnictwa, domagając się ich dla szkół z 
językiem żydowskim, jako językiem mas żydow­
skich? Jak to pogodzą towarzysze ze zjednoczo­
nej partji ze swym hehraizmem z dnia wczoraj­
szego? Gdzie rewolucjonizm sjońskl i renesans 
językow y? Chyba że do nich należy z całą słu­
sznością powiedzieć —  parafrazując —  że chcą 
być heoraistami w domu ćw życiu żydowslriem), 
a jidyszystami na ulicy (na zewnątrz)! Ten „wpa- 
dunek" należy położyć na karb nośniechu gdań­
skiego (otwarcie połączeniowej konferencji bv’ - 
wszak zgóry przygotowane!) ale nastąpił on 1
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sztem istotnej części programu Hicachdutu.
A  wkońcu o poruszonym już wyżej naszym 

celu w Palestynie. Program bazylejski ujął go ja­
ko 8t..orzenie tam siedziby narodowej. Nasi po- 
mniejszyciele sjonizmu z Gdańska żądają w punk­
cie 9 t  zw. platformy... autonomji narodowej w 
Palestynie z językiem  hebrajskim jako je j języ­
kiem. Jest to przekreślenie programu bazylejskio- 
go, na co nie tylko hitachdutowcy zgodzić się 
żadną miarą nie mogą i  zwalczać będą to ideowe 
stanowisko, chyba że ono jest wynikiem... niedo­
patrzenia redakcyjnego. Wszak kilka lat praco­
wano nad tą platformą.

Zadaniem ogólno-polskiego Hitachdutu w pier­
wszym rzędzie, nadal niezależnego będzie speł­
nianie tych kardynalnych zadań, które wobec 
przyiętej fatalnej platformy, nie mogą w „Z jed­
noczeniu światowem żydowsko - socjalistycznej 
partji robotniczej Poalej Sjon (połączonej z Ce- 
irej-Sjonem; i światowej sjońskiej Partji Pracy Hi- 
tachdut" —  znaleźć zrozumienia.

Dr. O. Menascbć.

Oszczędności w Białym Domu
Gdy tylko Kongres Stanów Zjednoczonych 

uchwal'!! zmniejszenie pensji urzędnikom państwo­
wym, zarabiającym powyżej tysiąca dolarów rocz­
nie, prezydent Hoover polecił, aby i jemu zmniej­
szono odpowiednio pobierane przez niego wyna­
grodzenie, Redukcja ta wynosić będzie 15.000 do- 
larćw rocznie.

Prezydent Stanów Zjednoczonych pobiera
75.000 dolarów pensji rocznej, a oprócz tegu
26.000 na cele reprezentacyjne i podróże. Ponie­
waż jednak z tej ostatniej sumy musi zdać rachu­
nek, suma ta więc nie podlega redukcji.
! W  razie nie wydania przez prezydenta tych
25.000 dolarów w  całości, reszta sumy przechodzi 
do kasy państwowej.
| Oprócz zmniejszenia własnej pensji, prezydent 
polecił zaprowadzenie oszczędności w wydatkach 
biurowycn i na utrzymanie Białego Domu. W y ­
datki te wynosiły ogółem w  1931 r. 439.587 do-

MOSZE S H ILA N S K I (C H A W A D ŻA  MTTSA).

Góra miłości
(Z cyklu „Bne Araw“ )

[(13) (Dokończenie)

Znowu jazda konna, znowu pola, góry. Gdzie 
jest rozhójnik? Niema go!.. Znalazła się w  namio­
cie, jakiego jeszcze nigdy nie widziała Półmrok. 
Znowu siedzi na miękkim dywanie perskim... Zno­
wu noc... Człowiek stary wszedł do namiotu. I je ­
go broda długa i siwa — oczy złe. Pełne jakiegoś 
dziwnego ognia. Ohjał ją  ramionami jak obcęgami 
i przyciągnął do siehie. Wtem krzyknęła i ukąsiła 
go w  rękę. Starzec krzyknął i wyszedł przerażo­
ny Przyszedł sługa, czort ślepy na jedno oko. 
Na twarzy straszliwy uśmiech, a w  ręku b a t,. Da­
wniej ojciec., teraz ten ślepy djaDcł. Jak śmie?... 
Zdziera z niej koszulę do naga, straszliw ie pieką 
ce razy bicza posypały się na nią. Zemdlała. 
Znów ohrzydły starzec przygniata ją swem cia­
łem.

IX.
Wschód zaczął się rumienić. Chamdan siedzi, 

trzymając towarzyszkę napół żywą w ramionach. 
Cała zimna, przez twarz jego przemknął się cień.

— Doprawdy? Czy się odważą?
W ytężył słuch, zdalcka doleciał go  tętent kopyt 

końskich.
— Rzeczywiście?!...
Znów słucha.
Tak, Zbliżają się jeźdźcy. Szczęk szabel... Żoł­

nierze... Stanęli... Jeden oderwał się od gromady 
i jedzie na koniu prosto ku wzgórzu...

— Odważyli się!...
Także klacz atol ze zwieszoną głową i strzyże 

uszyna...
Twarz towarzyszki pokryła śmiertelna bladość.

„N O W Y D ZIENNIK ", sobota 10. IX. 1932

Czy Europa przeiri
N a  łam ach prasy zagran icznej co^az czę­

ściej p isze się o w ie lk ich  m ożliw ościach , jak ie  
przedstaw ia  A fr y k a  dla E u ropejczyków , a na­
w e t łączy  się spraw ę ekspansji eu ropejsk ie j 
do A fr y k i z zagadn ien iem  k ryzysu  gospodar­
czego. B ertil N ystróm , dyrektor R ady Społe­
cznej w  Sztokholm ie, n ietak daw no ogłosił 
d rukiem  sw ó j sensacyjny p ro jek t przesiedle 
n ia bezrobotnych  na bezludzia  A z ji,  A m eryk i 
P o łu dn iow e j, a zw łaszcza A fry k i,  k tóra  lic zy  
przeciętn ie 5 m ieszkańców  na 1 k ilom etr kw a  
dra tow y, podczas gdy  w  Europ ie na tę samą 
przestrzeń przypada  46 m ieszkańców.

W  zw iązku  z  ekspansją europejską do A f r y ­
ki, czasopism o parysk ie „ L a  v ie  fin an c iere " 
przypom ina, iż  z w y ją tk iem  żelaza, w ęg la  i 
fo s fa tów  w szystk ie  europejskie złoża m in era l­
ne są na w yczerpan iu  i za lat 30 św iecić  bę­
dą pustkam i. Zachodzi przeto potrzeba szuka­
n ia now ych  pok ładów  w  m iejscach n iew y zy -  
skanych dotychczas, a przedew szystk iem  w  
A fryce .

L iczba  E uropejczyków , zam ieszku jących  
A fryk ę , w ynosi ogółem  3,700.000 osób, z czego
3,400,000 przypada na A fryk ę  Północną, a za ­
led w ie  300,000 na pozostałe przestrzen ie C zar­
nego Lądu. Z  w y ją tk iem  n izin , których w a ­
runki k lim atyczne c iąg le  jeszcze stanow ią n ie- 
zw alczona przeszkodę b ia łego  osadnictwa 
is tn ie ją  w  A fry c e  ogrom ne przestrzen ie po ło­
żone pow yże j i 000 m etrów  i doskonale nada-

larów, razem z pensją prezydenta. Utrzymanie 
biura prezydenta kosztowało 162.232 doi., koszty 
leprezentacyjne i podróże prezydenta 23 480 doi., 
druki i prace introligatorskie 2.797 doi. Wreszcie 
utrzymanie w porządku Białego Domu, t. j. pała­
cu prezydenta, pochłonęło w r. ub. 176.076 doi. 
ze względu na znaczne roboty restauracyjne, któ­
rych musiano dokonać w tym roku.

Jak oświadczył niedawno przyjaciel osobisty 
prezydenta Hoovera, senator Robinson ze stanu 
Indjany, w chwili obejmowania swego urzędu 
prezydent rozporządzał majątkiem, wynoszącym 
kilka miijonów dolaiów. Wskutek jednak przesi­
lenia gospodarczego i finansowego mająteK ten 
tak się skurczył, że dziś prezydent Hoover nie 
jest już miljonerem.

Piersi jej się podniosły a duże oczy rozw arły się 
s ze s^ r , jakhy chciały wylecieć z orbit..,

—- t le  be he! —  zgizytnął w  powietrzu jak hicz 
śmiech ohrzydliwy, potępieńczy... Zdała ukazał Się 
cień jeźdźca...

Chamdan wyciągnął rękę ku strzelhie. Ona za­
drżała i przytuliła się do niego. Szeroko rozw ar­
ła oczy... Błysk ognia... słahe westchnienie... 
śmierć...

Pohladła twarz Beduina, pod oczyma ukazały 
się dwie małe zmarszczki.

— Nie dostanę się w  wasze ręce!...
Zgarnął do siehie ciernie. Zrohił jeden duży 

stos, wyniósł z w ieży suchych korzeni oliwnych i 
rzucił je na stos. Zapalił ogień. Buchnęły płomie­
nie wysoko. W ziął zw łoki zmarłej, przyniósł je o- 
strożnie i rzucił z całej siły do ognia... Natych­
miast ohjęły je płomienie...

Tw arz  jego pohladła zupełnie, oczy płonęły jak 
ogień stosu, straszny ogień gorączki hije z nich. 
Ręce dorzucają nieustannie cierni, chrustu i ko­
rzeni na stos... Rzucił na ogień siodło, burnus, koc, 
dywan perski, worek i torbę... K iedy stos zagasł i 
pozostała tylko kupa popiołu, rozgrzehał szablą 
drobny popiół, szukając w  nim czegoś... Część roz­
rzucił na wszystkie strony garść zebrał do turba­
nu i ukrył w  zanadrzu:

— Pochowają cię razem ze mrą...
Spoczął na chwilę. Potem leg ł na ziemi i przyło­

żył ucho. Wprawnym słuchem człowieka pustyni 
poznał, że zbliża się oddział żołnierzy... Wtedy 
wstał, nabił strzelhę, przystąpił do klaczy, kładąc 
jej rękę na szyję:

—  Ona umarła — co nam po życiu? Umrzemy 
wszyscy troje jednego dnia. N ie wpadniesz w ręce 
wroga. Byłem pierwszym, co cię dosiadł — będę 
także ostatni... Nikt cię nie dosięgnie. W iernieś 
mi służyła przez całe życie —  nie dam cię innymi

Klacz spojrzała na niego otwarłem! oczyma i 
polnemi ufności i oddania, jakby chciała powie-

ile się do Afryiii?Ł.
ją ce  się do zam ieszkan ia  d la  Europę jczjyków . 
Do takich m iejscow ości za liczyć  n a leży  p rze - 
dew szysik iem  k ra je  następujące: U ganda ,\ K ę -  
nya, Tan gan y jka , Katanga, M ozam bik, R o d e ­
z ja  i Angola . Gęstość za ludn ien ia  tych  k ra in  
w yn osi od 4 do 13 czarnych na 1 kilom etrKkwa; 
d ratow y, a znakom ita  g leba i n a d zw ycza j 
zdrow otne w arunk i k lim atyczne w  n iczen ł n ie  
ustępują z iem i i k lim a tow i na jgęście j zJuud- 
n ionych  europejsk im i osodnikam i krajóisy, A -  
m eryk i czy  A u stra łji. i

Szczególne za in teresow an ie „a fr y k a g j B gino- 
ż liw o śc ią " w yk azu je  Ita lja . O fic ja ln y  organ  j 
w łosk iego  m in isterstw a ko lon ij „O ltrenaare* 
w  nader gorących  słowach zachęca c z y te ln i­
ków  do grom adnego opuszczania Ita ljil i do 
zakładan ia osad szczególn ie w  tym  k ra ju * A f r y  
ki, k tó ry  nosi nazw ę Tan gan y jka . Jest to ik r a i-  
na o przestrzeni 967,000 km. kw adr., a Katem  
przeszło półtora raza w iększa od F ra n c ji )  —  
Ludność Tan gan y jk i składa się z 4,3110,000 
czarnych, oraz z 10,000 E u ropejczyków , g łó w ­
n ie A n g lik ów  i N iem ców . M andat n a d ę tym
kra jem  dzjerżą ch w ilow o  A n g licy , jedn akże
obyw ate lom  państw  należących do L ig i  N a ro ­
dów  przysługu ją  na teren ie T an gan y jk i jed ­
nakow e prawa. D latego też ko lon izacja  tego 
zakątka A fryk i, zapoczątkowana przez A n g l i ­
ków , może być jednocześn ie prow adzona p rzez 
Ita lję , k tóra  po pew nym  czasie zażąda ocl A n ­
g lj i  mandatu, skoro ty lk o  prześcign ie liczbą  
sw ych  osadników  ko lon izację  bryty jską .

Obok Tanganyji< i w ym ien iliśm y  p o w y że j
inne p łaskow zgórza a frykańskie, które d o sk o ­
nale nada ją  się do b ia łego  osadnictwa. K  ra iny  
te, wchodzące w  skład ko lon ij angielskich?, por 
tugalskich, be lg ijsk ich  i w łosk ich , prawi, e \v 
zupełności n ie są zam ieszkałe przez E u ro p e j­
czyków , chociaż przyznać należy, iż bia? i  k o ­
lon izac ja  ju ż się w  nich rozpoczęła. T.yudno 
odpow iedzieć na pytan ie —  k ied y  i czy k ie d y ­
ko lw iek  punkt ciężkości przen iesie się j i  E u ­
ropy  do A fryk i, —  w  każdym  jednak razi*; na­
le ży  zaznaczyć raz jeszcze rosnące za in tereso ­
w an ie  E u ropejczyków  różnych  n arodow ośc i 
„m oż liw ośc ią  A fr y k i"  jako  m iejsca  sta łego 
zam ieszkania.

___________________________________ Nr.$248

— — — — —

dzieć:
—  Stoj‘ę przed tobą, bierz mię!
P rzy łoży ł jej strzelbę do ucha i pociągi' ą ł za 

spust. Buchnął ogień. Powietrza zadrżało. Klacz 
padła i j'uż nie wstała...

Spojrzał Chamdan na strzelbę w ręce i szablę u 
boku;

— Co mi po was?... Ona nie żyie — kogo będzie­
cie bronić? — I rzucił je do w ieży: — Do w ieży 
nie odważą się wejść...

Teraz odsłonił piersi i poszedł w  stronę wroga...
Zdała, na granicy wzgórza, stał oddział, Qkoło 

dwudziestu zbrojnych żołnierzy. Na ich czetc: stał 
Bej z dobytą szahlą w  ręce. Oczy jego pałał y  jak 
pochodnie, twarz zhielała jeszcze hardziej, ni!.s da­
wniej. W  ciągu pięciu dni postarzał się, jaKh y mu 
przyhyło dwadzieścia lat.

—  Czyhają na mnie. Chcą mię złow ić jak' .zają­
ca. Zające! rzekł Chamdan do siebie, zb liża jąc się 
do nich i skradając się między trawami. P rzysztd ł 
do nich, chociaż go nie spostrzegli. Nagle zaiwoiał 
głośno; U

— Kto z was dybie na moje życie —  niech je 
bierze! Chamdan stoi przed wami!

Żołnierze cofnęli się w tył ze strachu.
Spojrzał Chamdan w  oczy staremu Bejow i) któ­

rego twarz skrzyw iła się z bólu:
— Złamałem słowo. Zabij mię! Otom jes t! —  

zawołał i odsłonił piersi przed nim.
Ale Bej stał wstrząśnięty. Tw arz jego  poailadła 

a ręka zadrżała...
—  Ja! —  rozległ się głos obrzydły za CbSimda- 

nem _  i ostra i długa szabla pogrążyła się g łębo ­
ko w jego karku.

Kiedy Cnamdan padał na ziemię, rozległ się 
śmiech Jadowity, który usłyszał po raz pierwszy 
przed pięciu dniami:

— He he he!...
r.. * - - • v w ■ v \ * > • * * S
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Sensacyfny proces o zbrodnie 
z przed laty 11

Tajemnica mili&iiów marek. —  Echa rozstrzelania
kapitana Terka

Z W arszaw y donoszą: Przedziwna historję od­
słonił proces Leona Kołłątaja, który stanął one- 
gdaj przed tutejszym sadem okręgowym pod za­
rzutem oszustwa, jakiego miał się dopuścić przed 
■11 laty!

Było to 12 listopada 1921 r Do Dowództwa O- 
Lręgu Generalnego (dzisiejsze DOK ) w W arsza­
w ie  zgłosił się pewien porucznik żandarmerji i 
podając się za Jana Rosiew icza oświadczył, że 
przybywa z DOG Kielce, skąd przywozi wa­
żny list.

W  liście tym DOG. Kielce p ros to  o wyasygno­
wanie na kilka dni 15 m iljonów marek, pieniądze 
bowiem są niezmiernie potrzebne służbowo i w  
ciągu kilku dni zostaną zwrócone.

Z polecenia szefa wydziału kasowego mjr. Mu­
szyńskiego oficer kasowy kpi. Terk miał się te­
lefonicznie skomunikować z DOG. Kielce, by spra 
wdzić prawdziwość zlecennia.

Po  upływie pół godziny kpt. Terk przedstawił 
majorowi już gotową asygnatę do podpisu, doda­
jąc, że z Kielcami nie zaołał uzyskać połączenia, 
lecz że autentyczność listu nie ulega wątpliwości. 
Pieniądze więc zostały wypłacone. Odtąd po po­
ruczniku Kosiewhczu wszelki ślad zaginął. Oka­
zało się, że oficera takiego wogóle niema i że 
DOG. Kielce żadnego zapotrzebowania na pienią­
dze nie zgłaszało.

Za oszustem rozesłano listy gończe, kpt Terk 
zaś stanął prezd sądem pod zarzutem współudzia­
łu w  zuchwałej aferze, a także pod zarzutem uja­
wnionej niebawem jego  działalności szpiegow­
skiej na rzecz jednego z państw ościennych.

Wyrokiem  sądu wojskowego kpt. Terk skaza­
ny został na karę śmierci przez rozstrzelanie i 
wyrok wykonano.

Listy gończe rozesłane za Rosiewiczem ścigały 
go przez szereg lat bezskutecznie, gdy oto władze

wojskowe otrzymały doniesienie, że człowiek, 
który pod fałszywem nezwiskicm w mundurze po 
rucznika żandarmerji wyłudził 15 miljonów na­
zywa się w rzeczywistości Leon Kołłątaj i w  
miasteczku Molczadź pod Baranowiczami prowa­
dzi biura próśb i podań.

Kołłątaja aresztowano. W yparł się z całą kate- 
gorycznością wszelkiej winy, twie-dząc, iż w  
r. 1921 był wogóle w  Kosji, następnie zaś po po­
wrocie do Polski był aktorem w  jednym z teatrów 
we Lwow ie.

Jak się okazało, doniesienie przeciwko Kołłąta­
jow i zostało wniesione przez niejakiego Ratkic- 
wicza także trudniącego się redagowaniem próśb 
oraz zajmującego dawniej stanowisko sekretarza 
gminy.

Kołłątaj w tym czasie miał mu zarzucić jakieś 
nadużycia i doniesienie tłumaczył chęcią zemsty 
ze strony Ratkicwicza i nienawiścią konkuren­
cyjną

Rozprawa onegdajsza miała przebieg sensacyj­
ny. Przed sądem przesunęło się kilku świadków 
oficerów, którzy w  czasie krytycznym w  r  1921 
w idzieli w  DOG. przybyłego fałszywego porucz­
nika Rosiewicza.

Mimo, iż wpatrywali się pilnie w  pobladłą 
twarz podsądnego, nie mogli teraz —  po upływie 
tylu lat — ustalić, czy jest to ten człowiek w ła­
śnie, który podjął w  oszukańczy sposób owych 
15 miljonów marek.

W  tym stanie rzeczy sąd postanowił uciec się 
<Jo interesującego sposobu. Zarządzono eksperty­
zę grafologiczno- porównawcza pisma figurujące­
go na pokwitowaniu fałszywego porucznika z pi­
smem oskarżonego.

Eksperci wypowiedzą się za tydzień. Orzecze­
nie ich oczekiwane jest z dużerr zainteresowa-

Jeszcze tafemnica celi nr. 45
Potworne rzeczy dzieła sie w tej celi

Z W arszawy donoszą: Zaledwie przed dwoma 
dniami zapadł wyrok w  procesie terorystów, gra­
sujących w areszcie Centralnym na ul Daniło- 
wiczowskiej. gdy oto na wokandzie sądowej znów 
znalazła się sprawa, odsłaniająca przedziwne sto 
sunki panujące w  zbiorowej celi Nr. 45, zwanej 
w  leksykonie bywalców  więziennych cela „fra jer- 
ską".

Tym razem jest to proces dwóch areszlanlów 
W ielogróskiego i F lorwoskiego, oskarżonych o 
spowodowanie śmierci współwięźnia Jana Sza- 
Jańskiego, który za drobne wykroczenie odsiady­
w a ł karę 7 dni aresztu.

W  nocy z 2 na 3 grudnia ub. roku W ielogórskl 
i Florowski, którzy rankiem mieli już odzyskać 
wolność, postanowili się „zabawić". Chcieli za­
grać w  „salonowca". Gra ta, posiadająca jeszcze 
i  inną ordynarną nazwę, polega na biciu w  po­
śladki tak długo, nim ofiara „pozna" rękę bijące­
go.

Obaj w ięźniow ie postanowili wciągnąć do gry 
Szatańskiego, który jednak odmówi] kategorycz­
nie udziału w  „zabawie". W yw oła ło  to bójkę. W ie 
logórski i F lorowski rzucili się na Szatańskiego, 
zadając mu szereg uderzeń w  krtań, pod brodę, w 
brzuch i krzyż. Okrutnie zbity więzień osunął się 
na ziemię i runął na siennik.

Była to godzina wieczorna po apelu i do ra­
na nikt nie zainteresował się losem pobHego, któ­
ry  straszliw ie jęczał z bólu.

Poranna pobudka nie zdołała zwlec go 7 sien­
nika. W prawdzie „porządkowy" (funkcje te pełni 
także jeden z w ięźn iów ) uznał, że chamowi n’ c 
nie jest i zdzielił go paskiem — jak zeznało wczo­
raj kilku świadków — to jednak Szatański let*l

bez przytomności. Przeniesiony na izbę chorych, 
Szatański po dwóch dniach zmarł.

W  wyniku przeprowadzonego śledztwa W ielo- 
górski i F lorowski zajęli ławę oskarżonych.

Powództwo cywilne na 36 tysięcy złołycb tytu­
łem odszkodowania za śmierć Szatańskiego wno­
sił ad w. Hofmokl- Ostrowski (ojciec) imieniem 
wdowy i czworga dzieci zmarłego.

Świadkowie w  ogólnych zarysach potw ierdzili 
akt oskarżenia i zdawało się, że wynik procesu 
jest przesądzony, tymczasem ekspertyza lekarska, 
która niewątpliw ie miała znaczenie rozstrzyga 
jące w  sprawie, przechyliła szalę w  zgoła niespo­
dziewany sposób.

Obrona mianowicie zdołała udowodnić, że zmar 
ły  chorował na syliłis, karta szpitalna zaś wska­
zywała, iż śmierć nastąpiła wskutek pęknięcia 
naczynia w  mózgu.

Lekarz sądowy dr. Hummel stwierdził, iż w  
tym stanie rzeczy zważywszy, że uszkodzenia cie­
lesne miały raczej charakter uszkodzeń lekkich, 
nie można ustalić, aby pomiędzy pobiciem a zgo 
nem zachodził n iewątpliwy związek przyczyno­
wy.

To  wystarczyło, by sąd po naradzie wydał w y­
rok uniewinniający obu podsądnycb. Powódz­
two cywilne pozostało tedy bez rozpoznania.

W yro i uniewiniający w  tych wTarunkach nie 
przekreśla jeszcze tych zarzutów, które ze zdu­
mieniem u progu celi Nr. 45 postawić należy

Ustalono na dwóch roprawach w  sposób nie­
zbity, że w  tej zbiorowej ceii „fra jersk iej" działy 
się rzeczy potworne, które Dyły możliwe jedynie 
naskutek nienależytej czy też nienależycie zorgt- 
nizowanej. kontroli.

Nowi profesorowie wyższych 
uczelni

P. Prezydent Rzplitej mianował: dra Henryka 
Hilarowicza, docenta uniw. Jana Kazimierza we 
Lwowie, profesorem tytularnym; ks. dr. Tadeusza 
Glemmę profesorem nadzwyczajnym historji koś­
cioła w Polsce w  uniw. Jagiell.; inż Aleksandra 
Bojemskiego, profesorem nadzwyczajnym projek­
towania wiejskiego na wydziale architektury Po­
litechniki warszawskiej; doc. dr. Bogumiła Jasi- 
nowskiego na uniw. Stefana Batorego w Wilnie, 
profesorem nadzw. filozofji; dr. Bogdana Kamień­
skiego, profesorem nadzw. chernji fizycznej i elek- 
trockemji na uniw. Jagiell.; dra Kazimierza Kolbu- 
szowskiego, profesorem zwyczajnym historji lite­
ratury polskiej w uniwersytecie Jana Kazimierza 
we Lwow ie; inż. Adama Ludkiewicza, profesorem 
nadzw. metalurgji żelaza w akademji Górniczej w 
Krakowie; dr. inż. Zygmunta Kazimierza Marcina 
Sucheckiego, profesorem naazw. hodowli w poli­
technice lwowskiej; doc. Jadwigę Wołoszynowską 
profesorem nadzw. botaniki farmaceutycznej w u- 
niwersytecie Jagiell.; dr. Stanisława Franciszka 
Zajączkowskiego, prof. nadzw. historji średnio­
wiecznej w uniwersytecie Stefana Batorego w  W il-

Oto 
co dobre 1 KAHOLD eukaliptusowe

cukierki

Oyóiuo-polski zjazd 
przeekwrakowy

W  dniach 30 i 31 października b. r. odbędzie jsię 
w Łodzi Ill-c i ogólnopolski zjazd przeciwrakowy, 
poświęcony zagadnieniom współczesnych badań 
nad rakiem, wczesnego rozpoznawania tej choiooy, 
leczenia, oraz walki z rakiem na terenie Polski.

Kom itet organizacyjny zjazdu otrzymuje zgło­
szenia od najwybitniejszych przedstawicieli świa­
ta naukowego i lekars -.'ego. Dotychczas zgłoszo­
no już blisko 20 referatów, w tern 10 zapowiedzieli 
profesorowie i lekarze warszawscy-

Ecba aresztowania adw. Hofmokl* 
Ostrowskiego

Głośna ta sprawa nie przestaje budzić zaintere­
sowania wśród członków pa les ty  warszawskiej, 
no i  administracji sądowej.

Onegdaj w sali salowej, a bardziej jeszcze w 
kuluarach sądu warszawskiego, gdzie odbywa się 
proces o niedoszły podkop pod skarbiec Banku 
Polskiego w Częstochowie krążyła z rąk do rąk 
odezwa adw. H. Ostrowskiego, wystosowana do 
pana ministra sprawiedliwości, w  której porusza 
kwestję przeprowadzonej w jego kaucelarji rew izji 
w  „związku ze skargami klijentów, którzy nie 
chcąc płacić zobowiązań wekslowych, udali się o 
pomoc do prokuratora pod pozorem, iż chodzd o 
bezprawny ich protest".

W  związku z tem adw. H. Ostrowski zapytuje 
p. ministra., czy po wyjaśnieniu sprawy, „gotów  
jest pociągnąć do odpowiedzialności podległych 
Mu funkcjonarjuszy, którzy naruszyli zaprzysię­
żoną tajemnicę służbową przez podanie sprawy 
do publicznej wiadomości; czy gotów  jest zarzą­
dzić dochodzenia dyscyplinarne przeciw tym orga­
nom wymiaru sprawiedliwości, które, wbrew oczy­
wistym faktom, zastosowały do 60-letniego adwo­
kata metody, przewidziane w ustawie dla złoczyń­
ców, schwytanych in flagranti?"

„Syn Boży z rr jn ‘,;—
—  C Z Y L I W ŁÓCZĘGA ULICZNY, M AJĄCY 

K IL K A D Z IE S IĄ T  T Y S IĘ C Y  ZŁO TY C L
W  Warszawie na ul. Marszałkowskiej policja za­

trzymała jakiegoś włóczęgę. Na pytanie, jak się 
nazywa, odpowiedział, te —  jest synem Bożym, 
mieszka w raju i t. d. W łóczęgę odprowadzono do 
aresztu. Podczas rewizji osobistej znaleziono u włó 
ezęgi: zegarek „Om ega" oraz gotówką 620 zł., W 
tein jeden banknot 500 zlotowy. To obudziło po­
dejrzenie. że włóczęga, udający warjata, jest prze­
stępcą, a pieniądze, które posiada pochodzą ~ 
krwLćeży. Istotnie w kartotece Urrędr Śledcze*
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inalaała się jego podobina. Jeet to Jan Leśniow- 
aki, lat 25, nigdzie nie meldowany.

Mimo młodego wieku Leśniewski był już kilka- 
aaście razy karany za przestępstwa kryminalne.

Wśród mętów ulicznych krążą pogłoski, że L e­
śniewski jest w posiadaniu kilkudziesięciu tysięcy 
złotych, które zdobył w  jakiś tajemniczy sposób.

Do czasu wyjaśnienia, skąd pochodzą pieniądze 
posiadane przez w łóczęgę, osadzono go  w  areszcie.

W alka z czerwonym terorem
w  W arszaw ie .

W  ostatnich czasach ujawniły się wypadki sto­
sowania teroru, przez komunistów, w  odniesieniu 
do drobnych kupców i rzeźników, w  okolicach ulic 
Nalewki i  Lubeckiego.

Charakterystyczne jest, że ofiarami teroru ko­
munistycznego są elementy najbiedniejsze z po­
śród ludności żydowskiej, co nasuwa przypuszcze­
nie, iż w danych wypadkach komuniści są płatny­
mi wykonawcami czyichś interesów”.

W ładze bezpieczeństwa przystąpiły energicznie 
do tłumienia w  zarodku tyci! prób teroru i w  tym 
celu utworzyły przy komendzie okręgowej policji 
specjalny referat do zwalczania terom  pod kierow­
nictwem nadkom. Kotlarew icza.

Dzień dobroci dla zwierząt
W  nadchodzącą niedzielę an. i l  ‘ bm. Polska li­

ga przyjaciół zw ierząt w  W arszaw ie organizuje 
już tradycją uświęcony „Dzień dobioci dla zw ie­
rząt". P LP Z . rozpoczyna swą uroczystość nabo­
żeństwem na intencję złagodzenia obyczajów. O 
godz. 10‘30 sformułuje się przy Al. Szucha pochód 
miłośników zw ierząt, który przeciągnie Al. U ja­
zdowską, Nowym Światem, Rrakowskiem Przed­
mieściem, rKólewską i Marszałkowską na pl. Zba 
w iciela, gdzie >astąpi jego rozwiązanie. Popołu­
dniu odbędzie się sprzedaż znaczków propagando 
wych w  restauracjach, teatrach i kawiarniach 
z udziałem zw ierząt kwestarzy.

Czy nie przydałby się raczej 
dzień dobroci dla — ludzi?

Wstrząsający obraz nędzy w  W iln ie

W  rządowym „Kurjerze W ileńskim" czytamy 
następujący grozą przejmujący obrazek: „Na ulicy 
Baterja II ,  od kilku dni tworzą się grupy ludzi, 
przyglądające się nowemu widowisku, nawet na 
te czasy powojennej nędzy, wstrząs aj ącem a ner­
wami ludzkiemu. Po  kilka rodzin wyeksmitowa­
nych koczuje na śmietnisku; w  szałasie pełnym 
nieopisanego brudu, nędzne, chude jak patyki dzie 
ci, wałęsają się pośród badyli i rumowisk, a na 
łóżkach i zebranych bezładnie gratach, leżą i sie­
dzą koibety spłakane, rozgorączkowane, zrozpa­
czone lub ponure. Żyją tern, co ktoś z przecho­
dniów da. Obecnie znajdują się tam trzy rodziny: 
Wróblewska, 19-letnia z dwojgiem dzieci paro­
letnich i matką, mąż ją porzucił nie mając pracy, 
wyeksmitowano je z Traktu Batorego. Jałyńska 
W iktorja, wyeksmitowana z Antokolskiej 65 po­
zostawiła tam w  jakiejś norze z aesek zalewanej 
przez deszcz matkę i dwie córki ;16-letnią, która 
skończyła szkołę powszechną i nie ma zarobku 
i  12-letnią. A  tu siedzi z 8 i 6-letniemi dzieciaka­
mi, od niedawna. Od miesiąca siedzi w  budzie 
z desek Stanisława Minkę, dzieci czworo, jedno 
przy piersi, potem 4, 6 i 8-letnie. Obie te kobiety 
mają mężów, ale są oni bezrobotni oedawna, 
zasiłek otrzymywany oczywiście nie wystarcza 
na życie, a cóż dopiero na luies/kanie.

W idok takiej nędzy jest straszny i trujący pa­
trzących. Oto propaganda bolszewizmu skutecz­
niejsza od 10 agentów płatnych".

Białystok w ciemnościach «
Strajk konsumentów prądu elektrycznego

Na skutek nadmiernych opłat elektrowni, w y ­
noszących 1 zł za kilowat prądu i 75 zł za licznik, 
wybuchł onegdaj powszechny strajk konsumen­
tów  elektryczności w  Białymstoku Miasto jest po 
grążone w  ciemnościach. Strajk nie objął jedy­
nie aptek, szpitali i drukarni gazet.

Krwawy finał gry w o c z k o **
Na terenie koszar 77 pp. w Lidzie wydarzył się
ypadek zabójstwa żołnierza. Jak ustalono, tło 

zabójstwa było następujące:
W dniu 4 bm. grupa szerogo- v  :i korzy tając 

z niedzielnego wypoczynku, udała się na boisko 
sportowe 77 pp., gdzie rozpoczęła g rę  w  karty, 
w t. zw. oczko. W pewnym momencie w  związku 
z zabraniem z banku przez starszego Strzelca Kra : 
jewskiego złotówki, pomiędzy Krajewskim a trzy J 
mającym bank, również starszym strzelcem Lew a | 
szem wynikła kłótnia, k tó ra  przekształciła się w  1 
bójkę. Podczas bójki starszy strzelec Lewasz 
wydobyi bagnet i zadał nim cios w lewą pierś

R Z E C r /  CIEK AW E
Panujący typ urody kobiecej —  

symptomem infantylizmu
Na odbywającym się obecnie w Nowym Jorku 

kongresie naukowym wygłosił prof. Suk z uniwer­
sytetu w  Bernie Morawskiem odczyt na temat: na 
czem polega idea kobiecej urody filmowej? Na 
wstępie swego odczytu zaznaczył prelegent, że o- 
brał sobie ten temat tylko dlatego, by oświelić dro 
g i ewolucji naszej kultury światowej. Zapomocą 
olbrzymiej latam i magicznej rzucił prof. Suk na 
ekran obrazy gw iazd filmowych niemowląt, małp, 
mongołek i  murzynek-

Prof. Suk utrzymują że nowy typ urody kobie­
cej, spopularyzowany przez film, jest tylko powro­
tem do stanu niemowlęctwa. Myli się ten, kto u- 
trzymuje, że Greta Garbo tylko dzięki swej pięk­
ności stała się ideałem, bo artystka ta przy calem 
swym wyrafinowaniu i dojrzałości kobiecej demon 
struje nam wdzięk dziecka. Inne artystki, które 
ten typ dziecka reprezentują w  sposób jeszcze bar­
dziej skończony, cieszą się jeszcze większemi 
względami publiczności, jak o tern świadczy an­
kieta wytwórni filmowych z Hollywood.

Prof. Suk rzucił na ekran kilka obrazów, przed­
stawiających twarz Anny Ondry, a powiększone 
te obrazy unaoczniły składowe wdzięku typu fil­
mowego. Na pierwszy plan występują zupełnie 
proste brwi i rzęsy faliste. Następnie zademonstro­
wał prof. Suk cały szereg obrazów niemowląt, na 
których twarzy można było zauważyć tesame zja­
wiska. Na twarzy dziecka później brwi się zaokrą­
glają a rzęsy wyprostowują. Później rzucił prof. 
Suk na ekran fotografję piękności murzyńskich i 
mongolskich, by wykazać, te  i  murzynki sztucznie 
sprowadzają proste brwi i rzęsy faliste. Prof. Suk 
dał wyraz przypuszczeniu, że nawet małpy doko­
nywają na sobie takiego samego procederu odmła­
dzania. T a  stylizacja twarzy kobiecej, polegająca 
na nadaniu je j cech niemowlęcia, jest symptomem 
powrotu do infantylizmu naszej kultury.

T y le  prof . Suk o urodzie gwiazd filmowych.

Współzawodnictwo kobiety
Ostatnimi czasy napływ kobiet do wszelkiego 

nie większy, aniżeli mężczyzn. Jeżeli wziąć ostatr 
nie pięciolecie, to od r. 1927 liczba mężczyzn, u- 
tTzymujących się z pracy najemnej wzrosła do 
chwili obecnej o 11.7 proc. (z 1.548 tys.) Przytem  
okazuje się, że bezrobocie wśród mężczyzn stale 
jest większe, aniżeli wśród kob iet Tak  w ięc na 
100 mężczyzn i kobiet żyjących z pracy najemnej, 
w  r. 1927 bezrobotnych było mężczyzn 9, kobiet 
8, w  p. 1928 —  8 i 5, w r. 1929 —  5 i  4, w  r. 1930 
—  7 i 6, w  r. 1931 —  12 i  8 i w  r. 1932 —  14 i  8. 
Dla poszczególnych dzielnic stosunki układają się 
w  tern sposób, że w woj. centralnych mamy 16 bez-

starszemu strzelcowi Krajewskiemu, kładąc go 
trupem na miejscu. Zabójca usiłował zbiec lecz zo 
stał zatrzymany i osadzony w  areszcie garnizo­
nowym.

Zabójca jest z zawodu krawcem i pochodzi 
z gminy wiejskiej, zabity zaś pochodzi z W arsza­
w y i był z zawodu zdunem.

Nadużycia pieniążne w 14 gminach 
powiatu Jarosławskiego

Przeprowadzone przez W ydział pow iatowy w 
Jarosławiu lustracje urzędów gminnych wykaza­
ły  w  14-tu gminach powiatu większe i mniejsze 
braki w  kasach gminnych. W  wyniku śledztwa 
okazało się, że naczelnicy tych gmin, względnie 
upoważnione organy poborowe nie odprowadzały 
do kasy skarbowej kwot ściągniętego państwowe 
go podatku gruntowego Brakujące w  ten spo­
sób kwoty sięgają kilkn tysięcy złotych. W  czte­
rech wypadkach szkody zostały pokryte przez na­
czelników gmin. W  innych wypadkach toczą się 
dochodzenia sądowe, a W ydział powiatowy dokła­
da starań, aby zarządy gmin względnie płatnicy 
podatków nie zostali poszkodowani.

Braki te usiłują tłumaczyć organa poborowe po 
ir.yłkami w  inkasowaniu pieniędzy j w zapisy­
waniu ściągniętej gotówki do ksiąg bierczych, a 
takie używaniem ściągniętego podatku na potrze­
by gminne.

W e wszystkich wypadkach zawiadomiono na­
tychmiast zainteresowany Urząd skarbowy, a tak 
że skierowano sprawy na drogę sądową.

robotnych m ężczyzn i 12 kobiet, we wschodnich’ 
—  1 1 1 0 , w zachodnich 16 i 6 i w  południowych —  
10 i 2. D ysproporcje są wręcz rażące, zwłaszcza- 
w dzieln icy zachodniej, a więc przedewszystkienr 
na Śląsku, gdzie bezrobocie poczyniło największą 
spustoszenia.

Proste arytmetyczne obliczenie dowodzi, że gdy­
by kobiety zastąpić mężczyznami, to nietylko nie 
byłoby bezrobocia wśród mężczyzn, ale nawet od- 
czuwanoby pewien —  i to dość znaczmy —  brak 
rąk roboczych

Oczywiście jest to niemożliwe, każdy bowiem j 
ma praw do pracy, a kobieta staje się poważnym 
konkurentem nietylko dlatego, że mole i  cLce 
wogóle pracować, ale przedewszystkism dlatego* 
że jest ceteris paribus mniej wymagająca. W  okre­
sie kryzysu jest to wzgląd nader ważmy i naweti 
do pewnego stopnia, jak widzimy, decydujący. 
Dzieje się tak nietylko w dziedzinie pracy fizycz­
nej, ale i biurowej. Tak  n. p. stanowisko gorzej 
pła'ne, do 200 zł. miesięcznie, obsadzone są przez 
mężczyzn w ilości 9,4 proc. ich ogólnej ilości, ko­
biet zaś —  17,6 proc., od 200 do 400 zł. —  męż­
czyzn 31,6 proo., kobiet —  40,6 proc. i 400— 600 
zł. —  mężczyzn 27,3 proc., kobiet —  29,9 proc. 
Tym  sposobem lepiej płatne stanowiska pozostają 
dla mężczyzn 31,7 proc., dla kobiet ty lko 11,9 
proc. Nic dziwnego, że kryzys ruguje pr*ede- 
wszystkiem droższego pracownika, a na tem tra­
cą mężczyźni, zyskują kobiety.

Oto 
co dobre! KANOb D cukierki*

c y t r y n o w e

Zęby geii. Pershinga
W ódz naczelny armji amerykańskiej podczas 

wielkiej wojny, jen. Pershing, musiał niedawno 
poddać się operacji usunięcia trzech zepsutych zę­
bów.

Jeuerai bardzo zadowolony opuścił gobkier den­
tysty, gdyż dzięki zastosowaniu środka znieczu­
lającego operacja odbyła się zupełnie bezbole­
śnie. I  zdawałoby się, że tak drobne zdarzenie po­
zostanie bez echa, gdy oto wkrótce potem roze­
szła się —  jak donoszą pisma nowojorskie —  wia­
domość, że usunięte przez dentystę zepsute zęby 
jenerała znajdują się w handlu i przechodzą z rąk 
do rąk zbieraezów osobliwości, osiągając sumy 
coraz wyższe.

W prawdzie mogłoby pochlebiać słynnemu wo­
dzowi to, że nawet zepsute jego  zęby znajdują 
taki popyt śród jego wielbicieli. A le  jenerał Per­
shing jest człowiekiem skromnym, gdy w ięc do­
wiedział się o tym handlu, polecił oficerom swo­
im i przyjaciołom, aby za jakąkolwiek cenę w y­
kupili te zęby.

Życzenie wodza stało się dla jego oficerów 
i przyjaciół rozkazem, nietylko więc sami zaczęli 
poszukiwania, ale jeszcze rozesłali cały łegjon 
ajentów po mieście.

Skutek okazał się zadziwiający, gdyż w  bardzo 
krótkim czasie ajenci dostarczyli swym mocodaw­
com sto siedemdziesiąt pięć „gwarantowanych, 
autentycznych" zębów jenerała!

Przypomina to owego przewodnika turystów 
po słynnym polu b itwy pod Waterloo. Przewodnik 
ten. dostawszy w  swe łapy naiwnego, i chciwego 
osobliwości turystę, prowadził go do jakiejś chat­
ki na polu bitwy i wskazując na wbity w ścianę 
gwóźdź zapewniał, że Napoleon T. przebywając 
w tej chatce podczas tak fatalnej dla niego hi 
twy, na owym gwoździu zawiesił swój pałasz 
i kanelusz. I  najczęściej się zdarzało, że turysta 
nabywał cenny gwóźdź za wysoką sumę. prze­
wodnik zaś natychmiast potem wbijał nowy 
gwóźdź w ścianę ohaty.

C:ekawa statystyka
Pewne berliskie biuro pośrednictwa małżeństw 

sporządziło ciekawą statystykę wieku osób, 
które do niego się zgłaszały w ciągu roku ubie- 
głego.

Otóż, na 276 kandydatek i kandydatów do sta­
nu małżeńskiego, 12 liczyło po niespełna lat ŚłO;, 
130—  od 20 do 30 lat: 96 —  od 30 do 40 lat; 
28 —  od 40 do 50 lat; 4 —  od 50 do 60 lat; 5 —  
od 60 do 70 lat jedna osoba, licząca już zgórą 
lat siedmdziesiąt.
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Rok V. Pod redakcją Runy Reifmanowef Nr. t5

Na ihman
Chedwa
U ri
Ghaluc
Chaluca

R zecz dzie je  się w  Pa lestyn ie , w  ch w ili obecnej.

• S C E N A  I.

K o lon ja  w  Galilu. Szereg nam iotów . W ieczó r. 
1 N a  przedzie sceny pali się ognisko. P rzy  
ognisku siedzi N A C H M A N  w  robotn iczem  
ubraniu chaluca. W  ręku trzym a list, ale go 
n ie czyta, ty lko  g łow ę wspar-ł na dłoni i nuci 
p ieśń: „M ich taw  katan“ 2 ) (p rzeryw a , potrząsa 
g łow ą ). Cóż, za dzień m am y dziś? Aha! s im - 
,chat tora (śp iew a  inelod ję  chasydzką, tę samą, 
którą śp iew ano p rzy  tańcu w  jeszyw ie. Po  
c h w ili p rzeryw a ):... Ż e  też m elod je  golusowe 
m nie w c iąż dziś naw iedzają... (p a trzy  na list)., 
to w szystko w e m nie budzi ten list (śp iew a )

S C E N A  II.

Z  nam iotu w ych odzi C H E D W A , w  robo­
tn iczem  ubraniu chalucy, staje za N achm a- 
nem. W o la  ciho: Nachm an?!

N A C H M A N  (obraca  się gw a łtow n ie ): Ah
Chedw a! Już jesteś wolna?

C H E D W A : M ilusińskich naszych w  B ejt je -  
lad im  3 ) ju ż do snu pokładłam . W ysz łam  te­
raz na chw ilę, by z tobą pogaw ędzić (s iada  
p rzy  ognisku).

N A C H M A N  (m ięk k o ): D obrze m i C hedw o 
z  Tobą, z W a m i, a jednak, czasam i tęskno, 
budzi się dusza m atm ida do... ot dziś... list od

1) Jeden z sześciu obrazów, zawartych w ksią­
żeczce „W ieczyste ogniwa". Cena książeczki 40. 
gr. Do nabycia „E w er“ Brajerowska 6. Lw ów .

2) Pieśń hebrajskiego poety Szlońskiego: Mich­
taw katan...

3) Dom dziecięcy.

m atki (pokazu je  lis t ) p rzypom n ia ł m i stare 
dzieje.- W y ła n ia ją  się w spom nien ia  da lek ie j 
i sm utnej m łodości bachura jeszyw y...

C H E D W A  (b ierze  go za rękę): Pocóż rozpa­
m iętyw ać  w spom nien ia, gdy  jest żyw a  i silna 
teraźn iejszość, która w ied zie  ku radosnej 
przyszłości? (S łych ać śm iechy i w o łan ia ).

C H E D H A  (z  ok rzyk iem ): M oże A r jeh  p rzy ­
jecha ł z n ow ym  traktorem ?! (z r y w a  się, chce 
b iec !)

N A C H M A N  (za trzym u je  ją ) :  Cdzieżby, o tak 
późnej godzin ie?

S C E N A  I I I .

Z  dalszego nam iotu zb liża ją  się w śród  śm ie 
chów : Chaluc, chaluca i Uri. Ten  osla in i w  
ubraniu m ie jsk iego  robotnika.

C H E D W A : Co za gość!
C H A LU C : Pa trz  N achm an ie! S tary p rzy ja ­

ciel przyszed ł nas odw iedzać, spędzić razem  z 
nam i w ieczór sim chat-tora, jak  ongiś —  w  je ­
szyw ie.

N A C H M A N  (w ita ją c  sic z p rzyb y łym ): W i ­
taj U ri! D aw no C iebie nie w idzia łem . Co no­
w ego  nain opow iesz ze św iata? Jak idzie  p ra ­
ca w  naszej drukarni?

U R I (s iada  p rzy  ognisku, też inni s iada ją ): 
D rukarn ia  „Omanut* pracuje p iln ie  a m im o to 
trudno nam  nadążyć zapotrzebowaniom  czy ­
te ln ików  słow a hebrajskiego.

C H A L U C A : A  jak iż  m iły  podarunek nam
p rzyw ióz ł U ri! Z gadn ijc ie !

C H E D W A : N o w y  traktor?!
C H A LU C : Chedwa. jak  zw yk le  w szys lk ie - 

m i m yślam i p rzy  gospodarstw ie. (W s ta je  i 
w chodzi do nam iotu, po ch w ili w ychodzi z 
p lik iem  gazet i książek ). U lży jc ie  rni, tchu nie 
starczy, wszak to dla w as dźw igam  ten „m a - 
zon ruchan i" 4).

C H E D W A  (odb iera jąc  chalucow i c iężar):

4) Strawa duchowa.

Oho! S tarczy na tygodn ie tej s traw y  ducho­
w e j!

U R I (z  udanym  ża lem ): Chedwo, prawslzi- 
w ie , iż  w styd  m i, że nie p rzyw ioz łem  traktora.

C H E D W A : I... i... żartowałam .

N A C H M A N : T o  m iło  Uri, żeś nam spraw ił 
taką niespodziankę P rzec ież  nie sam ym  Chle­
bem  człow iek  ży je .

C I IL D W A : Zw łaszcza „neszam a jte jr a "  S) 
Nachm ana.

U R I (k lep ie  Nachm ana po ram ien iu ): Z m ie ­
n iliśm y  się p rzy jacie lu , co? Inaczej byw a ło  
k ilka  lat wstecz... nie b y liśm y  tale radośni w  
noc sim chat-tora.

N A C H M A N  (potrząsa  g ło w ą ): W ieczyste
ogniwa... w ieczyste, n ierozerw alne ogn iw a  nas 
łączą z w iekow ą  przeszłością... ale n ic to... 
Chedwa m a słuszność. D aw no ju ż  p rzebrzm ia­
ły w e m n ie echa w a lk i z przeszłością. P rz e ­
p isy to iy  i talmudu o zasiewach i zb iorach 
p lonów , dziękczynne m od ły  za deszcze, m a r­
tw e ongiś d la  m nie, nabra ły życia, oa  chw ili, 
gd y  zw iąza łem  sw ój los z kapryśną p rzyrodą  
o jczyste j ziem i. D ziś w iadom o m i, że n ie te 
księgi b y ły  m artw e, jeno naród zabalsam ow ał 
w  nich swą duszę tętniącą życ iem  i zdrow iem , 
do czasu, gdy  jego  zdola łe od udręczeń i tru ­
dów  ciało przen ikn ie znów  tchnien ie swobody.

U R I: Dziś przeszłość nam pom ocną Lęd z it 
w  budow ie now ego życia , naszego dziś i  na­
szego jutra.

W  zw iązku  z ż yw ym  ruchem w yd aw n ic tw  
hebra jsk ich  w  naszym  kra ju  m ów i się obecnie 
w ic e  o w ie lk im  plan ie p rzebudow y i odnow y 
k u lim y  narodow ej. P rzypom n ieć  p izy jd z ie  b ra  
ciom  w  rozprószeniu proroczą przepow iedn ię:
, k i m ic ijon  tece tora“  6 )

C H A LU C : Tak , tu, w  Rrec tętni serce naro­
du, które zasili sw em i sokam i żyw otnem i ca­
ły  naród roprószony aż po najdalsze krańce

5) Zw rot hebrajski, tu w  znaczeniu „niecodzien­
na dusza".

6) Cytat z księgi Jezajasza: „B o z Syonu pro­
mieniować będzie wiedza".

SULAM ITH  K A R Ł O W A

Nierozerwalny łańcuch1)
O SO B Y :

Z ŻYCIA M ŁODZIEŻY W  LCCIE

Nasz obóz letnt
Wreszcie schodzimy w  dół ze stromej góry cie­

nistego jazu. Na dnie płynie mały szumiący stru­
myk a obok rozpościera się polanka.

Wśród ciszy pada komenda. W  milczeniu sta- 
wają plutony.

—  „Tutaj rozłożymy obóz".
—  ju ż plecaki zdjęte z pleców leżą ustawione 

w  szeregach. A  po chwili stoimy już w  szyku ra­
portowym.

— Niema w  okolicy żadnego domu, żadnego da­
chu, któryby nas schronił, mówi kierownik. Mu­
simy wypróbować własnej zaradności, zużytko­
wać w  życiu to' co teoretycznie zdobyliśmy. Zbu­
dujemy sobie szereg dużych szałasów na 40 osób, 
rozbijemy nasze namioty, zhudujemy piece poło­
wę. Rozpoczynamy życie obozowe pod hasłem: 
W szyscy pracują, wszyscy choć jedną cegiełkę do 
wspólnej pracy dołożymy.

— Kierownik skończył swą przemowę Nastę­
puje podział pracy. A potem wszyscy idą na swo­
je posterunki. Na granicacti wytyczonego obozu 
strażują strażnicy. A cały obóz tętni życiem. 7 la­
su dochodzą nderzenia w  jego krwawe języki bu­
chające coraz to w yżej w  górę. Płyną pieśni Jed-

| na za diugą. Początkowo wyrażamy w  nich radość 
i ze spełnianego dzieła A  później przychodzi refle­

ksja. — Poco to wszystko robimy? „Dla Ciebie 
Erec najdroższa!" W yryw a się pieśń. A potem 
płyną coraz smętniejsze. Lecz nie brzmi w  nich 
pusty sentyment ale przebrzmiewa tęsknota za ży- 

* ciem nowem, zdrowa w iara i nadzieja lepszej 
przyszłości. Skończyliśmj. Milczymy. Mija minu­
ta, dwie i dziesięć, wśród nas ciągłe milczenie —  
tylko trzask palących się drzew przerywa ciszę, 
tylko poszum drzew i śpiew strumyka wżyna się 
w  zadumę. Nikt niema odwagi się odezwać.

...— I radość nas wszystkich nurtu toporsów  i 
siekier. Łopaty w  krzepkich ramionach trzymane 
uderzają o twardę ziemię rozbijając ją. W  rzecz­
ce po kulana kroczą czterej nasi skauci budując 
tamę i pogłębiając dno. A tam z boku dymi już 
wybudowany piec kuchenny. Co chwilę ktoś się 
okaleczy i przychodzi do apteczki po jodynę i ga­
zę. I wszystkich nas cieszą te skrwawione ręce, 
te nabrzmiałe żyły na skroniach, gdyż są to zna­
miona pracy. I nikt się z nas nie oszczędza. 
Wszystkie siły i duszę całą w pracę wkładamy 
I wreszcie stanął nasz własny wielki obóz... Za­
pada zmtok, na środku oh^zu zapalamy ognisko 
wokół zaś na pałach zt. mieszamy nasze wia 
trówki.

Zasiadamy dokoła ogniska, wpatrując się w nie.

Dziś drobne przezwyciężamy przeszkody, by w  
nieb stężały dłonie do zwalczenia później w ięk­
szych i twardszych.

...Radujmy się, że życie nasze wprzęgliśmy w  
rydwan Iaei, że jesteśmy przepojeni treścią. 
W szyscy czujemy w  głębi duszy radość. Radość 
z tego, że dzisiaj siedzimy tu razem skupiając 
wszystkie myśli na tern samem, radość że kiedyś 
leż tak razem będziemy siedzieli jako już realizu­
jąca dzisiejsze myśli gromada. Rozchodzimy się 
powoli do szałasów i namiotów. Ja kładę się i 
wsłuchuję się w  ciszę. Szereg myśli plącze się w  
głow ie, ale górę bierze zmęczenie. Słyszę jeszcze 
głosy naszych nocnych strażników, potem niewy­
raźnie zdaję sobie sprawę z tego, że ktoś wszedł 
do namiotu i położył się koło mnie a wreszcie 
zasypiam.

*  *  •

Mija dzień za dniem. Kolonja wkrótce się skoń­
czy. I choć jeszcze 10 dni razem ze soną będziemy, 
choć w  życiu codziennem staiamy się zapomnieć, 
ż? to tak krótki czas tylko, to jednak ta świado­
mość nie da się wykorzenić Ale biada śmiałkowi* 
k lóry odważy się powiedzieć: za tyle i tyle dni Pio 
będziemy w  domu. Gromiące sDOjrzenia zamykają 
mu natychmiast usta, a w odnowiedzi wyoucha 
pieśń,

„T ow  Jicbjot al moszawlejnu!" Z. Z.
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ku li ziem skiej.
' l i i  ży ją  na jw ięks i nasi poeci i uczeni Tu  

rozw ija  się nowe pokolenie hebrajskie.
C H A LU G A : N a  ugorach o jców  w skrzesza­

m y boha lerów  B ib lji w  nowoczesnej szacie.
N A C H M A N  (w y c ią ga  ram ion a ): D a jc ie  m i 

sil, nadmiar sil!
Rozkosz radosnej tw órczości prze ku w c iąż 

nowem u w ysiłkow i... w c ią ż  da le j, i dalej... bez 
wytchn ien ia .., bo od w iek ów  zaniedbane ugo­
ry  czekają nas n iec ierp liw ie .

C H E D W A : A le ż  N achm an ! W szakże to do­
piero nasza w iosenka, nasze przedw iośn ie.

N A C H M A N  (rękom a obe jm u je  swą g łow ę i 
w o ła ): T w orzyć , och tw orzyć ! M ieć m oc tw ó r­
czą i jedn ym  ruchem  ram ion  (rob i ruch obe j­
m ow an ia ) ogarnąć w szystk ie w iek i, ca ły  do­
robek duchow y zbolałego narodu i budow ać 
od nowa. Budować i tw orzyć !

U R I: Jedną d łon ią p ług w ieść po ornym  
ugorze, w  d rugie j m iast m iecza, księgę nam  
w ziąść należy, i jak  ongiś, pochodnię o św ia ty  
n ieść przed ludem...

N A C H M A N  (w sta je , ram iona w yc iąga  w  dał 
i w o ła  donośnym  głosem )... bo tu tw o rzy  się 
w ie lk ie  dzieło  w yzw o lin  ducha przez znój, 
uśw ięcen ie pracy przez ducha.

U R I: Tak... (n u c i)
Jeszcze n ie u rw a ł się łańcuch 7)
'Jeszcze c iągn ie się łańcuch 

. O d  o jców  do synów  i córek 
O d  stosów ogn istych  do stosów 
Jeszcze c iągn ie się łańcuch.

C H A L U C  (śp iew a ):
Jeszcze n ie u rw a ł się łańcuch 
Jeszcze c iągn ie się łańcuch 
O d  nocy radości T o ry  
D o nocy św ięta  M assady 

i Jeszcze c iągn ie się łańcuch.
C H E D W A  (w s ta je  i poda je  rękę chalucow i.

7) W yjątek z hebrajskiego poematu Jicchaka 
Łamdana p. t. ,.Masada“ . Polskiego przekładu do­
konał Szymon W o lf i zamieścił w  Antologji poe­
zji palestyńskiej. O ile słuchacze rozumieją język 
hebrajski, może pieśń być śpiewana po nebrajsku.

O bo je  zaczyna ją  p ow o ln y  taniec „h o r r y "  w o ­
kół ogniska do w tóru  s łów ):

Tań czy li nasi o jcow ie  
Ręka na b ra ła  ram ieniu  
A  w  dru g ie j ręce zw ó j T o ry  —  
Przeszłość m iłosna pieszczona —
T a k  —  to tańczy li o jcow ie.

G H A L U C A  (łą c zy  się z tańczącym i i śp ie­
w a ):

I m y  tak tańczyć będziem y 
D łoń jedną w  kolo  w plecioną 
A  w  dru g ie j ból pokolen ia  —
T o  w ie lka  księga n iedoli —
I m y tak tańczyć będziem y...

U R I (ł^ czy  się z tań czącym i):
Chcem y przed łużyć łańcuch.
N ie  u rw a ł się jeszcze łańcuch.
Dokądże on nas w iedzie?
N ie  pytać  nam  ani badać 
I ty lk o  da le j i da le j 
Zaw sze przedłużać łańcuch.

N A C H M A N  (p rze z  ca ły  czas siedzi n ieporu- 
szony p rzy  ognisku, zam yślony. P rz y  ostat­
n ich słowach U riego, podnosi się od ogn iska i 
oddala w  k ierunku nam iotów , pow raca  z w ią ­
zką drew na które k ładzie koło ogniska, staje 
w pa tru je  się w  ogn isko):

N a  stosach ognis palone 8 ) 
b y ły  na jśw iętsze pism o i księgi 

U R I (tań cząc ): I  w  św ietle  stosów  zb iera ­
jm y  teraz

św ięte kw itnące lite ry  8)
C H E D W A  (o d ry w a  się od tańczących i do­

rzuca d rew  do ogniska, które strzela jasnym  
p łom ien iem ):

Stosy ogniste rozp łom ien im y, gdy  
w yzw o len ie  jest b lisk ie  8 )

(p oc iaga  Nachm ana do tańczącego korow odu ). 
W S Z Y S C Y  (razem , tańcząc):

Dookoła stosów  ogn istych  
tańczym y taniec m łodości 8).

(Z w o ln a  spada zasłona)

8) W yjątek z poematu „Masada'1.

Do pracy!
W szystko  w około  ju ż w oła : Do p racy w szy ­

scy m łodzi! D o pracy m ój chłopcze! A le  pusz­
czasz to w ołan ie jeszcze dzis ia j m im o uszu.

Jutro będziesz mu posłuszny!

...W róciłeś przecież dop iero co z nad m orza. 
Opaliłeś się na ko lo r bronzu, urosłeś, zm ęż­
niałeś. P rzesypu jesz drobne m uszle z ręki do 
ręki i rozkoszujesz się w spom n ien iem  n a jm il­
szych w akacyj. S łyszysz jeszcze szum fa l i 
czujesz jeszcze słony smak w o d y  m orsk iej.

...A T w ó j kolega? Pam iętasz? T en  sam, do 
którego u progu w ak acy j w yciągnąłeś serdecz 
ną, bratn ią  dłoń i tern samem um ożliw iłeś 
mu, zaczerpnąć podczas letn ich  tygodn i pełną 
piersią czystego pow ietrza , którem u dałeś tak ­
że możność nacieszyć się dow ołi słońcem  i 
kw iatam i.

Zdała  od m orza i gór... na łąkach, polach 
' w  parkach podm iejsk ich  cieszył się w aka ­
cjam i na rów ni z Tobą. N abra ł zd row ia  i s ił 
jak  T y . N ogi i ręce m a c iem n iejsze od Tw o ich . 
T w arzyczk a  petna i rum iana usiana p lam ka­
mi p iegów .

...W idzia łam  go raz w  letn ie południe na łą ­
ce pod lasein. N ie  b y ł tam sam. Było ich w ie ­
lu, w ielu . Cała asika chłopców... W ięks i 
mniejsi... Ci najubożsi 7 uajcia.śniejszych 
na jbardzie j zaludnionych uliczek . miasta. 
W szyscy już w tedy dobrze w yg ląda li. B y li 
n onzow i od słońca W y w ra ca li k ozły  na łące 
1 śm iali się. Potem  usiedli w  krąg i śp iewali.. 
P łynęła  pieśń głośna, radosna, siłą i zdrow iem  
tętniąca. Och! n iktby nie poznał tych  bladych 
m izernych chłopców  z przed k ilku  tygodni.

P ierw sze  gw ia zdy  św iec iły  ju ż na niebie, 
k iedy za jechały  auta ciężarow e i zabra ły  na 
noc do dom ów  rozśp iew aną grom adę dzieci.

...Wraz z bukietem  polnego kw iec ia  wn iósł

w  zaduch izb y  zapach la la , słońca i pól... O j­
ciec, siedzący na zyd lu  izby w yp rostow a ł zgar 
b ione plecy. —  Zm ęczoną tw arz  rozjaśn ił 
uśmiech, na w idok czerstw ej tw arzyczk i sv?e- 
go syna... Spracow ane d łon ie w yc iągn ę ły  się 
ku jaskrom , rum iankom  i l i l jo w y iu  d zw on ­
kom....

I zam ilk ł na długą ch w ilę  stukot m łotka.
...A teraz, usiądziecie znow u  ram ię  p rzy  ra ­

m ien iu  na ław ie  szkolnej. Zapatrzen i w  n ieu ­
sta jący  n igd y  trud i pracę o jców  i starszych 
braci W aszych , św iadom i w  zupełności obo­
w ią zk ów  ja k ie  na W as  ciążę, zab ierzecie  się z

ECHA ZE  Ś W IA T A

Tajemnicza śmierć biskupa
Jak już wczoraj donieśliśmy, zmarł w  jednym 

ze szpitali budapeszteńskich biskup grecko kato­
licki Stefan Nowak, który po upadku monarchji 
austrjacko-węgierskiej opuści! swą rezydencję na 
Slowaczyżuie. Znaleziono go  bez przytomności na 
ulicy i przewieziono do szpitala, a lekarze nie mo­
gli rozpoznać choroby. Zachodzi podejrzenie, że 
biskup został otruty.

Biskup Stefan Nowak był w młodych swych la­
tach wychowawcą synów ambasadora austrjackie- 
go przy Kwirynale, a następnie został przez cesa­
rza Franciszka Józefa I mianowany biskupem w 
Preszowie. Podczas ofenzywy rosyjskiej zachował 
się bardzo dzielnie, za co został odznaczony orde­
rem Franciszka Józefa. Po przewrocie uciekł do 
Budapesztu, gdzie zajmował się sprzedażą przed­
miotów sztuki. Niedawno otrzyma' do sprzedaży 
obraz bardzo drogocenny i oddał go jakiemuś ban­
kowi. Bank ten skrachował, a właściciel banku u- 
ciekł wraz z obrazem zagranicę. Ponieważ biskup 
musiał zapłacić warjtolć tego obrazu, stał się pa-

Poemat o odjtódzie pociągu
Pociąg pędzi turkocze i gna...
P o  czarnych szynach daleko..
...1 jakaś bardzo smutna łza 
Zabłyśn ie pod powieką...

A  w iatr rozw iewa dym szary 
Iskra w  ciemności utonie 
I ból zapomniany., ból stoczy 
W  sercu się znów rozdzwoni...

I  szloch beznadziejny., szloch dziki...
I płacz bezgłośny... stłumiony...
Zdław i słowa tak smutne i ciche...
Oczy wpatrzą się w  przestrzeń znużone-

Ktoś z kimś żegna się może na długo 
Już ostatni raz łącza się dłonie 
Życie dalej popłynie swą strugą,
A  w  niem wszystko, co przeszło... utonie...

I może kiedyś w  zmrok ciemny 
W  w ieczór wolny od zgiełku i krzyku 
Tyiko kilka zbudzi się wspomnień 
Choć ich dziś jest tak wiele... bez liku...

I żal, bezpamiętny... bezbrzeżny...
Gdzie po latach... po długich... po latach...
Że drogi są dziwnie rozbieżne 
Że coś co się splotło... rozplata...

Ktoś samotnie z wagonu wygląda 
Ktoś, kto nie ma do kogo tu wrócić 
Ktoś zazdrośnie na innych spogląda 
Którym żegnać się wolno i smucić...

...Bo może i dobrze by było 
Móc tęsknić za kimś kochanym 
To  tak przyjemnie... tak miło...
Być przez bliskich... drogich... żegnanym

Ktoś radośnie i beztrosko nuci 
Ktoś na urlop się w yrw a ł z kantoru 
Lecz za miesiąc niedługi powróci...
W  jesienny zmierzch... cichy... wieczoru...

Będzie stąpał po bruku... po znanym...
Do izdebki tiumoczek poniesie 
A jutro w  ubraniu zszarzałem 
Będzie pisał... i liczył... i kreślił...

Pociąg w  dale... gdzieś... rw ie się nieznane 
I buńczucznie... wyniośle... hen... pędzi...
Tylko dym nad nim smutno linjami 
...Zygzakami się w ije  i kłębi...

Lo la  Engelmayerówna (Rzeszów).

ochotą, p iln ie  i u czc iw ie  do p racy; bądźcie 
przekonani, że im  serdeczn iej i lep ie j się do 
n ie j zabierzecie, tem  p iękn iejsze i dorobn ie j- 
sze będą je j  owoce.

Blanka Hollander.
 oOo -

Korespondencja i dział rozrywkowy —  w  
następnym numerze „Dzienniczka".

 o§o------

stwą lichwiarzy, którzy dręczyli go skargami i e- 
gzekucjam:. Policja wdrożyła śledztwo dla wyja­
śnienia śmierci biskupa.

Pam ętuiki Chaplina
Amerykańskie czasopismo kobiece „The Wo- 

mans Home Compagnien" zapowiada pierwszą 
część pamiętników Chaplina. Znakomity artysta 
film owy ukończył niedawno pierwszą połowo 
swych pamiętników, obejmującą 25.000 słów. W y ­
dawczyni czasopisma kobiecego, pani W illa  R o­
berta oświadcza, że parnię miki Chaplina nie będą 
autobiografją w znaczeniu typowem tego słowa, 
albowiem autor stosunkowo mówi mało o swych 
młodych latach. Chaplin odrzucił wszelką pomoc, 
którą mu ofiarowali pisarze zawodrwi, ponieważ 
chciał „sam napisać swe pamiętniki". W  pierwszej 
części pamiętników Chaplina wystąpią Bernard 
Shaw, Albert Einstein, książę Walii, Briand. Mac 
Donald i L loyd  George, z gwiazd filmowych * --iko 
iedna Marlena Dietrich.
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Najwspanialszy w świeciu
Chór Syksfytiski" v  I rshiwie» »
[W dniach 10 i 12 września w  sali Domu Kato­

lickiego odbędą się dwa koncerty Chóru Sykstyń­
skiego z Watykanu.

T i-d yc ja  tego chóru sięga V I wieku. Pieśni w y­
konane przez ten chór robią potężne wrażenie. 
Jeden z wybitnych muzyków, który miał możność 
Uczestniczenia w koncertach tego chóru, w yraził 
zdanie, że potężne wrażenie udziela się każdemu 
słuchaczowi bez różnicy rasy, narodowości czy 
wyznania.

Dyrygentem Chóru Sykstyńskiego jest Monsi- 
ju b ri Rallaele Casimiri, wybitny muzykolog, do- 
szUKUjący się w  starych bibljotekach i archiwach 
uajklasyczniejszych utworów dla swych dociekań 
muzycznych.

Niektóre partytury Chóru Sykstyńskiego stano­
w ią  istne „białe kruki" w  dziedzinie inuzykologji.

N iewątpliw ie do Domu Katolickiego (bilety w  
przedsprzedaży u Bolońskego, Rynek Gł. 34) po­
spieszą wszyscy miłośnicy w ielkiej sztuki śpie­
waczej.

Wschód 

słońca 

4 m. 50

WRZESIEŃ
9

P IĄ T E K  

8 E lu ! 5692

Zachód 

słońca 

17 m. 52

111 Zlot ^oaLalanski IV Lot 
Południowo-Zachodnie Polski
Jaik donosiliśmy, w  najbliższym czasie oczekują 

Kraków i szereg miejscowości W o jew ództw a  Krako­
wskiego, K ieleckiego i Śląskiego wielkie zawody 
sportowe Aeroklubu Krakowskiego przy współudziale 
Automobilklubu Krakowskiego i M otocyklow ego, z 
permem poparciem Kom itetów W ojewódzkich L. O. 
P. P. Przebieg Raidu Sztafetowego lotniczo-samocho- 
Uowo-moiocyklowego obejmuje w  dniu 17 b. m. Star; 
iszjtafet sam olotowo-samochodowo-motocyklowych na 
'trasie: Kraków— N ow y Sącz N ow y Targ— Zakopane 
— N ow y Targ.

Przebieg IV. Lotu Południowo-Zachodnie] Polski i 
UL Zlotu Podhalańskiego zapowiada się bardzo im- 
monujaco z uwagi na spodziewany udział samolotów 
ohalengowych i rozgrywkę o nagrody przechodnie.

Start maszyn z lotniska w Rakowi .ach w niedzielę 
18 b. m. o gedz. 7-mej rano. Prezydjum Komisji Spor 
towej objęli: hr. Antoni Potocki, inż. Aleksander Bob 
kowski i i,uż. Mostowski. Zgłoszenia do Taidiu szta­
fetowego do odnośnych klubów w Krakowie do dnia 
13 b. ni. Wtpis zł. 10- Zgłoszenia do IV. Lotu Pot 
Zach. Polski i Zlotu Podhalańskiego do dnia 13 b. m. 
Wpis zł. 25, do J5 b. m. podwóine wpisowe.

P r z y w ó z towarów rcglrmenfcwanych
Izba przemysłowo- handlowa w  Krakow ie za­

wiadamia firm y interesowane, że w  czasie do 16 
września br. przyjmować będzie podania o zezwo 
lenie przywozu towarów  regltmentowanych na 
IV . kwartał br.

oSo——
— DZIŚ NOCNY D YŻU R A P T E K : R y n *  A-^B 

43, ul Gertrudy. 1, Krowoderska 74, Konopnickiej 
3, Krakowska 0 i Rynek podgórski 9.

— W Y Ż S Z Y  KURS B R ID ŻA  W  .-NOWYM 
D Z IE N N IK U ". W  numerze jutrzejszym pojawi 
się ostatnia (25) lekcja I. Kursu Bridżowego.

W  następną sobotę rozpoczniemy druk II. w yż­
szego kursu bridżowego, również pod redakcją 
inż. Paw ła  Bestera.

— PG IS ZA  OKRĘGOW A „A K IB Y ". W  związku 
z otwaiciem  nowej pługi hacliszary w  Chrzano­
w ie odbędzie się w  niedzielę dnia 11 bm. półdnio- 
w a pgisza okręgowa „Ak iby", w  której wezmą u- 
dział członkowie gniazd w  Chrzanowie, Dziedzi­
cach, Jaworznie, Jęzorze, Katowicach, Król. Hu­
cie, Krzeszowicach, Modrzejowie, Oświęcimiu, Po­
rąbce i Strzemieszycach. Początek pgiszy o godz. 
3. popoł. w  lokalu gniazda chrzanowskiego.
— POLSKI ZWIĄZEK MUZYCZNO-PEDAGOGICZ- 

NY w  Krakowie rozpoczyna czternasty rok swej dzif. 
lalnośei, Członkami P. Z- M- P. mogą być ylko egza 
minowani nauczyciele i nauczycielki gry na forte 
pianie, skrzypcach, wiolonczeli, śpiewu, dyi ygenci 
teoretycy 1 t. d. Stałe popisy uczniów w za iza  kom‘- 
sja do której należą: pro!. Ludwika

Grodzicka, Dr. Józef Frominer, kapelmistrz Giemrot 
major Śliwiński- Na rok bieżący zostali wybrani do 

Zarządu Związku: prezesem prof. Grodzicka. Wice- 
prezesom 7 kapelmistrz major Sch ieycr i prof. Fr 
Konior, sekretarzem prof. St- Bursa. Syndykiem pra­
wnym Zwiq,z(kiu jest adw. Dr. J. Frommer.

— ECHA B LO K A D Y  „Z IE M IAŃ SK IE J". Ore 
gdaj podaliśmy wiadomość o demonstracji jaka 
miała miejsce w  kawiarni „Ziemiańskiej". W  
związku z tern wyjaśnia właściciel tej kawiarni: 
„Blokada mej kawiarni skierowana przeciw mnie 
jako prezesowi Stow. przemysł, restauratorów i 
pokr. zow. jako demonstracja partyjnych towarzy­
szy w  zastępstwie pokrzywdzonych kelnerów so­
cjalistycznych była zupełnie bezpodstawną. Niema 
pokrzywdzenia kelnerów socjalistycznych, gdyż 
wszyscy kelnerzy ze Związku wymienionego nadal 
pracnją w  naszych przedsiębiorstwach. Umowa i- 
stotnie zawartą została wyłącznie ze Związkiem 
Z. Z. Z. — natomiast wszystkim pracującym kel­
nerom ze Związku socjalistycznego przedłożono 
do przyjęcia warunki analogiczne. Unifikację wa­
runków pracy i płacy uważam za zupełnie słu­
szną i zrozumiałą, albowiem w jednym i tym sa­
mym przedsiębiorstwie nie może być dwóch od­
rębnych umów jednej dla kelnerów socjalistycz­
nych a drugiej dla członków Z. Z. Z. W  umowie 
pozostawiono kelnerom wszystkie dotychczasowe 
warunki płacy i pracy, zmieniono jedynie, iż w  
razie zatargów Sąd pracy zastąpiono Sądem polu­
bownym składającym się z arbitrów każdej ze 
stron a której to zmiany domagały się w  umowie 
o tie  strony kontrak lujące".

_  ZE B R AN IE  EM ERYTÓ W  KOLEJOW YCH 
odbędzie się we wtorek dnia 13 hm. o godz. 16-tej 
w Domu Z. 1. K. Kraków, Warszawska 17. z po­
rządkiem dziennym: 1) Obniżka zaopatrzeń em erj- 
talnych. 2) Sposoby obrony posiadanych praw.

—  ZW IE D ZAN IE  Z A B YTK Ó W  PODGÓRZA 
osnutych legendami Krzemionek, starożytnego ko 
ściółka św. Benedykta oraz Kopca Krakusa, odbę 
dzie się jutro w sobotę jako 33 wycieczka nau­
kowa z cyklu Tow. Mił. Krak. pod ki w dra J.

I Doi rzyckiego. Wsie] 1 zt ZDićrka wyjątkowo o 
godz. 3‘15 przed kośc. paraf, w Podgórzu (tramw. 
3 i 6).

— KO NTRO LA S A N IT A P N A  PRZYW O ŻO ­
NYCH W Ł RODÓW W ĘD LIN IARSK IC H . Ponie­
waż wielokrotnie stwierdzono, że węgliny maso­
wo przywożone do miasta z prowincji drogą nie­
legalnego przemytu zaw ierały nawet w ągry oraz 
trychiny czyli włośnie, które są szczególnie nie­
bezpieczne dla życia ludzkiego, przeto Magistrat 
komunikuje, że z dniem 20 bm. wszelkie wędliny 
przywożone, muszą być zaopatrzone w  plombę w y  
twórcy, celem stwierdzenia miejsca pochodzenia, 
w  plombę miejscowego lekarza weterynaryjnego 
— celem stwierdzenia, że przetworzone mięso by­
ło  badane, a wreszcie w plombę tutejszej kon­
troli sanitarnej, że wędliny po transporcie były 
tutaj kontrolowane względnie ponownie badane. 
Organa miejskie na rogatkach miasta otrzymały 
polecenie kontrolowania pojazdów, celem prze­
szkodzenia masowemu przemytowi mięsa i jego 
przetworów.

—  SPROSTOW ANY K O M U N IKAT M AG ISTRA­
CH I. Przed kilku dniami zamieściliśmy oficjalny 
komunikat magistracki o wykryciu tajnego uboju 
zwierząt w  Krakowie. W  związku z tóm otrzyma­
liśmy od p. Stefana Kopczyńskiego, właściciela 
sklepu masarskiego, przy ul. K rólow ej Jadwigi 
54, sprostowanie, iż nieprawdą jest jakoby u nie­
go w  sklepre odbywał sie tajny ubój zw ierząt o- 
raz, żc nie miał on z tą sprawą nic wspólnego
— NIE BYLA TAK ZGRABNA, JAK MĄŻ. Wśród 

bywalców w  krak-owskim Luna Parkiu wywołują sen­
sację popisy brawurowego motocyklisty, który jeździ 
motocyklem po prostopadłej ścian ie. Gorzej natomiast 
joadizi jego żona. p. Knossal-a Grrrrtd. która jadąc mo­
tocyklem na prositej drodze obok Luna Parku, upadła 
i złam ała kolano. Pogotowde Tarumkowe przewiozlc 
ią do szpitala. •

—  PO W IE S IŁ  SIĘ N A  KLAM CE. Onegdaj po­
pełnił samobójstwo przez powieszenie na klamce 
przy drzwiach we własnem mieszkaniu przy ul. 
Brackiej 1. 6 Salomon Urbach (lat 64) bez zawo­
du. Powodu samohójstwa narazie nie ustalono.

_  N A  U LICACH  K R AK O W A. Paw eł Szewczyk 
Senacka 1, jadąc rowerem ulicą Straszewskiego, 
został potrącony z tyłu przez motocykl, wskutek 
czego rower został uszkodzony, Szewczyk zaś do­
znał lekkiego potłuczenia. Szkoda wynos* około 
100 zł Marek Józef szofer z miejskiego Parku sa­
mochodowego jadąc ul Rzeźniczą w  kierunku ul. 
Grzegórzeckiej, najechał na chłopaka (lat 4) na­

zwiskiem Stefana Smyrsa, Prochowa 11, któiy 
usiłował przebiec jezdnię, wskutek czego potvj 
eony tylnem prawem kołem, odniósł zdarcie na­
skórka na nodze.

— Z G IN A Ł  9-LETNI CHŁOPAK. Siwek Marj * 
Kołłątaja 9 zgłosiła do policji, że syn jej Tadeusz 
(lat 9) uczeń 3 klasy szkoły powszechnej wydalił 
się z domu i dotychczas nie powrócił.

— ARESZTO W AN IE  A W A N TU R N IK A . P o li­
cja aresztowała W yrw icza Bronisława, Domini­
kańska 1. 3, urzędnika pryw., który na ulicy Strze 
leckiej i Lubicz w  stanie nietrzeźwym w yw oły­
wał awantury, zaczepiając przechodzące niewia­
sty.

— OSZUKAŃCZY AGENT. Katz Ignacy (lat 36) 
agent portretowy z Przemyśla został aresztowa­
ny za oszustwa popełnione w  różnych miejscowo­
ściach na szkodę większej ilości osób. Katz po­
dejmował przy oferowaniu portretów różne kwo­
ty jako zadatki na dostawę, której z reguły nie 
uskuteczniał.

— UJĘCIE ZBIEGŁEJ COREL W  związku 
z wiadomością o wydaleniu się z domu Romań­
skiej Romany dowiadujemy się, że przytrzymano 
ją z kwotą 62 zł. Co do zabranych z domu rodzi­
cielskiego papierów wartościowych i reszty go­
tówki narazie nic nie zdołano ustalić, gdyż zatózy 
mana nie chce wyjaw ić co z nimi zrobiła.

_  ZŁODZIEJE N IE  PRÓŻNUJĄ. Koźmic Fe­
liks, Przemyską 1. 2 zgłosił do policji, eż skradzio 
no mu z otwartego przedpokoju mieszkania w 
Bynku głównym 1. 19 rower męski wart. 350 zł. 
Synowiec Kazimierz, Długa 12 zgłosił, że skradzio 
no mu z bramy domu przy ul. Grodzkiej ł. 25 
rower wart. 150 zł. Na szkodę Kurdziela Bole­
sława nieznani dwaj osobnicy w  czasie wypyty­
wania się go o adres lekarza, dokonali kradzieży 
kieszonkowej zegarka z łańcuszkiem wart. 50 zł. 
Na szkodę Gibka Tomasza, Mazowiecka 47, skra­
dziono z niezamkniętego stryebu rower wart. 
140 zł.
—  CZYJE ROW ERY? Wydział śledczy P. P. w Kra

ko wic zakwc-st,jonowa! z posiadania niejakiego Ka­
rola Kozuba 6 rowerów męskich marik’ : 1) „Micn- 
na“ , 2) ..Ideał", 3) „Cyklon", 4) „W itter". 5) .Nau- 
man . 6) „Opel". Poszkodowani mogą siię zgłaszać 
w' Wydziale śledczym p. P. w Krakowie pnzy ulicy 
Kanoniczej L. 24, w  godzinach urzędowych. —  Ko­
mendant P. P. miasta Krakowa: (—) Ułasizewslki, nad­
komisarz.

— o^o-----
DYWANY, CERATY. LINOLEUM 

A. NITESBAUM, DIETLA 45
-ogo-

T o w a rzy s tw  Ubezpieczeń 
na £yc<e „Feniks"

W  pierwszych 7-miu miesiącach b. r. wystawio­
no 68.847 nowych polis na kapitał ubezpieczeniowy 
dolarów 34,400.000. Tow arzystw o Feniks osiągnę­
ło w ubiegłym roku największy przyrost ubezpie­
czeń na życie pośród wszystkich europejskich T o ­
warzystw  ubezpieczeniowych.

F / O / M f O !
— L E T N I TE A TR  ŻYDOW SKI, Stradom 11. W  

sobotę dnia 10 bm. premjera świetnej komećj1 zna 
nego autora z. Libina pt. „Dzisiejsza miłość". Ko- 
medja ma dużo humoru i piosenek. W  głównej ro­
li wystąpi znany reżyser i artysta- śpiewak L. 
Jungwirth oraz komik p. A. Griminger.

L E T N I TE A TR  ŻYD O W SKI (STRADOM 11)
Sobota 8‘30 wiecz.: „Dzisiejsza miłość" (prem- 

je ia ).
REPERTUAR K INOTEATRÓW

APO LLO : „Księżna Łow icka" (Jaawiga Srao- 
sarska, Stefan Jaracz Józef W ęgrzyn).

A T L A N T IC : „Front zachodni 1918“ (Guataw
Diesl, Suzy Vernon).

a D RIA : „Pa tro l".
DOM ŻOŁN. POL.: „Życiow e rozbitki" (Eveli- 

na Brent, George Bancroft).
PROM IEŃ: „B itw a nad Sommą".
SZTU KA : „Szwejk" (Sasza Raszfbow).
SŁOŃCE: „Moralność pani Dulskiej".
U C IE C H A ;  „ P o g r o m c y  nieba ' (W a i la c e  Be.- ’
W AN D A : „Księżna Łow icka * (Jadwiga Sm. 

sarska, Stefan Jaracz, Józef Węgrzy a).
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Czterej górnicy żywcem zakopani
(T e le fo n em  od naszego korespondenta)

K a tow ice  8. 9. (K )  D ziś  o godz. 12.20 w  po­
łudn ie w yd a rzy ła  się straszna katastro fa  gó r­
n icza  na kopaln i R ich thofen , należącej do spół 
k i ak cy jn e j G iesche w  Janow ie. N a  głębokości 
450 m etrów  pod z iem ią  w  obrębie tzw . pola 
średn iego w  pew nej ch w ili za w a lił się strop 
chodn ika podziem nego i 4 pracu jący w  chodni 
ku tym  górn icy : Jan Kurzok, P a w e ł Psota, K a  
ro i M rzyk  i A n ton i M aślorz zosta li odcięci od 
św iata . W szczęta  natychm iast akcja  ratunko­
w a  trw a  dotychczas. A k c ją  k ieru je  trzech  urzę 
dn ików  w yższego  urzędu górn iczego, k tórzy aa 
tychm iast p rzyb y li na m iejsce.

P raw dopodobnym  pow odem  katastro fy  b y ł 
wstrząs podziem ny, k tóry  odczuto rów n ież na 
pow ierzchn i. C zy uda się zasypanych u ra to­
w ać n iew iadom o. Zasypan i gó rn icy  zostaw ili 
żony i dzieci, które na w ieść  o w ypadku  p rzy ­
b y ły  na teren kopaln i. Rozpacz rodzin  w y w o ­
łu je  n iesam ow ite w rażen ie  na zgrom adzonych .

Otwarcie giełdy towarowej 
w Katowicach

Katowice 8. 9. (K ).) Dziś nastąpiło uroczyste o- 
twarcle giedy zbożowej i towarowej w  Katowicach, 
przy licznym udziale przedstawicieli sfer gospodar­
czych, przemysłu, topuectwa, banków, jak również 
reprezentantów giełd zagranicznych i krajowych, oraz 
izib Przemysłowo-Handlowych. Rzemieślniczych i Roi 
nfczych- Zagaił uroczystość prezes Giełdy ,p. Sztwier 
tnla, poczem p. wicewojewoda Dr. Saloiti podkreślił 
znaczenie giełdy dla Górnego Śląska. Życząc powo­
dzenia nowej placówce gospodarczej, wicewojewoda 
uznat giełdę za otwartą. Jedem z mówców, prezes 
giełdy we Lwowie, p. Pan et zaznaczył między inne- 
tni, że obecność przedstawicieli giełd zbożou ych nie- 
mieckoch z Gliwic i  Wrocławia może być uważana 
za dowód konieczności zbliżenia gospodarczego obu 
sąsiad,ująicych krajów. Wlcońcu prezes Sztwiertnia za 
tniknął pierwsze posiedzenie giełdy. Posiedzenia będą 
się odbywać codziennie, jednak notowania ogłasza­
nie będą narazie raz w tygodniu we czwartki, a w 
najbliższych miesiącach, prawdopodobnie już w  paź 
dzterniku, 2 razy tygodniowo.

Sosnowiec odetchnął z ulgą po 
unieszkodliwieniu bandy 

terorystów
Sosnowiec 8. 9. (K). Aresztowanie bandy terorys- 

tów  w  Sosnowcu, o czem donosiliśmy w  dniu wczo­
rajszym, wywołało wśród kupiectwa sosnowieckiego 
niebywałe poruszenie. Banda ta, na czele której stali 
osławieni bracia Bekermcistrowie. notoryczni prze 
stępcy, uprawiała swój proceder od kilku lat. Sami 
przywódcy bandy pusiadają w  Sosnowcu olbrzymie 
składy konfekcyjne, z których czerpali pokaźne zy­

ski. gdyż nikt nie odważył się pozyskać sobie ich 
kiiijcntelę. W  dniu wczorajszym został aresztowany 
jeszcze jeden członek bandy, znany pod pseudoni­
mem ,,rycerz". Jak stwierdizono, ów „rycerz" spra­
wował naczelne dowództwo nad bojówką bandy. —  
Kupcy sosnowieccy dilugo znosili jarzmo „tasjemco- 
wców", aż się znaleźli odważniejsi, którzy donieś!; 
o wszysfkiem wydziałowi śledczemu. Śledztwo trwa 
w  dalssym ciągu. Niektórzy członkowie bandy zwró­
cili się do b. prokuratora, mec. Henryka Rajzmana, 
aby podjął ich obronę.

KU LIKW IDACJI STRAJKU.
Katowice 8. 9. CK). Dzisiaj odbyła się pod prze­

wodnictwem komisarza demob. konferencja z udzia­
łem zarządów hut strajkujących, związków urzęd­
niczych i robotniczych. W  wyniku konferencji dy­
rekcje hut zgodziły się wypłacać urzędnikom za dni 
świąttcczne do czasu rostrzygnięcia sprawy przez 
kompetentne czynniki. Go zaś się tyczy regularnych 
wypłat zarobków, to zarządy hut przyrzekają doło­
żyć w  tym kierunku, wszelkich starań- Żądanie w y­
nagrodzenia. za dni strajkowe postanowiono skiero­
wać do komisji arpifrazowei, która w piątek wyda 
omzeczerń e. Tern samem strajk wchodzi w fazę Jikrwj 
dacji.

W  hucie Bismarcka zarówno urzędnicy, jak i ro­
botnicy do pracy nie przybyli, gdyż do biur gene­
ralnej dyrekcji już od wczoraj urzędników nic wpu­
szczają.

Na terenie huty Falva pojawiły się dziś ulotki 
skrajnie radykalnych organi-zacyj robotniczych, wzy 
wające do strajku generalnego. Wezwania te jednak 
nie mają najmniejszych widoków powodzenia, albo­
wiem olbrzymia większość masy pracujące] jest za po 
WTotem do pracy.

PÓŁTORAGODZINNY STRAJK.
Katowice 8. 9. (K)- Dziś o godz. 6 iano wyouchl 

strajk protestacyjny w  koksowni Wolgang w miej­
scowości Karol Emanuel. Zastrajkowaio ogółem o- 
kolo 200 robotników. Powodem strajku było niewy- 
płacenie zarobków. Po ogłoszeniu strajku udała się 
delegacja do dyrekcji, gdzie interweniowała. Przed­
stawiciele dyrekcji oświadczyli, iż do dnia 10 b. m. 
wyplata będzie dokonana. Wobec taraego oświadczę 
nia robotnicy o godz. 7‘30 powrócili do pracy.

JESZCZE JEDNA HUTA BĘDZIE UNIERUCHC 
MIONA.

Katowice 8. 9. (K). Jak się dowiadujemy, do komi­
sarza demob. wpłynął dzisiaj wniosek buty Ferrum 
w którym dyrekcja hrty zgłasza jej unieruchomienie.

| Jako powód, skłaniający do unieruchoutienia bufy. 
dyrekcja podaje brak ZDu-fu.

EPILOG ZAJŚĆ W  POREBIE

Sosnowiec 8. 9. (K.) Dzisiaj wydana została decy­
zja w sprawie zawieszenia delegatów robotniczych 
w  Porębie. Mocą decyzji uchylone zostało zawie­
szenie co do czterech delegatów. Natomiast co dc 
delegatów Wątora i Goli decyzja została Utrzymana.

Manipulacje cukrowe we Wiedniu
W iedeń  8- 9- P A T . W ła d ze  austriackie w pad ły  

ia trop n iedozw olonych  manipulacyj z  certyfi- 
:ata ni p rzyw ozow em i na cukier. R óżn i agenci 
ifia row a li kupcom certy fika ty  żądając po 300 
tzy lin gów  za każdy- W  spraw ę tę wm ieszan i są 
adea m inisterstwa handlu PeichL kupiec Schind 
ier i inż. Emanuel Kauf ze  L w ow a .

Międzynarodówka górników ob­
radować będzie w Londynie

Kraków 7. 9. PA I , Ud 12— 10 b. m. odbędz.c się 
vv Londynie międzynarodowy kongres górników. Na 
kongresie omawiane bedą przedewszystkiem spra­
wy międzynarodowego porozumienia węglowego. Na 
kongres, z Polski w imieniu polskich górników wyje­
żdża centralny sekretarz Związku górników p. Stań­
czyk, okręgowy sekretarz Związku p. Poprawa i o- 
eręgowy sekretarz Bielnik. Ostatni kongres między 
narodowy górników odbył ise — :ak wiadomo — w 
ICrakowje
a — — — — — — — — *

LEGJA— M AKKA6 I.
W  dniu jutrzejszym rozegra „Makkab:" zawody 

piłkarskie z Legją, jednym z najsilniejszych zespo­
łów  piłkarskich krakowskiej A-klasy. Legja prowa­
dziła w mistrzostwach swej grutpy. ulegając niezna 
znie w  ostatnim meczu Podgórzowi.

W arszaw a  8. 9. (S in ) P raw dopodobny p rze­
b ieg  pogody na piątek 9 bin.: W y ży n a  M ałopol 
ska, śłąsk, Podhale, T a try  i M ałopolska wscho 
dnia: Chm urno z m ożliw ośc ią  drobnych m ie j­
scow ych  deszczów. Słabe w ia try  z k ierunków  
zachodnich.

Kto wygrał na loterii?
W arszaw a  8- 9- (Sini- D ziś w  p ierw szym  dniu 

ciągnienia V. k lasy loterji państw ow ej padły na 
itęrpującf w iększe w yg ra n e : 20.000 zł. w yg ra ł 
ir. 142-884; 15-000 zł- nr 144.705; 10.000 zł w y  
trał nr- 63 605; po 5.000 zł. n ry : 91-896. 1U5-062 
151-653; po 3.000 zł- n ry : 5-790, 59-553. 125-104 
130.929, 13-9084. 141-082; jxj 2-000 zł- n ry : 9532. 
'2.004, 92-894, 77-265, 96-224. 120-872, 114-980.
119.828, 122307. 132100. 132748. 137-589 143295 
153481___________________________u ______________________

— ..ZE N TR ALYE R B AN D  JUEDISCHER A K A - 
DEM IKER IN  PRAG'* (Postfach 606) załatwia 
przyjęcia na wyższe uczelnie w  Pradze. Informa- 
cyj udziela się bezpłatnie za dołączeniem między­
narodowego znaczka pocztowego.

fc-ek rzeźników i masarzy
Grupa II. w Fr&bowie

zaw iad am ia  P . T . Pubriczność, ż e  od  dn ia  
l G - g o  w r z e ś n i a  b r. m ięso  k oszern e  
sprzedaw 'ać s ię  b ęd z ie  w  sob o ty  w ie c zo rem , 
a n ie  jak  do tych czas w  n ied z ie le .

Przelożćnsfwifct

G IE Ł D A  K R A K O W S K A  
Kraków , 8- 9. 1932. Akcje nieco i ł ib ie j,  b o ito  

bez zmiany. ‘" f -

Papiery procentowe: 3-proc. Poż. Bńdow lana1
39.75.

Zebranie giełdowe zaznaczyło tenuencję nieco 
słabszą. Zapotrzebowanie ograniczone do Kilku 
papierów, a to Zieleniewskiego w  płaceniu 14.25,1 
Chybie 13, Chodorów 85 i Elektrownia 14, jedna­
kowoż bez notowania. Bank Polssi w  zaofiaro­
waniu 94, zniżkowo. Robiono jedynie 3-proc. Poż. 
Budowlaną po kursie ustalonym lekko mocniej! 

j przy większych obrotach.
Na pogiełdziu objaw podobny: Płacono 5-proc- 

Poż. Konwersyjną 41— 4150 mocniej. Jaworzno w; 
płaceniu 13.25, w  towarze 13.75, bez obrotów. 

Waluty i dew izy oficjalnie bez transakcyj.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i międzybankowych zasadniczych zinian nie zano­
towano. Usposobienie spokojne. Popyt niewielki 
przy dostatecznej podaży. W  Krakow ie dolar go­
tówkowy 8.88 i pół do 8.90 i żół, czeki bankowo 
8.91 i pół do 8.92 i pół. Kursa orjentacyjne: Funt 
szteriing 30.80—31.20. F iank szwajcarski 172—
172.50, słabiej. Marka niemiecka 211—212.50.

G IE Ł D A  w a r s z a w s k a

W arszawa, 8. 9 PAT . Akcje: Bank Polski 98, 
92, 93, Chodorów 85, Wars.r. Tow. Fabr. Cukr. 24,
24.50, W ęgiel 24.50, 23.50, L ilpop 16.75, 15.75, G- 
s Ir owiec ser. B. 33, 31, Starachowice 11.50, 12, U , 
tendencja słabsza. lo źyczk i: 3-proc. budowlana
39.50, 39.25, 4-proc. inwestycyjna 102. 101.50, 4-proo 
inw. seryjna 107, 75, 5-proc. konwersyjną 42, 43, 
C-proc. dolarowa 56, 4-proc. dolarowa 50, 49.25,

i 49.75, 7-proc. stabilizacyjna 57.25, 56, 56.25, 10-
| proc. kolejowa 100, L isty zast. BGK. bez zmiany,'
■i tend. niejednolita.
j Dewizy: Belgja 123.70, 124.01, 123.39 Londyn
i (31.12, 31.13), 31.28, 30.98. Nowy Jork 8.92, 894,

8 90, telegr. 8.925, 8.945, 8.905, Paryż 34.95, 35.01, 
34.86, Praga 26.41, 26.47, 26.35, Szwajcarja 172.25, 
172.68, 171.82, Berlin pryw. 212, tend. niejednolita!

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A
Poznańska giełda zbożowa z dnia 8. 9. 1932. 

Ceny transakcyjne: żyto 15 ton 16.30. Ceny orjen­
tacyjne: żyto 15.80—16.10, pszenica 25— 20, mąka 
pszenna 65-proc. 40- -42, słabsza. Reszla bez zmian 
Ogólne usposobienie spokojne.

G IE ŁD A  W IE D E Ń S K A
Wiedeń, 8. 9. PAT . Waluty i dew izy: Berlin

1G8.50—169.50, Budapeszt 127.295, Londyn 24.80— 
25, N o w y 'J o rk  709.20—713.20, Paryż 27.77—27.93, 
Praga 20.98--21.10, W arszawa 79.31—79.79, Zu­
rych 137—137.80, Amerykańskie 70b.50— 712.50,
Niemiecike 167.90—169.10, Angielskie 24.63—24.87! 
Francuskie 27.G5—27.85, W łoskie 36.96- 37.24, P o l­
skie 79.15—79.75, Szwajcarskie 13G.50—137.70, Cze­
chosłowackie 20.96—21.12.

Papiery wartościowe: Losy Tureckie 14.50, K o­
lej Południowa 15.60, Portiand Zement 52, Ziele­
niewski 14, Galicja 16, Siersza górn. 3.80, Aipiny 
13.70.

G IE Ł D A  Z U F Y C M S K A  
Zurych, 8. 9 PAT . Paryż 20.30, Londyn 18.12, 

Nowy Jork 5.18 i trzy ósme, Belgja 71.90, Wiochy 
26.59, Berlin 123, Praga 15.32, W arszawa 58, Bu­
kareszt 3.07.

PO ŻYCZK I PO LSK IE  W  NOW YM  JORKU 
Nowy Jurk, 7. 9. DiPonowska 64. Stabilizacyjna

55.75. Dolarowa nienol. Warszawska 45. Śląska
44.75. T endencja bardzo silna.

PO ŻYC ZK A  S T A B IL IZ A C Y JN A
w Londyni® L. 77 (utrzymana) 
w aPryżu Fr. fr. 1875 (utrzymana) .

G IE ŁD A  M E T A L I W  LO N D YN IE  
Londyn, 8. 9 Cynk dostawa natychm. 15 5/16, te' 

min. 16 9/16, cyna natychm. 157 3/4— 157 7/8, termin 
159 1 4— 159 3 8, 163 Straits, 167 3/4 Banka, ołów  
natvchm. 141/16. termin. 14 3/8, miedź natychm. 
38—381/8, termin. 381/16—381/8, E lektrolit 40— 
401/2.
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Wilno wita Zwirłte
, Wilno 8- 9- P A T . Por. Żwirko w raz z kon-sit.ru- 
fctorem samolotu -,RWD 0" inż. W igura przybył 
joziś o  godz- 16 do W  ima W ilno z  go to wato Żw ir 
(oe wspaniało powitanie. Hangary udekorowa­
no flagami- iPrzed oznaczona godziną przybyły  
jia  lotnisko tłumy, obliczone na zgórą 20-000 o- 
jtfb . Przew ażała  młodzież szkolna. Punktualnie 
to godz- 16 po efektownem okrążeniu lotniska 
fcwirko wylądował- w itany dźwięk.ami orkiestr 
' owacyjnemi okrzykami tłumu. Lotnika bezipo- 
(średnio po wyjściu z  samolotu porwano na ra- 
biiona- Owacjom nie było końca- P ierw szy prze­
m aw iał prezes komitetu wojewódzkiej LO PP . 
W icewojewoda Jankowski^Następnie przema­

wiał prezydent m- Wilna, Maleszewski, jeden z 
uczniów' gimnazjum oraz najmłodsza wczenica 
szkoły powszedniej W  samochodzie, przybra­
nym kwiatami, objechał Żwirko zastępy mło­
dzieży szkolnej, ustawione dookoła lotniska, po- 
czem w.eehał do masta, a za nim korovród samo 
cliodów- Manifestacje .przeniosły się na ulice 
miasta, gdzie zgrom adziły się tłumy, szczególnie 
mrzed Hotelem Georgea, gdzie zatrzymali się lo­
tnicy. Niebawem po przyj radzie Żwirko udał się 
do Ostrej Bramy, zaś o godz- 18‘30 przemawiał 
do mikrofonu wileńskiej rozgłośni, opisując wrra 
żenią z m iędzynarodowego rajdu-

Gen, Mac Arthur w Równem
Równe 8. 9. P A T . Dziś w  godzinach poran ­

nych  p rzyb y ł do R ów nego  szef sztabu genera l- 
Inego a rm ji S tanów  Z jednoczonych  gen. Mac 
iA rthu r w  otoczeniu polsk ich  genera łów  i atta- 
Iches w o jsk ow ych  państw7 obcych celein w z ię -  
jcia udziału  w  m anew rach  w  okolicach R ó w ­
nego.

Koniec akcji wygłodzenia 
Warszawy

W a rsza w a  8. 9. S tra jk  ro ln iczy  w  okolicach 
(W a rs za w y  za łam ał się. A resztow ano trzech 
w łościan , nak łan ia jących  do strajku.

Sensacyjne aresztowanie 
w Królewcu

K ró lew iec  8. 9. (S ch ) W  zw iązku  z aktam i 
terorystycznem i, jak ich  dokonano w  K ró lew cu  
na drugi dzień po w yborach  do Reichstagu, w  
toku których  radca m ie jsk i kom unista Sauf 
został zab ity , a k ilka  innych  osobistości stron ­
n ic tw  lew icow ych  odniosło ciężk ie rany, doko­
nano dziś sensacyjnego aresztowania. N a  po­
lecen ie prokuratora aresztow any został w łaści 
c ie l dóbr rycersk ich  Perbandt w7 zam ku L a n - 
gendorf w  pobliżu  T a p ia w y . A resztow an y  P e r ­
bandt został dziś p rzew iez ion y  do w ięz ien ia  
śledczego w  K ró lew cu .

Pijany ławnik w sądzie 
królewieckim

K ró lew iec  8. 9. P A T . W  sali sądu karnegu 
w  K ró lew cu  zaszedł n iecodzienny w ypadek. Je 
den z ław n ik ów  hr. v. der Gróben p rzyby ł na 
rozpraw ę w  stanie n ietrzeźw ym , co początko­
w o nie by ło  przez n ikogo zauważone. Skoro 
p rzew odn iczący stw ierdził, że hr. Gróhen za ­
chow u je  się n ieodpow iedn io, p rzerw a ł ro zp ra ­
wę, odebrał mu p raw o  p iastow an ia  urzędu ław  
nika, skazał go na karę porządkow ą w  w y so ­
kości 400 m arek i kazał go w yp row ad zić  z sali 
W  K ró lew cu  w ypadek  ten w y w o ła ł zrozu m ia­
łe w rażen ie.

p rop ozyc ji pracodaw ców  u p ływ a  dn ia  17 hm. 
R obotn icy  przem ysłu  tkack iego n ie zam ierza ją  
zaw iadam iać o dniu p rzystąp ien ia  do ewentu 
a lnego strajku, a w  razie  gdyb y  p racodaw cy 
obstaw ali p rzy  sw oje in  stanowisku, robotn icy  
uważać będą, że istn ie je  lokaut, nie zaś strajk.

Walka policji z dzierżawcami 
o plony

M adryt 8. 9. P A T . K o ło  Barcelony około 300 
dzierżaw ców  usiłow ało  p rzyw łaszczyć  sobie 
część zb iorów , należących  do okolicznych  w ła ­
ścicie li ziem skich. W  zw iązku  z tern doszło do 
s łarcia  z gw a rd ją  obyw atelską, która oddała 
strza ły  do napastników , raniąc 25 osób, w  tein 
5 kobiet.

neirnitsfrdcje komunistyczne 
w

Strajk metalowców na Śląsku 
niemieckim

L izbon a  8. 9. P A T . W ład ze  bezp ieczeństw a 
podają, że w  nocy z 4 bin. w  A lcan tara  kom u­
n iści zaa takow a li i zab ili agenta po lic ji oraz 
zran ili trzech innych  po lic jan tów . G w ard ja  re 
publikańska rozprószy ła  po pew nym  czasie de­
m onstrantów .

- -<->< *> —

W b a i4i«rs)Mir fctfle wre
Pek in  8. 9. P A T . W obec zb liża jącego  się te r­

m inu o fic ja ln ego  uznania now ego państwa 
m andżurskiego przez Japonję, w śród  w ładz 
bezp ieczeństw a sto licy now ego państwa w zra ­
sta zaniepokojen ie. O chotn icy chińscy, dz ia ła ­
ją cy  na teren ie p row in c ji K ijy n , sk ierow a li się 
w  stronę Czang-Czun, gdzie  w ojska  japońskie 
i m andżurskie gotow e są do staw ien ia  im  czo­
ła. N ow om ian ow an y  dow ódca w o jsk  japońskich  
gon. M ulo w ys ła ł podobno koleją  z Mukdenu 
i Pek inu  posiłk i w  stronę Czang-Czun.

PO ZAM KNIĘCIU KRONIKI 

W YSTAW A LALEK I PRZYBORÓW  SZKOLNYCH.

W czora j o godz. 6 w ieczór nastąpiło w  hali w y ­
staw ow ej przy ul. Rajskiej otwarcie w ystaw y  p. t. 
.Tysiąc lalek i zabawek p. Stefanji Łazarskie,i“ . W y  
stawa puz-edstawja się imponująco. Około fysiaea la­
lek i zabawek .znakomitej tej artystki budzi powsze 

^ h n y  podziw . Lalki wystaw ione przy ni. Rajskiej oba- 
W ro c la w  8. 9. P A T .  Z w ią z e k  p rz e m y s ło w c ó w  j powała p. Łazarska Muzeum Etnograficznemu w  Kra

kawie.
Obok w ystaw y  p. Stefanii Łazarskiej zorganłzc 

wano przy ul. Rajskiej w ystaw ę p t. ..W szystko d'.a 
mczinia" staraniem L ig i Propagandy W ytw órczości 
Krajowej w  Krakow ie. Jest to pokaz eksponatów, 
związanych z potrzebami m łodzieży zw łaszcza z po­
czątkiem nowego roku szkolnego. W  otwarciu w y ­
staw y w zię li udział przedstaw iciele miasta z w.ic-c- 
p rezj demfetn Ostrowskim n,a czele, reprezentanci 
świata naukowego, artystycznego i prasy, zaś z ra­
mienia L ig i Propagandy W ytw órczości Krajowej dyr. 
inż- Tor i dy-r. Dr. Spitzer.

O niezwykle miłej i zajmującej w ystaw ie  napisze­
my wkrótce obszerniej.

m eta low ych  w  Zgodzelicach  (Ł u życa  śląska) 
po lecił sw ym  członkom  w  zw iązku  z rozb ic iem  
tokow ań  o place w yp ow ied z ieć  robotn ikom  pra 
cę i zaproponow ać im  nowe um ow y z  4 proc. 
obniżką płac. W  odpow iedzi na to robotn icy 
ogłosili strajk. D otychczas stra jku je  w Zgodzę 
licach 1450 robotn ików . Spodziew a ją  się w z ro ­
stu te j c y fry  do 2000 stra jku jących .

Tkacze angielscy 
przeciw redukcji plac

M anchester 8. 9. P A T . G łosow anie przepro­
w adzone w  syndykacie robotn ików  przem ysłu  
tkack iego nad p ropozyc ją  pracodaw ców  zm n ie : 
szenia płac dała następujące w yn ik i: za zaprze 
staniem  pracy oddano 30.991 głosów, p rzec ie  
zaprzestaniu p racy 1518. Syndykat lic zy  o g ó ­
łem  44.000 członków . T e rm in  p rzew id z ian y  w

K R O N I K A  T A R N O W S K A
—  Z KAHALU. Jak nas informują, pewna część 

ortodoksji czyn i usilne starania, by poczyniono zmia 
ny na czołow ych  stanowiskach w  obecnym zarządzie 
Gminy Żydowskiej.

—  TRAGICZNY W YPADEK W MOŚCICACH. Za­
trudniony w  P. F. Z. A . w  Mościicach 32-Jetni robot­
nik Józef Starzyk, podczas pracy w  oddziale wapien­
nym. na skutek własnej nieostrożności został p rzy ­
sypany mączką fosforytow ą i poniósł natychmiastową 
śmierć przez uduszenie.

—  STRASZNA ŚMIERĆ DZIECKA. Ignacy Hebda 
z Rzuchowej. ścinał drzewo obok swego mieszkania. 
W  chwili, kiedy podcięte d rzew o spadało, nadbiegła 
4-let.nia Wanda Sejdak. D rzew o runęło na dziecko, za­
bijając je na miejscu.

—  ARESZTOWANIE KIESZONKOWCA. Policja 
przytrzymała Arona Knoblocha z Brzeska pod zarzu 
tern kradzieży kieszonkowych.

—  W YSTĘPY M. LIPMAN/ . Na dwa w ystępy za­
w itała do nas żyd owsik a trupa teatralna z  W arsza­
w y , pod kierownictwem  p. M. Lipmana. Odegrano z 
djj.żem powodzeniem Te-pontaż sceniczny „A ze f“  o- 
raz sizłukę Lewiika .,Hcrs.z Lekert“ .

—  POŻAR. Onegdaj wybuchł pożar w  szopie He­
leny Kowalskiej przy ul. Naniitowiiioza w  Tarnow ie.

Iw  której znajdowała się w iększa ilość narzędlzi rolni 
ozyeh, należących do Izraela Kresoha. Pastw ą ognia 
padła szopa wraz z narzędziami, ogólnej wartości 
ponad 50-000 z-t. Szkoda jest ubezpieczona. Dochodzę 
nia w ykaza ły , że najprawdopodobniej pożar powstał 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 
przez nocujących przygodnie w  szopie, wałęsających 
się po okolicy w łóczęgów  (P A T ).

D R O B N E  W IA D O M O Ś C I Ż Y D O W S K IE

N IE Z A L E Ż N I  R E W IZ J O N IŚ C I w  Polsce, 
zna jdu jący  się jak  w iadom o, pod k ie row n ic ­
tw em  dra Feldscliuha w  W arszaw ie  ogłosili 
kom unikat, że nie b ra li udziału w  zjeździć  re ­
w iz jon is tów  w7 W ied n iu  z powodu szkod liw ych  
tendencyj, jak ie  opanow ały ostatnio o rgan iza ­
cję rew izjon istyczną. N ieza leżn i rew iz jon iśc i 
donoszą, że naw iąza li kontakt z R. L ich th e i-  
mem, którego stanow isko odpow iada ich ce­
lom.

N O W E  W S Z E C IIN IE M IE C K IE  S T R O N N IC  
T W O  zam ierza  u tw orzyć  rząd Papena. W  spra 
w ie  te j toczą się rokow an ia  z różnem i ugrupo­
w an iam i po litycznem i, przyczem  kw cstja  ż y ­
dow ska odgryw a  pewną rolę. W  n iektórych  
kolach żydow sk ich  zw raca ją  uwagę, że Paperi 
n igdy  nie b y ł antysem itą. N iem n ie j atoli w  ro 
kow aniach  obecnych Papen usiłu je przejść nad 
„punktem  Ż37dow sk im “  do porządku dziennego 
i n>e za jąć w yraźnego  stanowiska.

W  Z W IĄ Z K U  Z  R O K O W A N IA M I C E N TR U M  
Z  H IT L E R O W C A M I niektóre grupy ż y d o w ­
skie w  N iem czech, które pop iera ły  centrum w  
czasie ostatnich w yborów  zw róc iły  się do k ie ­
row n ic tw a  tej p a r ®  z zapytan iem , jak  k ierów  
n ic lw o  zam ierza  reagow ać na program  an ty ­
żydow sk i H itlera . K ie row n ic tw o  zapew niło, że 
nie dopuści do uszczuplenia p raw  Ż yd ów  i re- 
l ig j i  żydow sk ie j.

CR AC O V IA—G ARB ARN IA .
Dalsza serja rozgrywek o mistrzostwo Ligr, 

przyniesie nam w  najbliższej niedzieli nową -,en- 
7ocję w  postaci meczu między Cracovią a Garbar­
nią. Forma jaką wykazała Cracovia w  zawodach 
z W isłą, jak i też Garbarnia — mimo niezasłużo­
nej porażki —  w  zawodach z Wartą, dają gw a­
rancję, że niedzielne zawody należeć będą do naj- 
piękniejszych w  obecnym sezonie. Początek o go­
dzinie 4,15, boisko Garbarni. B ilety do nab»oi»» w  
pizedsprzedaży.

I. F. C.—PODGÓRZE.
W  niedzielę l i  bm. o godz. 11-tej przedp. na 

boisku Cracovii rozegra mistrz lig i ,.Śląskiej'1, Ła- 
wody o wejście do lig i z prowadzącym w  mistrzo­
stwie południowo- zachodniej Polski podgórzerA 
Siująca na bardzo wysokim poziomie drużyna ślą­
ska nie ław o da sobie w yrw ać cenne 2 punkty. 
Toteż walka zapowiada się niezwykle interesu­
jąco.

Tym P. T. prenumeratorom, którzy nie wyrów­
nają bezzwłocznie zaległości, w s t r z y m a m y  
z dniem 12-po b. m. wysyłkę naszego pisma.
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m m m m m m ! N A J N O W S Z Y
W O LN E  P O S A D Y ROZKŁAD JAZDY KGLEJCWEJ LOKALE

Z A S T Ę P C A  na Malo- PO K Ó J  z osobnemr

*ł. GlłOO. prze/, dobrze 
zaprow adzoną fabryką 
f io w a iy  Krótkie i galati- 
terja  m etalow a) natycu- 
miast posujk iwany. D o­
bry zarobek zapew n io­
ny. Panow ie, k tórzy już 
podonne zastępstwa ma 
ją  proszeni są o o ferty  
pod „M eta lia “  do Adin. 
Now. Dzień 2GGg

Alt. O bW K.NT tilo zo fji 
i kursów handlowych, 
zdolny, ruchliwy, poszu­
kuje za jęcia  jako  kore- 
spłiiidentj sekretarz lub 
jak iegokolw iek  innego. 
W ym agan ia najskrom ­
niejsze. Zgł. Peisach, 
Kraków. Arjańska 8. m. 
5. 258bp

P R A N IE  kołnierzyka 
12 groszy. Elektryczna 
Praln ia Kryształ, K ra ­
ków, Wrzesińska 1. 5.

103g

W YD A JĘ  tanie i  sma­
czne obiady. Augustjań- 
ska 10. m. 6. I58g

U N IE W A ŻN IA M  skra­
dziony dowód osobisty, 
książeczkę wojskową, 
przynależność na na­
zw isko Baruch Fendler 
Kraków. 268bp

"PO D G Ó R ZA N IE I N ie 
macie więcej potrzeby 
aborowac gdzieindziej, 
gdyz w ielki z ipas ksią­
żek nowości znajdziecie 
teraz w  wypożyczalni. 
Podgórze, Rynek Głó­
wny 12 459k

ODJAZD Z KRAKOW A DO:
Katowice: 4*30. 6*15, 6 55 If*05, 1250. 14 00, 1G‘30, 

>8*10. 21‘20, 23*00.
W aiszawa: 2*20. 6*15, 10*30. 14*50, 17*52. 20*30,

23*00. 23*30.
lw ó w : 1*00. 7*50, 8‘45. 12*10. 12*15 — 19*03. 2345 
Tarnów: 14*20, 16*30. 19*35, 20*45.
Nowy Sącz: 8*45. 12*15. 15*25. 18*20, 23*45. 
Zebrzydowice: 2*12, 4 30. 7*15, 9*15, 11*35. 14*00, 

21*10.

Kocmyrzów: 7‘30r 10*25, 13*55, 16*45, 20*00.
Bielsko: 2*12, 4*30. 7*15, 9*15, 11*35, 14*00, 17*20. 

21 * 10 .
Wieliczka: 6*32, 8*28. 10*20, 11*49, 12*55, 13*40.

15 05, 16*40, 18*10, 19*30. 19*50, 22*00. 23*25.
Kalwar ja: 7*15, 10*05. 14*40, 15*45, 17*55, 19*15.

20*15, 23*55.
Nowy la rg : 10*15, 13*23. 19*13. 22*10.
Chabówka: 3*35, 8*55. 10*05. 15*45. 19*15. 23*55. 
Krynica: 3*20, 8*45, 12*10. 12*15. 15*25. 23*45. 
Wadowice: 7*15. 14*15, 20*00.
Zakopane: 3*35, 8*55, 10*05. 15*45, 19*15, 23*55.
Poznań: 4*30. 6*15, 11*05, 21*20. 23*00.
Niepołomice: 4*30, 14*10.
Oświęcim: 21*20 przez Skawinę, 5*20, 13*25.

Tłusty diuk oanacza pociągi

PRZYJAZD DO KRAKOWA Z:
Katowice: 0*48, 7*25. 8*16, 9*59, 11*58. 15 05. 16*55 

18*48, 20*10. 23*05.
Warszawa: 3*08. 6*07, 8*04, 13*04, 18*20, 23*15. 
Lwów : 2*02, 5*55. 8*50 13*30. 164C, 17*43. 22*35. 
Tarnów: 6*55. 7*50 18*43, 20*20.
N ovy  Sącz: 1*45, 10*40, 13*30, 16*40, 22*35. 
Zebrzydowice: 0*48, 8*26, 10*43. 15*05. 18*40, 18*58. 

23*05.
Kocmyrzów: 7*10, 9*10 12*05, 16*20. 18*50, 
Bielsko: 0*48, 8*26. 10*43. 12*42. 15*05, 18*40 
Wieliczka: 0*17. 7*30. 7*55, 9*20. 11*15. 12*40, 

j5‘55. 16*50. 18*30. 19*05. 20*25 22*55.
Kalwaria: 6*40, 9*05, 14*20, 21*35.
Nowy Targ: 10*15, 13*23, 19*00, 22*10.
Chabówka: 1*35. 5*37. 10*15 12*46, 13*23.

19*13. 22*10.
Krynica: 1*45, 6*30, 13*30. 16*40, 22*35 
Wadowice: 6*40, 9*05. 14*20. 19 13. 21*35. 
Zakopane; 1*35, 5*35, 10*15. 13*23. 19*13 22*10. 
Poznań: 0*48, 8*16. 11*58, 20*10. 23*05. 
Niepołomice: 7*20, 16*10.
Oświęcim: 7*25 przez Skawinę, 7*40. 20*05. 
pośpieszne 1 motorowe.

2 2 *20 . 

23*05. 
13 5 0 ^

18*20

Wpisy na kursa gospodarcze
(koczue) i na 2-letnic Larsa krawieckie trykotar- 
skie przyjmuje szkoła zawodowa dla dziewcząt 
żyd. „Ognisko Pracy** w  Krakow ie Stolarska 15. 
W pisy i informacje codziennie od 9—1.

Prosim y właścicielki stancji dla uczenie szkol­
nych o podanie adresów i warunków pomieszcze­
nia. Adres: Dyrekcja Szkoły Zawodowej dla
dziewcząt żya „Ognisko Pracy * Kraków. Stolar­
ska 15

W A ŻN E  D LA  PO S IA ­
D AC ZY  przedwojennych 
polis życiowycn niemie­
ckich zakładów ubezpie­
czeń, Victoria zu Berlin, 
Germania zu Stettin itd. 
Rejestrację przeprowa­
dza Poradnia Ubezp 
Dra Bausteina, Kraków, 
Tomasza 15. Termin re­
jestracji wkrótce upły­
wa. 583kr

KORESPONDENTKA 
polsko- mem. z buchal- 
terją poszukuje posady. 
Zgł. pod „Pięcioletnia 
praktyka*1 4o Adnnn N. 
Dziennika. 235g

MŁODY wychowawca 
(ilebrajskie, judaistykn, 
poszukuje po.-ady. Zgło­
szenia do Adm. N. Dz. 
pod „Inteligentny" 53‘Jk

7 A t  Ł A D  P E I  (J1K A R S K I
*5t I* r l  C llś '^ k fa ?  został przeniesiony 
6  W  I  J E  g l n % l K H  Z u l.Starowiślnej 54
na ul. Przemyśl ą 8 , 1 p. (boczna Starowiśnrj) l e i .  167-00

Dla uczenieIaissclwentek szkolny cft.
Szkoła zawodowa dla dziewcząt żyd. „Ognisko 
Pracy** w Krakowie, przy ul. S*olarskiej 15. otw ie­
ra raz w tygodniu w niedzielę przedpołudniem

ROCZNY KURS G O TO W ANIA  I 
GOSPODARSTW A DOMOWEGO.

Opłata miesięczna zł. 5. Zgłoszenia w kancelarji 
szkoły od 11—1, codziennie z wyjątkiem sobót. 
Tel 15821.

Panie, które chcą przygotować sohie

zapasy konserw owocowych i ja­
rzynowi ch, konfitur, setów, i .  t. d.
rui zimę zechcą się zgłosić niezwłocznie do Ogni­
ska Pracy Kraków, Stolarska 15. w  godz. od 9— i. 
Kurs rozpocznie się 8 b- m. i nie będzie przesunię­
ty ani powtórzony. Tel. 15821.

poszukiwany od zaraz; 
/.Roszenia pod „Czy-' 
stość“  do Adm. Nowego! 
Dziennika. S36h

L a m o w i  Pokój duży, 
frontowe, słonec ay przy 
ul. Krakowskiej dla jednej1 
lub dwóch p nienek z u- 
trzymaniem lub bez, do 
wynajęcia. Wiad. z grze­
czności u Dra Jekla, Turi. 
nów, Goldhamera 2. 250g

S K LE P  w  śródmieściu; 
duża wystawa odstąpię 
za zwrotem kosztów u* 
rządzenia. Wiadomość :i 
Sebastjaua 7. mieszka-, 
nie 17. 261ą

T R Z Y  POKOJE, ku-, 
clinia komfortowe sło­
neczne do wynajęcia. 
Zgłoszenia pod „U lica1 
SyroKomli“ Biuro ogło­
szeń Ilupczyca, Kraków 
Jagiellońska 7. 589kr

P O S A D J P O S Z L K ^

R U TY N O W A N A  ste- 
notypistka polsko- ni e- 
miecka poszukuje posa­
dy. Zgłoszenia do Admi­
nistracji Now. Dz. pod 
„120 złotych." 262g

P IE L Ę G N IA R K A  z  dłu- 
goletnią praktyką szpi­
talną pielęgnuje cho­
rych — położnice p**zyj- 
mie też aa wyjazd. Ceny 
niskie. Zgłoszenia: Mio­
dowa 9 II. m. 20. 120g

B IU R A L IS T K A  ruty- 
nowana z językami ob- 
cemi i huchalterją po­
szukuje zajęcia. Zgło­
szenia pod „Zaufanie * 
do Adm. N. Dz. 209g

roku 1931:

3/’ iril]a n fa zi!iy E l
Ilość ubezpieczonych: 836.664 
W p ływ  Prem ij za rok 1931:

2 3 5  miljonow zł. 
Środki gwarancyjne:

5 9 4  milionów zł. 
W yp ła ly  ubezpieczonym  w* roku 

1931: 54 .2  noilj. zł.

l ^ F!EINI!KS «

y / E  W I E D N U i

I L J A L N E

Kraków, ul. św. Jana 3 

Lwów, ul. Kościuszki 8 

F i 1 j a 
Bielsko, uL Kolejowa 3 

Ekspozytura 

Cieszyn, ul. Głęboka 15

| OL 1116.Ł K. K .  L. na Zach. Małopolska i Śląsk: I  
Kraków, iw. Jana 3.

fRENl! MERATA: w Krakowi prow aresLęczn Zł. 6*60 kwartał, ZL 18'Ot
w Krakowi* z odnoszeń, dc d o m  „  ,  6*20 ,  „  18*66
Na prowincji * przesyłka pocztowa m .  6*60 »  m 19*8(
Zagran.cE prrrryfke pocztowa m .  10*00 B »  3U'lK

,JVOV V DZIENNIK** wychodzi codzienni* tak ie w poTrKi-rafk: f drf pośw a

OGł OSZEN1A: Podsuwa obJSczeti Jest 1 milimetr w jednym lamie. — Strona v  
teLficic i aadestaacm m: 3 łamy po 74 tnlTm. r— Rtraor za tekstem 6 I* 
mów po 37 mSSm. — Najmniejsze ogtc«zenx drobne liczymy aa 10 słów 

CENY w złotych: Ł stracą 1*25. —  Tekst V—. Nadesłane 0*75. —  Za tekstem 
0*25. —  Drote od słowa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. — Gratula­

cje 12*50 — Za zastrzeż e ir*  mfejsca do-1'.cza sle 25%

W yoawca. Z a  spółkę W y a  _Now» Dziennik- . Zygmunt fcłochwałd. — Retuuot naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer. 
t  -daktor odpowiedzialny: Zygfryd Moaea. —  Mowa Drukarnia Dziennikowa. Krakćw, drmzkowfcj ?, pod zarządem Maksgmiljana Eeldmana


